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W prawdzie Francuzi posiadają pewną nadmierną skłonność do 
spoglądania z góry na resztę świata, ja  jednak nie przybywam  do Polski 
po ta, aby Polakom udzielać rad. Po moim przyjeździe do tego k ra ju  
odczułem przede wszystk im , że stary świat został zburzony. Stare na
rod y  Europy rzuc i ły  się na siebie i  rozdzierały wzajemnie ; a jakież  
tego m am y sku tk i:  miasta zrównane z ziemią, wymordowane rodziny  
—  straszliwe zniszczenie, jakiego my, we Francji,  doznaliśmy ty lko  
w n iew ie lk ie j  części. W Oświęcimiu w idzia łem do jak ich  ostatecznych 
granic może dojść nienawiść człowieka do człowieka- Nie ma dziś 
„chrześcijańskiego Zachodu“ , k tó ry  można by przeciwstawić  „Wschodo- 
w i“ . Przede wszystk im  należy dogłębnie wykorzenić wszelkie zarodki 
nastro jów wojennych, by ukazać Bogu odrodzone serca, a ludziom  
prawdziwe  oblicze. Chrześcijanie da li swoje przyzwoleni^ na wojnę,  
chrześcijanie pogodzil i się z wyzyskiem klasowym. Oto dlaczego nie 
możemy iść naprzód, ku „chrześcijańskiej Europie“ , k tóra byłaby pro

stym wskrzeszeniem starego świata.

•JEAN M AR IE  DOMENACH

T ~  A
W Styczniu br. gościł w  Polsce 

•.eon Marie Domenach, obecny re
daktor francuskiego miesięcznika 
kato lików społecznie postępowych 
„ Ę s p r i f ,  kontynuator dzieła Ema
nuela Mounier. Zamieszczając obok 
lisit Dornenacha, w  k tó rym  dzieli  się 
on z nami swoimi w rażen iam i w y 
niesionymi i  pobytu  w Polsce, u- 
ważamy za słuszne przekazać na
szym Czytelnikom jego a r tyku ł ,  d ru 
kowany 4 X1. 1953 r. w  ,.Łe Monde“ . 
A r ty k u ł  ten ze względu na swoją  
problematykę i sposób je j  przedsta
wienia zasługuje na uwagę.

Redukcja „Dziś  i  Ju tro “

PO raz trzeci od piętnastu la t  ży
cie po lityczne F ra n c ji zostało do 

głębi wstrząśnięte. N ic chodzi tu  
już  o sposób organizowania czy też 
prowadzenia państwa, ale o samą 
jego egzystencję. Jedne partie  się 
dzielą, a zupełnie nieoczekiwane 
zbliżenia zarysowują się m iędzy 
pa rtiam i przeciw nym i, k tó re  — w y
dawać by się mogło — m ają n a j
m nie j ze sobą wspólnego. W idzim y 
więc partie  praw icow e rozdzielone: 
odłam o tra d y c ji .bonapartystycznej, 
insp irow any przez Barresa, połączył 
się w  opozycji z odłamem n a jb a r
dziej lew icow ym ; tym , k tó ry  b y ł 
zazwyczaj posądzany o „in te rn a c jo 
na lizm “ . N aw et w ięcej; u niezależ
nych —  radyka łow ie , socjaliści; 
można powiedzieć, ci nastaw ieni 
na jbardzie j antykom unistycznie m a
ją  m nie j niż in n i zastrzeżeń, żeby 
znaleźć w spólny język z pa rtią  ko
munistyczną.

W okół problem u a rm ii europej
skie j W ytw orzyło się zamieszanie, 
k tó ie  jest jeszcze większe niż w  
ro ku  1938 albo 1940, dlatego, że de
cyzja, k tó rą  należy dzisia j po
wziąć, jest odbiciem tam tych decy
z ji,k tó re  zostały powzięte w łaśnie 
w  1938 - i  w  1940 roku : dzis ia j w  
każdym  obozie dopa tru jem y się 
zw o lenników  M onachium  i  Ruchu
Oporu.

N awet biorąc pod uwagę korupcję, 
am bicję i  najważniejszą wadę, jaką 
jes t len is tw o um ysłu i słabość cha
rakte ru , w ie rzym y jednak, że głę
boka tradyc ja  narodowa i tempera* 
m ent francusk i przyczynią się do 
zburzenia sztucznych ram  naszych 
p a rtii. Stanowiska, argum enty zmie
n ia ją  się niespodziewanie, nie na 
skutek złe j w7oli, ale trudno  jest 
przecież cz łow iekow i w  chw ilach 
tak  ważnych w yrazić  dlaczego za j
m uje  stanowisko takie, ja k ie  uw a
ża, że pow in ien zająć, a nie w łaśnie 
jakieś inne. Dążenie więc do dokład
nego wyjaśnien ia  musi być bez 
względne, ab jł decyzja człowieka 
Ukazała się beż obsionek i  była  o - 

barta z w łasne j demagogii.

p r e s j a  a m e r y k a ń s k a

1 P R ZEBU D ZEN IE  SIĘ 
N IE M IE C

J  tym ogólnym  pomieszaniu po
jęć —  obrońcy koncepcji ar

m ii europejskie j posługują się fo r 
m aln ie  ta k im i sam ym i argum enta-

K A E
m i, co ich przeciw n icy. M ów ią  oni, 
że „trzeba stworzyć Europę przeciw 
ną duchow i nac jona lizm u“ . Na na
sze zapytanie: „Jaką Europę?“  nie 
odpow iadają wcale. W edług nich 
ustawa uzupe łn i wszystko. Ich 
osta tn im  argum entem  jest tra k ta t. 
A  w ięc tra k ta t ten jest w yn ik ie m  
ważnego przeobrażenia: pewne k ie 
ru n k i polityczne, m im o solennych o - 
b ie tn ic, doprow adziły  do tego, że 
zastąpiono p ro je k t Mocha obecnym 
tekstem , k tó ry  pozornie ty lk o  jest 
podobny do tam tego p ro je k tu , a w  
rzeczyw istości jest jego zaprzecze
niem . Te k ie ru n k i po lityczne, a 
w ięc presja am erykańska połączona 
z przebudzeniem się nacjonalizm u 
niem ieckiego, są dzis ia j d la  nas bar
dziej niepokojące niż dwa la ta  te 
mu. Możemy sform ułować to w  na
stępujący sposób: po lityka  taka do
prowadzi do spaczenia tra k ta tu  w  
czasie pokoju, a w  czasie w o jn y  
sprowadzi jego znaczenie do zera, 
tym  w ięcej, że ten tra k ta t w o jsko
wy, w yda je  się, nie jest zupełnie po
m yślany na ewentualność w o jny. 
A  tymczasem — s iły  po lityczne, k tó 
re odda liły  obrońców E urope jsk ie j 
W spólnoty O bronnej o k ilk a  tysięcy 
k ilo m e tró w  od ich  pu nk tu  w yjśc ia , 
ta k  ja k  by d la  n ich  nie is tn ia ły . N ie 
chcą wziąć ich pod uwagę w  swoich 
obliczeniach. Zam yka ją  się w  teo re 
tycznych dociekaniach p raw nych 
albo snują w yw ody sentymentalne.

Jednym  z elem entów ich s ie lanki, 
k tó rą  sobie stwarza ją , jes t sukces 
wyborczy kanclerza Adenauera. Cie
szą się z'tego, Że ten znakom ity  „E u 
rope jczyk“ odniósł go, sprowadzając 
praw ie  do zera głosy neo-nazistów. 
A le  co to znaczy w  •praktyce? Po
zdrow ienia h itle row sk ie , piosenki 
wojskowe, oddzia ły szturm owe oraz 
mentalność funkc jona riuszy  i  człon
ków  rządu, k tó rzy  is tn ie li jeszcze 
przed eipoką h itle row ską, a teraz od
radzają się, nie zdając sobie sprawy 
z n a tu ry  tych  wystąp ień i  nie czu

jąc niebezpieczeństwa całej te j p o li
ty k i.

Zresztą po co ten arsenał faszy
stowski d la  p o lity k i, k tó ra  korzysta 
z poparcia A m e ry k i i  w yg ryw a  ła t
wo na nastro jach an tykom un istycz
nych w  n iem ieckie j op in ii pub licz
nej ?

Tymczasem dane są niezaprzeczal
ne: m ilio n y  wydane przez w ie lk i 
przemysł, walczący an tykom un izm  i  
ześrodkowanie sentym entu narodo
wego w okó ł Adenauera, k tó ry  nie 
p o tra f i w ytłum aczyć, ja k  on rozum ie 
zrea lizowanie swoich celów ekspan
sywnych —  bo podw ó jny zarzut 
„uogó ln ień i  n iespreeyzowania“  n ie  

jest sprzeczny, ja k  zapew nia ł na ła 

mach naszego pisma A lfre d  Gros ser: 

odw rotn ie , jest od pięćdziesięciu ła t

U R O  P
wyrazem  obaw F ra n c ji w  stosunku 

do Niemiec.
W  rzeczyw istości n ie  by ło  m ow y o 

Europie w  kam pan ii wyborczej Ade
nauera i  jest k iepsk im  żartem  
przedstaw iać jako. sukces europejsk i 
to, co w łaśc iw ie  było  jedyn ie  zw y
cięstwem „cz łow ieka silnego“ , k tó re 
m u większość społeczeństwa zaufała, 
że przyczyn i się oń do wzbogacenia, 
zjednoczenia i  p rzyw rócen ia w ie lk o 
ści N iem iec za pomocą „rozw o ju  d y 
namicznego“ , m ów iąc język iem  
kanclerza.

W  J A K I SPOS0B M A M Y  K O CHAĆ 

NIEM CY?

Za r z u c a j ą  nam, że bo im y  się 
dynam izm u niem ieckiego. Ła tw o  

będzie rozróżnić m iędzy p o lityka m i 
eu rope jsk im i lu dz i na jbardz ie j męż
nych, k tó rzy  wszystko, z ro b ili zaraz 
po w o jn ie , a b y . pognębić N iem cy; 
jedn i sugerowali podział Niemiec^ 
in n i -— przestaw ienie N iem iec na 
k ra j ro ln iczy. M y  natom iast propo
now aliśm y, aby dana została N iem 
com możność rozw o ju  narodowego, 
aby nie został pow tórzony błąd W er
salu. M yśm y się nie zm ien ili. Nasi 
przec iw n icy  także nie. K iedy m ó w i
m y  o zjednoczeniu Niemiec,, przeciw 
n icy  nasi bo ją  się tego, gdyż w  głę
b i duszy oni sami chcą, aby podział 
N iem iec trw a ł nadal. K tóż  więc boi 
się Niemiec?

Niesłuszne jest tw ierdzenie , że n ie
chęć do N iem iec w y jaśn ia  nam 
wrogą postawę do E urope jsk ie j 
W spólnoty* O bronnej. Można kochać 
N iem cy na różne sposoby. Jeden z 
n ich  polega na dom aganiu się je d 
ności narodu niem ieckiego i  przed
sięwzięciu środków po to, aby naród 
n iem ieck i nie u leg ł daw nym  poku
som. In n y  natom iast sposób polegał
by  na zepchnięciu N iem iec do ko
szar; w  tym  w ypadku  lep ie j by ło  by 
n ienaw idzieć ich otwarcie , dlatego, 
że to n a jp ie rw  doprow adziłoby ich 
do zguby, a potem dopiero nas. Na 
żadnym  z zebrań zwołanych prze
c iw ko  E urope jsk ie j W spólnocie O - 
bronnej nie słychać by ło  ani jedne
go o k rzyku  nienaw iść, pod adresem 
Niem iec. P rzeciwnie, jeże li w ię lu  z 
nas weszło do te j w a lk i, to przede 
w szystk im  przez solidarność w  sto
sunku do naszych p rzy jac ió ł, w o l
nych lu dz i Niemiec, k tó rzy  nie po
w in n i po raz d ru g i ulec _ fa łszyw ej 
propagandzie.

P R A W D Z IW Y  R A T U N E K  

D L A  EUROPY

O  ŁY N N Y  kom pleks niższości nie 
Y i  pow in ien istn ieć w  naszym na ro
dzie. A le  czyż obrońcy E urope jsk ie j 
W spólnoty O bronnej n ie  posiadają 
go w  stosunku do w łasnej ojczyzny?

A?
Jean Cassou w  sw o je j p iękne j książ
ce pt.: „K ró tk ą  pam ięć“  zarzuca 
Francuzom b ra k  dum y narodowej. 
I  jednych i  d rug ich  należałoby zapy
tać,. jakiego losu pragną dla  swego 

kra ju?
Znam y doskonale swoje słabości, 

swoje opóźnienie. A le  w ie rn y  także, 
że istn ie je  jeszcze we F ra n c ji m yś l 
i  oryg inalna koncepcja, jeże li chodzi 
o filozofię, sztukę, lite ra tu rę  i re li-  
gię. .Wszystko'w te j fa łszywej Europie 
będzie zduszone pomiędzy Stanam i 
Z jednoczonym i i N iem cam i, k tó re  
dążą iw  oueszczańsku do cyw iliza 
c ji am erykańskie j. I  w łaśn ie m y 
przede w szystk im  chcemy bronić su
werenności .F ranc ji przez uchronien ie 
je j od odosobnienia pozbawionego 
sensu. To je s t w łaśnie nasza duma 
narodowa i  tu  w idz im y  praw dz iw y 
ra tunek dla Europy. Jak ie j Europy? 
Jakich Niemiec? Jak ie j F rancji?  Po
nad e tyk ie tam i po litycznym i; fo rm u 
łam i p raw n iczym i k ry ją  się w łaś
nie  te pytan ia , k tó re  trzeba sobie 
n iestrudzenie stawiać. T ak bardzo 
oddaleni od is to ty  zagadnienia zwo
lenn icy technokra tyzm u europejskie
go oraz fana tycy dem okrac ji chrze
śc ijańskie j, są m im o to po te j sa
m ej stronie, dlatego, że nie bacząc 
na rzeczywistość, w yżyw a ją  się w  
pasji organizowania; albo w  marze
niach. Z d ru g ie j strony natom iast 
zna jdu ją  się p o litycy  z lew icy  i  p ra 
w icy  narodowej zajęci kon kre tnym  
życiem ojczyzny. P ie rw s i z n ich k ła 
dą nacisk na tradycję , narodową, a 
drudzy przede wszystk im  na p rzy
rzeczenie, ale i  ci i tam ci chcą zgod
nie uchron ić k ra j od w o jny i  od 
upadku.

W pierwszych szeregach tych, k tórzy walczą przeciw te j fa łszywej 
Europie, stanęli l iczni kato licy francuscy pochodzący ze wszystkich  
w ars tw  społecznych narodu  — tak samo jak  to m ia ło  miejsce w  okre
sie Ruchu Oporu. W tej mierze — zgodnie z tradyc ją  — pozostali zaw
sze przeciwni pomieszaniu władz, łączenia Ołtarza z Tronem. Nie  
chcemy, aby nasza wiara  stała się ponownie symbolem pewnego ustro
ju , nie chcemy, aby stała się motywacją, usprawiedliwieniem, swoistej 
po l i tyk i.  Tak samo ja k  za czasów monarch ii tak  i za czasów repub l ik i  
Francuzi zawsze przec iwstaw ia li się. zakusom „ Świętego Cesarstwa. Rzym
skiego Narodu Niemieckiego“ . Sprawa, o którą obecnie walczą Fran
cuzi, nie je s t —  ja k  n igdy może dawnie j  —  sprawą jedynie poli tycz
ną, Francuzi nie zapewnią tej sprawie zwycięstwa i  nie odnajdą w y j 
ścia za pośrednictwem kurczowego trzymania się fo rm  ustro jowych  
zachowywanych na jak im ś izolowanym, ochronionym od w p ływ ó w  zew
nętrznych terenie. Wraz z innym i muszą ponosić odpowiedzialność za 
sprawy świata, wraz z innym i muszą tworzyć nowe społeczeństwo.

U nas w ie lu  działaczy kato lick ich rozumie te zagadnienia. Jeśl i 
wałczą w  pierwszych szeregach przeciw rem i l i ta ryzać j i  Niemiec to  
przede wszystk im  k ie ru jąc  się przesłankami mora lnym i.  Nie chcą bo
w iem ponownie popaść w  ręce panoro dawnej Europy. Nie chciałbym,  
aby mnie tu  k toko lw iek  źle rozumia ł: nawet w  naszym łagodnym k l i 
macie stara Europa  jest całkowicie zwiędłą rośliną. We wszystkich  
dziedzinach młodzież walczy o nowe społeczeństwo. W związkach za
wodowych, w  stowarzyszeniach studenckich, w komitetach dla poko
jowego uregulowania sprawy niemieckie j zna jdu ją się działacze kato
liccy, a nawet n ie jednokrotn ie za jmują oni czołowe stanowiska. Wic*» 
cie o tym, że n iek tórzy  księża francuscy stali  się ubog im i wśród ubo
gich, nie  sądząc, aby m ia ł przynosić im  u jm ę ub ió r robotnika, ubiór, 
k tó ry  nosił Jezus. Tak jak  do każdej rewoluc ji ,  tak  samo i  do te j  za
stosować można słowa Péguy: jest ona „odwołan iem się t radyc j i  'mnie j  
głębokiej do t radyc j i  głębszej“  — stanow i ona w  zaraniu budowania  
nowego świata, naw ró t  do źródeł ewangelicznych wznosząc się ponad 
głuche na wszystko samolubstwo św iata burżuazyjnego.

Wiecie dobrze, m oi Przyjaciele z „P a x ‘u", że nie jesteście dla nas 
od ległymi cudzoziemcami, k tórych przyjeżdżamy odwiedzać jako tu ry 
ści. Nasze troski,  nasze nadzieje są tak  podobne do waszych, m im o  
iż ży jemy w  odmiennych warunkach; Wasze doświadczenia są d la  nas 
bardzo cenne i  śledzimy je z pełną życzliwości moagą. Łączy nas nie 
ty lko  wo la un ikn ięc ia  odrodzenia ofensywnego m i l i ta ry z m u  niemiec
kiego. k tó ry  pogrążyłby nasze k ra je  w  w i r  w o jny ,  łączy noś również  

żywotne pragnienie braterstwa: nie chcemy, by  nas dz ie l i ły  nienawiść , 
gwałt , k łamstwo uniemożliwia jące człowiekowi poznanie i  pokochanie 
drugiego człowieka  — a w  szczególności nie chcemy być oddzieleni od 
tych, w  kręgu których^ nasz Buski Nauczyciel nakazał nam żyć, gdyż 
zgodnie z je dn ym  z ostatnich zdań wypowiedzianych przez Emanuela  
Mounier „zgorszenie panować będzie w świecie tak długo, ja k  długo 
wszyscy chrześcijanie nie po tra f ią  walczyć t bez żadnych zastrzeżeń ra

zem ze wszystk im i ubogim i i uc iśn ionym i“ .

J. M. DOMENACH.
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DO M INIK HORODYÑSKI KORESPONDENCJA Y BERLINA'

O ZBLIŻENIE MIĘDZY NIEMCAMI
Święto Armii Radzieckiej

Przypadająca w  dniu 23 b.m.. trzydziesta szósta rocznica po
wstania A rm ii Radzieckiej wiąże się nierozerwalnie ze sprawą 
pokoju. Dziś, gdy Adenauer wraz z grupą byłych generałów h it
lerowskich pod auspicjami rządu USA dąży do odbudowy W ehr
machtu w  celu rozpętania nowej w o jny —- siła i potęga A rm ii 
Radzieckiej nabiera szczególnego zna czepia.

Wszystkie narody europejskie, które podczas ubiegłej w o jny  
zapoznały się z faszystowskim i „ku ltu rtra g e ra m i“  —  widzą 
w  potędze te j a rm ii jeden z podstawowych czynników zachowa
n ia  trwałego pokoju. Wszyscy ludzie na całym świecie m iłu jący  
wolność i pokój wierzą, że A rm ia  K ra ju  Rad obroni ludzkość 
przed każdą nową próbą ciemiężenia ludów i jakąko lw iek agre
sją, tak jak  kiedyś obroniła narody Europy przed H itle rem  i je
go faszyzm eon.

M AC IEJ JÓZEF KONONOW ICZ

GWIAZDA
Tu nie było krzyża —  lecz gwiazda,
Zagasły w  locie m eteoryt,
A  pod gwiazdą muszla żelazna:
Hełm, szumiący w ia trem  znad Odry.

W ypalony w  kam ieniu napis:
„P io tr  Siemionów z W ładywostoku“ ...
Kaw ał drogi! O lbrzym ie skrzydła 
M usiał mieć ten radziecki sokół!

Dzie lny sokół, serce szerokie...
T li, pod gwiazdą, rzeźbioną w iatrem ,
Spi żołnierskim  snem przy okopie,
O tulony gliną i piachem.

*

Tu jsst gwiazda —  cisza —  i  pokój.
Stań, przechodniu, i pochyl głowę.
To, że Odra szumi po polsku...
Przecież za to Siemionów poległ.

dzieje się w  Niemczech w  
' - 'c h w i l i ,  gdy los tego narodu jest 
przedmiotem obrad 4 m in is tró w  
spraw  zagranicznych? Jalk reaguje 
niem iecka op in ia  publiczna, na jba r
dziej ze wszystkich k ra jó w  zainte
resowana w  przebiegu konferencji 
be rlińsk ie j ?

DWA NURTY

A T IE D A W N O  jeszcze m ie liśm y ten- 
■*- ’  ienc ję  mechanicznego dzielenia 
narodu niemieckiego na N iemców 
dobrych i złych, z założeniem, że 
wszyscy dobrzy m ieszkają w  NRD, 
zaś większość złych w  Republice Fe
deralnej. Pobyt w  B erlin ie  w  tych 
dn iach n iew ą tp liw ie  doniosłych po
ucza nas, ja k  niesłuszne było to 
nadużywanie barw  białych ty lko  i 
czarnych.

Naród n iem iecki jest jeden. I  w  
NR D i  w  Republice Federalnej są 
środowiska, k tóre wyciągnęły w n io- 
sk i z przeszłości, s ą . takie , k tóre 
tych  w n iosków  wyciągnąć nie  chcą 
i  nie um ieją. Rzecz w tym , że od 
zakończenia w o jn y  w  NRD władza 
zna jdu je  się w  rękach klasy robot
niczej i  elementów postępowych, 
w  Republice Federalnej zaś w  rę 
kach na jskra jn ie jsze j reakcji. A le 
cały naród n iem iecki płaci nadal 
za przegraną w  w ieku X V I w o jnę 
chłopską, za przegraną w  X IX  s tu 
leciu rew olucję  mieszczańs c 4 i w 
1918 r. —  pro le tariacką. P* >ci za 
oddan i“ się we władzę H itle ro w i 
i  za zbrodnicze szaleństwa niem iec
kiego faszyzmu. P łaci za to, że nie
gdyś B ism arck „żelazem i  k rw ią “  
odgórnie zjednoczył w  jedno cesar
stwo drobne państewka niem ieckie 
i  za to. że w' czasie rządów' H itle ra  
nie było potężrfego narodowego ru 
chu oporu.

Taka jest przeszłość narodu n ie 
m ieckiego t ona w a run ku je  fa k t, że 
dziś rów nież b rak—jeś li idzie i o ca
łość narodu niem ieckiego — w ie l-  
kiego zryw u w' k ie ru n ku  w yzw ole
nia narodowego, zryw u , którego 
można by oczekiwać po okresie ta k  
długiego, podziału k ra ju .

Rozdział obu części N iem iec jest 
głęboki. W  NRD społeczeństwo kon 
sekw entn ie  wychowyw ane iest w  
duchu re w iz ji przeszłości, poko ju  
i  in ternacjonałistycznego stosunku 
do innych narodów. W zachodniej 
części N iem iec rozdm uch iw any jest 
k u lt  przeszłości, m ilita ryzm  i szo
w in izm . Życiorysy ludzi rządzących 
Republiką Federalną, przywódców 
s tronn ic tw  po litycznych., dysponen
tów  kap ita łu  czy publicystów ' i p i
sarzy wskazują, że są to ci sami 
ludzie, k tórzy  u ra b ia li op in ię pu 
bliczną w  okresie I I I  Rzeszy. D zięk i 
początkowej pobłażliwości a później 
opiece w ładz okupacyjnych trzech 
m ocarstw  zachodnich uzyskali oni 
pełne szanse ponownego Oddziały
wania na naród n iem iecki, gdyż od 
1945 r. by li najpewniejszą rezerwą 
przeciwko „w yw ro to w ym “  poczyna
niom  kom unistów  W  B erlin ie  wscho
dn im * wyda je  się książk i o przy jaźn i 
po lsko-niem ieckie j, nadaje się u l i
com nazwy w ie lk ich  Polaków ; w' 
B e rlin ie  zachodnim jest u lica im. 
17-go czerwca 1953 r., d ru ku je  się 
znaczki pocztowe z ta k im  samym 
nadrukiem , dziesią tk i broszur re 
wanżowych. szczujących przeciwko 
naszemu narodowi.

W  K R A JU  M Ę ŻA  
OPATRZNOŚCIOW EGO

\ \ J  p ierwszych la tach powojennych
* '  całe N iem cy leżały w  ru in ie ; 

nędza, bezdomność i głód były 
udzia łem  'całej ludności. Podstawy 
potęgi monopolistycznego kap ita liz 
m u niemieckiego były złamane i, 
gdyby nie p o lityka  amerykańska, 
klęska jego byłaby ostateczna rów 
nież na terenie dzisiejszej R epubli
k i Federalnej, tak ja k  ostateczną 
stała się na terenie NRD.

A le  w  1947 r. przyszedł p lan 
M arshalla. Dostatecznie dobrze jęst 
znany po lityczny , sens tego planu, 
by trzeba go było przypominać. Ta
k ie  k ra je , ja k  np. F rancja  czy W ło
chy m ia ły  okazję w  pełn i poznać 
jego sku tk i. Jednakże w  stosunku 
do Niem iec zachodnich plan M a r
shalla odegrał szczególną rolę. P rzy
p ły w  kap ita łu  amerykańskiego p rzy
spieszył chw ilow y rozw ój gospodar
k i i równocześnie postaw i! na nogi 
w ie lk i ka p ita ł n iem iecki, oddając 
stopniowo w  ręce jego dysponentów 
istotną władzę nad krajem .

Okres pow ojenne j nędzy żyje w  
pamięci wszystkich Niemców. G dy, 
wzrosło zatrudnienie, gdy ludziom  
zaczęło się lepie j powodzić, odpo
w iedn ia propaganda um ie ję tn ie  łą 
czyła te z jaw iska z pomocą" ame
rykańską, ze związaniem się p o li
tycznym  Niem iec zachodnich z W a
szyngtonem. „W szystko, co posia
damy — szeptali i szepczą dobrze 
p ła tn i propagandziści — zawdzię
czamy Am eryce; jeżeli A m eryka 
nas opuści, popadniem y w  straszną 
nędzę sprzed paru  la t“ . To jest za
sadniczy chw yt propagandowy w  
stosunku do najszerszych mas. w 
stosunku do ludzi, k tórzy  nie chcą 
nowej w o jny, bronią się przed re
wanżow ym i nastro jam i i nie m ają 
powodu w ie lb ić  m agnatów węgla 
i s ta li. W zm ocniony on jest dwom a 
dodatkow ym i tezami: po pierwsze— 
Adenauer to człow iek, bez którego 
N iem cy nie podniosłyby się z ru in , 
po drugie — gdyby nie Adenauer 
i wojskow e bazy am erykańskie, 
arm ia radziecka byłaby już  nad 
Renem. N iemcy zachodnie to w tej 
c h w ili jedyny k ra j w  Europie, 
gdzie propaganda zagrożenia w o jen
nego ze strony Zw iązku Radzieckie
go jest jeszcze aktua lna i gdzie 
tego k łam stw a używa się, by san
kcjonow ać faszyzm i szow inizm . 
Gdy te podstawowe tezy propagan
dowe się przy jm u ją , powstaje od
powiednia atmosfera dla ag itac ji 
„wyższego rzędu“ : szerzenia bu ty . 
staro-germ ańskie j, ducha m ilita ry z - 
mu i odwetu.

Adenauer nie by łby w  stan ie przy 
pomocy ty lko  am erykańskie j osiąg
nąć tak mocnej pozycji w  bloku 
państw zachodnich, jaką posiada w  
tej ch w ili. W aszyngtonowi sekundo
wała po lityka  angielska i  — z n ie
zrozum iałą krótkowzrocznością — 
francuską. Zaś na rynku  W ewnętrz- 
no-nćemieokim obok w ie lk iego  ka 
p ita łu  główną siłą wynoszącą kanc
lerza b y ł i jest episkopat n iem iecki. 
Polityczne koła W atykanu i  spo
łeczne organizacje k ierowane przez 
Kościół w  Niemczech w ytw arza ją  
w okó ł osoby Adenauera -stale i su
gestywnie atmosferę męża opatrz
nościowego, oddarzonego speęjalną 
m isją w  stosunku do chrześcijańskie
go świata. Te sm utne dla ka to likó w  
fa k ty  są w  Polsce powszechnie zna

ne. Jednakże tu ta j, w  B erlin ie , w  
okresie kon fe renc ji, gdy stanow i
ska różnych k ie runków  nurtu jących 
naród niem iecki uw ypuk la ją  się 
Wyraźnie, szczególnie ostro widać, 
jalk ściśle zw iązał się Kościół w  
Niemczech ze sprawą Adenauera. 
Politycznie kato licyzm  n iem iecki ma 
ja k  najgorsze tradycje, jednak błędy 
i  nadużycia przeszłości bledną w o
bec rozm iarów  obecnego zaangażo
w ania  się po stron ie  na jbardzie j 
wstecznych s ił p o lity c z n y c h ' N ie
miec.

Jaw ni m ilita ryśc i niem ieccy typu 
Kesselringa, którego fo togra fie  w  
c h w ili, gdy oprowadzany przez w yż
szych oficerów  am erykańskich lu 
s tru je  bazy wojskowe w  zachodnich 
Niemczech p u b lik u ją  pism a ilu s tro 
wane ostatniego tygodnia, są dużo 
m n ie j niebezpieczni od ludzi, s tw a
rzających im  w a ru n k i działania. 
S twarzanie tych w arunków  jest sta
łą troską Adenauera. W  jego rzą
dzie zna jdu ją  się tacy ja k  O berlän
der — m in is te r od spraw wysiedleń
ców, i K ra ft — m in is te r do zadań 
specjalnych, k tó rzy  obaj w  okresie 
okupac ji p e łn ili wysokie fun kc je  w  
Polsce, ostatn i w  charakterze o f i
cera SS. W Bundestagu panuje taka 
atmosfera, że poseł Farke mógł 
przed paroma m iesiącam i z tryb u n y  
językiem  h itle ro w sk im  zapowiedzieć: 
„N iebawem  przepędzim y tych  uo te r- 
menschów z n iem ieckie j z iem i“ . Co 
tu  zresztą pisać! — czyte ln icy na
szej prasy codziennej wiedzą, że w  
Domu Prasowym  w  zachodnim  
B e rlin ie  pokój dz iennikarzy polskich 
sąsiaduje z pokojem  pana W ernera 
von Lojewskiego. długoletn iego p o li
tycznego redaktora „W arschauer 
Z e itung“ . Człowiek, k tórem u p o w in 
no być na zawsze odebrane prawo 
p u b lika c ji, jest o fic ja ln ym  i g łów 
nym  reprezentantem agencji praso
w e j Chrzęści jańsko-Dem okratycznej 
U n ii. T ak wyglądają z b liska ade- 
nauerowscy. obrońcy chrześcijań
stwa, k u ltu ry  europejskiej i Koś
cioła.

Jedną z ta jem nic sukcesu Adena
uera jest znakomicie zorganizowana 
sieć propagandy. Ponad 10 tys. p ła t
nych ag itatorów  za jm uję się za
wodowo propagowaniem osoby 
kanclerza i jego p o lity k i. Ludność 
Niemiec nie lu b i dyskus ji w yłącz
nie po litycznych, nie chce wdawać 
się w  próby analizy sy tuac ji. P ro
paganda Adenauera jest pośrednia. 
Na tysięcznych zebraniach rzekomo 
niepolitycznych, w  klubach, s tow a
rzyszeniach i związkach m ów i się 
o sprawach zawodowych i gospodar
czych, przy okazji rek lam ując EVG, 
podżegając przeciwko NRD, ZSRR, 
Polsce i F ranc ji, wspom inając chwa
łę żołnierza hitlerow skiego itd. Co 
ja k iś  czas w różnych częściach N ie
m iec organizowane są głośne akcje 
pozornie apolityczne. Tak n,p. we 
w rześniu 1953 r. ks. Schm idt z No- 
rym berg i urządził napoły re lig ijn ą  
m anifestację, polegającą na w ysyła
n iu  w  k ie run ku  wschoclnim balo
nów-, do k tó rych  przyw iązane by ły  
egzemplarze Pisma św. 'w języku 
polskim , czeskim itd. Przygotowana 
kampania prasowa wskazywała, że 
re lig ia  na wschodzie jest prześlado
wana, Pismo św', zakazane i obo
w iązk iem  dobrych chrześcijan jest 
organizować pomoc duchową przy 
użyciu W'szelkich środków'. Ton kam" 
pan ii naprowadzał czyte ln ika na 
w niosek: „jeże li balony nie w ys ta r-

czą, siądziemy nu czołgi i ruszymy 
na wschód bronić re lig ii" .

Sytuacja ruchów  i ludzi postępo
wych jest pod każdym w'zglęaem 
niezmiennie trudna. Demaskując 
pe rfid ię  k łam stw  adenauerowskich, 
muszę przechodzić wprost do za
gadnień po litycznych, napotykając 
z m iejsca n a . b rak zainteresowania 
u słuchaczy i czyte ln ików . Ogrom
ny aparat państwowy propagandy, 
a d m in is tra c ji i  p o lic ji stara się izo
lować ich od społeczeństwa przed
staw iając ich jako obcych agentów. 
Presja i szantaż m ate ria lny  stoso
wane są w' całej rozciągłości. Postę
powych przedstaw icie li mieszczań
stwa usuwa się z pracy, odbiera się 
im  licencje, posady, mieszkania. Ten 
niewesoły obraz nasuwa wrażenie, 
że podstawy pozycji Adenauesa za
czynają się chw fać coraz po vażniej. 
Po okresie względnej prosper. :v x  
Niemczech zachodnich od k ilk u  
miesięcy rozpoczął Się zastój gospo
darczy; Liczba bezrobotnych prze
kroczyła  2 m iliony . Następuje za
hamowanie produkc ji, tow ary nie 
zna jdu ją  nabywców. W B erlin ie  za
chodnim  w  sklepach jest w ięcej 
sprzedawców niż kupujących, w  re
stauracjach pomimo zjazdu związa
nego z konferencją — pusto, co
raz w ięcej przedsiębiorstw  ulega 
lik w id a c ji. Wobec tych fa k tó w  go
spodarczych m,it  Adenauera zaczyna 
się rozwiewać. W  pierwszym  zaś 
rzędzie jego p o lityka  nierozm aw ia- 
nia z NRD i odcinania N iem iec za
chodnich od państw  obozu soc ja li
stycznego napotyka na sprzeciw  
czyści tego grona przedstaw icie li 
kap ita łu , k tó re  go wysunęło.

W  m iarę wzrostu trudności gospo
darczych w  Republice Federalnej 
Adenauer tym  gw a łtow n ie j broni się 
przed rozszerzeniem kon tak tu  z 
NRD. N ie można dopuścić, by za
w a liła  się fasada, tak  kunsztownie 
wybudowana przez jego d ługo le tn ią  
propagandę. Głód, zakaz poruszania 
się, „K irchenka rr.p f“  — itp . rzeczy—• 
to obraz życia w  NRD, stale wm a
w iany mieszkańcom Niemiec za
chodnich. Gdyby ludzie z Mona
chium, N orym berg i i K o lon ii zaczęli 
masowo odwiedzać NRD, zobaczy
liby , że k u ltu ra  i nauka się rozw ija , 
że budują się tysiące nowych miesz
kań, że na nowych zasadach gospo
darczych i po litycznych bu jn ie  
wzrasta narodowe życie niem ieckie. ; 
Oglądając np. w  Dreźnie świeżo od
budowany kościół św. Krzyża zburzo
ny w  1944 r. przez bomby am erykań
skie zrozum ieliby, ja k  oszukuje ich 
kanclerz, którego prasa podawała 
niedawno szczegóły wysadzenia w  po
w ietrze ru in  tego kościoła przez 
„bezbożny“  m ag is tra t drezdeński.

Przegranie w o jny psychologicznej 
przeciwko NRD mogłoby w  obecnej 
sy tuac ji Niemiec zachodnich ozna
czać prawdziwą katastro fę p o lity k i 
bońśkiej. Przeważająca ilość lu d 
ności zachodnio-niem ieckiej, nie. in 
teresującej się p o lityką  i b iern ie 
podążającej za Adenauerem, nie 
chce w o jny i nie chce ryzyka zw ią
zanego z EVG. Natom iast przedłu
żanie podziału Niemiec, wzajem nej 
izo lac ji obu ich części u trw a la  od
dzia ływ anie m ilita rys tów  i szow in i
stów' i zwiększa szanse masowego 
pociągnięcia ludności R epub lik i Fe
dera lne j na drogę aw'anturv.

o  Z B L IŻ E N IE  M IĘ D Z Y  N IE M C A M I

OD początku . kon ferencji w  za
chodnim  B erlin ie  podejmowane 

b y ły  najróżniejsze akcje przeciwko 
NRD. Nie brakow ało pomysłowości.

Dziennikarzom  przysyłano im iennie 
se tk i niezm iernie bogato ilu s trow a 
nych, luksusowych broszur i w y 
daw n ic tw , szkalujących życie w 
NRD. Co k ilk a  dn i w prasie zachod
nio be rlińsk ie j po jaw ia ją  się prow o
kacyjne in fo rm acje : że NRD w ysta
w ia  ogromną arm ię, że rozpoczęty 
się rozruchy w  tak ich  to a takich 
zakładach pracy, że wojsko radziec
kie  weszło na ulice wschodniego 
B erlina  itd . Wiadomości te ukazują 
się w  dziennikach w ieczornych na 
pierwszych stronach z dużym i ty 
tu la rn i, jako wiadomości na jw ażn ie j
sze. M im o przygważdżania tych 
k łam stw  przez prasę NRD i odpo
w iedn ie konferencje prasowe z ma
sowym udziałem ludności, z reguły 
n ie  p o ja w ia ją  s ię  ża d n e  s p ro s to w a -
nia. Jedynym  w y ją tk ie m  było u- 
mieszczenie sprostowania korespon
denta Reutera Levy na tem at rze
kom ych rozruchów w  Leuna-W erke. 
W międzyczasie część „o b ie k tyw 
nych“ gazet am erykańskich, angie l
skich i francuskich przekazuje za
chodnio berlińsk ie  kłam stw a dale j,

M im o tych ¡prowokacji zm ierzają
cych do w ytw orzen ia w  B erlin ie  
atm osfery, un iem ożliw ia jące j roz
m owy m iędzyniem ieckie i m im o 
odpowiednich zarządzeń Adenauera 
w łaśnie w  czasie konferencji nastą
p ił szereg spotkań, bardzo doniosłych 
dla sprawy zbliżenia między N iem 
cami.

Przed paroma dn iam i G rom yko 
p rzy ją ł delegację uczonych i dzia
łaczy ku ltu ra lnych  Niemiec zachod

nich, k tóra złożyła ńa jego ręce rem 
zoluoję wzywającą do ścisłej współ
pracy k u ltu ra ln e j obu części N ie
miec, do w ym iany profesorów, stu
dentów, książek, ̂  w ydaw n ic tw , osią
gnięć naukowych. Rezolucję tę pod
pisał w im ien iu  k ilkudzies ięc iu  w y 
b itnych in te lek tua lis tów  zachodnio- 

' niem ieckich, m. in. znany teolog ks, 
Roman G uard in i.

W ramach Zbliżenia ekonomiczne
go, prawdopodobnie nie bez zw iąz
ku z wspom nianym i przez M olotowa 
rozm owam i gospodarczymi radziec- 
ko-zachodnio-niem ieckim i, podjętym i 
w  ub. r. w Kopenhadze, ja k  też z 
zamówieniem radzieckim  na sumę 
80 m ilionów  do larów  dla zakładów 
stoczniowych Howald w Ham burgu, 
o d b y ta  s ię  w  B e r! i n ie  k o n fe re n c ja  
zacnoamo ' i '\vścTiodnio ńfóftifeckich: 
przedsiębiorców. r,a k tó re j reprezen
towany by) przemysł żelazny, ma
szynowy, teksty lny, konserwowy i 
inne. W w yn iku  konferencji powo
łano kom ite t dla rozszerzenia han
dlu  między Niem cam i, do którego 
weszło k ilkuna s tu  przedstaw icie li 
z każdej strony.

Poza Adenauerem i « 'b rew  niemu 
dokonuje się zbliżenie m iędzy N iem 
cami. Wszystko, co zmniejsza w  na j
drobniejszym  nawet stopniu prze
paść między Niemcami, służy spra
w ie  pokoju. Na tej żmudnej i w y 
magającej stałych w ys iłków  drodze 
pokojowe i demokratyczne — w 
najszerszym znaczeniu tego słowa— 
s iły  Niemiec mogą stopniowo obez
w ładn iać s iły  agresji i w o jny.

JERZY C ZAP IŃ S K I

O „WYSŁANNIKACH TRÓJCY ŚWIĘTEJ“ 
O „NIEWOLNIKACH NIEWOLNIKÓW"
„W Y S ŁA N N IC Y  

ŚW IĘTEJ TRÓ JCY“

■v t  A JP IE R W  przychodzi kupiec i  
I ’  m isjonarz. Potem nadciągają 
żołnierze i urzędnicy. T ak i jest 
is to tn ie  schemat w ie lu  ko lo n ia l
nych podbojów X V I I I  i X IX  stu
lecia. Idee chrześcijaństwa często 
dostarczają im  ideologicznego uza
sadnienia. A  ro la  chrześcijańskich 
m is jonarzy sprowadza się do pio
n ie rsk ie j akc ji w  narzucaniu „k o 
lo row ym “  ludom  systematycznego 
wyzysku, sycącego polityczną i  eko
nomiczną potęgę „b ia ły c h “ m etro
po lii.

T radycje  są stare. Sięgają cza
sów' „apostolskie j dz ia ła lności“  O t
tonów i  H enryków  wśród pogań
skich S łow ian. Tworzą je feudalne 
w yp raw y  krzyżowe przeciw ko po
ganom Azji- i  A fry k i.  K on tynuu ją  
dzia ła jący wśród Prusów i L i tw i
nów  Krzyżacy, , a później, „n iosą
cy św ia tło  praw dziw e j w ia ry “  lu 
dom A m e ryk i — hiszpańscy * po rtu 
galscy konkw istadorzy.

P ierwszy w ie lk i konkw istador, 
K rzyszto f Kolum b, nazywał się 
„w ys łann ik iem  św. T ró jc y “ , k tó re 
go celem jest „rozszerzenie św. 
w ia ry  Chrystusow ej“ . To samo mó
w i l i  Cortez i P izarro. Słowa te o- 
czywiście są bardzo chrześcijańskie. 
A le  K o lum b m ów ił i to  także, opo
w iada jąc o „IndiOsach“ : „Są to lu 
dzie łagodni, nie znający broni, ła
tw o byłoby ich u jarzm ić  i sprowa
dzić do K a s ty lii, albo też zrobić z 
niich n iew o ln ików  we w łasnym  
k ra ju ; stanowią dobry m ateria ł na
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służących i  z łatwością da liby  Się 
naw rócić“ . A  w yjaśn ia jąc sens swo
ich w yp raw  w yw odz ił: „Z ło to  jest 
rzeczą doskonałą, ze złota powsta
je skarb. Ten. kto  je  posiada, mo
że uczynić na tym  świecie wszyst
ko, czego zapragnie, a nawet zdo
ła zaprowadzić duszę do ra ju “ . N ie 
Chrystus, nie Jego chwała realizo
wana poprzez szczęście ochrzczo
nych jest tu celem, centra lną św ia
topoglądową wartością, ale — eko
nom iczny interes w łasny i w łasne
go k ra ju , ale złoto, ale zysk. Nie- 
chrześcijańskość tego światopoglą
du jest oczywista.

Ten w łaśnie niechrześcijański 
światopogląd dem askuje Bruno z 
Q uerfu rtu , występując w liście dó 
niem ieckiego cesarza w  obronie 
Polski i Słowiańszczyzny, O nim  to 
w łaśnie m ów i Paweł W łodkow ic 
p ię tnu jąc niechrześcijański charak
ter m isy jne j działalności K rzyża
ków.

....A LE  N IK T  N IE  G 1,081 E W A N 
G E L II“

TA Z IA ŁA LN O S Ć  m isy jną chrze- 
-D ' ścijan, k tóra służy ko lon ia lne j 
ekspansji, cechuje nie ty lko  dom i
nacja aktywności w yn ika jące j z 
niechrześcijańskiego światopoglądu. 
Cechuje ją  także organizacja o b li
czona ną realizację celów nie ma
jących nic wspólnego z apostol
stwem  Chrystusowym.

W  r. 1947 podczas kon ferencji 
protestanckie j M iędzynarodowej Ra
dy M isy jne j pewłen m isjonarz z 
In d ii skarży ł się: „M am y dom y m i
syjne, ale n ik t  n ie  głosi Ewange- 
li.i“ . Przyznać trzeba, że oskarżenie 
to jest aktualne także w  stosunku 
do ogromnej większości m is ji ka 

to lick ich . W incenty Lebbe, w ie lk i 
m isjonarz Chin, oskarżał m isje ka
to lick ie  w  Chinach, że — zamiast 
tworzyć żywy k u lt  Chrystusa — 
tworzą w'śród Chińczyków ośrodki 
wplywrów b ia łych biskupów z „b ia 
łych koncesji“ . N ie inaczej kszta ł
towała się sytuacja w I ndoehlnach, 
Indonezji, na wyspach Oceanii, na 
terenach francuskie j. hiszpańskiej 
w łosk ie j czy angie lskie j A fry k i,  w  
M ozam biku, A ng o li czy be lg ijsk im  
Kongo.

Sprawa re lig ijn e j emancypacji 
ludów  „ko lo row ych“  od w p ływ ów  
m is ji, k tó rym  pa tronu ją  „b ia li zdo
byw cy“ , jest ciągle jeszcze paląco 
aktualna. Sprawozdania m isyjne 
m ów ią wyraźnie, ja k  trudno prze
konać mieszkańca Laosu czy M u
rzyna z Kongo, że kato licyzm  n,ie 
jest jakąś francuską czy belg ijską 
ideologią, ale kato licką , powszech
ną religią. Powiązania finansowe i 
polityczne m is ji z czynn ikam i ko
lo n ia ln ym i są trudnym  do odparcia 
argumentem. P ara liżu ją  skuteczność 
działalności apostolskiej, ja k k o l
w iek  w  sposób n iew ą tp liw y  służą 
utw ierdzan iu  panowania Francu
zów czy Belgów; A ng lików  czy A - 
m erykanów, Holendrów czy P ortu
galczyków. Hiszpanów czy W łochów.

N A  R U FIE  TONĄCEGO O KRĘTU 
r/  W IĄ Z E K  m is ji chrześcijańskiej 
^ ‘  z ekspansją kolon ia lną białych 
narodów kręgu greko - chrześci
jańskie j cyw iliza c ji jest n iew ą tp li
wy. A le  jest t.o związek historycz
ny, a , nie istotny, w yn ika jący  z du 
cha chrześcijaństwa. Jest to zw ią
zek łączący ko lon ia lizm  nie ty le  z 
chrześcijaństwem  ile  z chrześcija
nami.

A rgum entów  dla  poparcia po
wyższej tezy szukać można nie  ty l

ko  w  porów nyw aniu ducha k a to li
cyzmu z czynami i światopoglądem 
tak ich  świeckich chrześcijan, ja k  
K rzyszto f Kolum b, czy tak ich  chrze
ścijańskich duchownych, ja k  ojciec 
Olmedo, kapelan w o jsk Corteza. 
A rgum entów  dostarczają także dzie
je  m isy jne j działalności ka to lick ich  
świętych.

M istyczne Ciało Chrystusa — K o
ściół K a to lick i zaw ierający pełnię 
autentycznego chrześcijaństwa ży
je  bowiem  nie  ty lko  w  prawdach, 
dogmatach, ale i w  świętych. K on
frontac ja  prawd kato licyzm u z rze
czyw istą m otywacją związanego z 
kolon ia lizm em  m isyjnego apostol
stwa wykazuje, jak  już wspom
nia łem , że nie kato licyzm  jest mo
tyw acy jnym  źródłem takiego apo
stolatu. A  porównanie działalności 
m isy jne j świętych z działalnością 
m isy jną ko lon ia lizm u w ykazuje za
sadniczą różnicę ich ta k tyk i.

Jest tak ie  wydarzenie w  dzie
jach św. Franciszka Solano z Za
konu Braci Mniejszych, k tó re  w  
sposób n iezw ykle w yrazis ty  obja
w ia  nairn tak tykę  autentycznie ka
to lickiego apostolstwa misyjnego. 
Otóż w  r. 1589 Franciszek w raz z 
k ilkom a innym i braćm i. Zakonu u- 
da je  się do Peru. Chce prowadzić 
działalność m isyjną wśród Indian. 
Na statku, k tó rym  jadą zakonnicy, 
zna jdu je  się także ośmiu M urzy
nów, pogan z A fry k i.  Niedaleko 
wybrzeży am erykańskiego kon ty
nentu dogania podróżnych burza, 
zapędza statek na piaskową ła w i
cę, niszczy uderzeniam i fal. K a p i
tan zwołu je  do łodzi wszystkich 
b ia łych pasażerów i ładuje co cen
niejsze tow ary, a M urzynów... zo
staw ia na pokładzie. I wówczas po
śród chaosu rozszalałego żyw iołu , 
w  ch w ili próby, w idz im y dw ie na j
zupełnie j różne postawy chrześci
jan, zakonników, m isjonarzy. F ran
ciszek Solano protestuje, oburza się, 
n ie  chce zejść do łodzi i wreszcie 
zostaje na pokładzie tonącego stat
ku  w raz z M urzynam i. Wszyscy in 
n i zakonnicy schodzą pośpiesznie 
do szalupy.

Jakko lw iek ty lko  jeden m isjonarz 
został na pokładzie, to jednak nie

w ą tp liw ie  ty lk o  jego m isyjna po
stawa w yn ika ła  z istoty, z ducha 
katolicyzm u.

W śród, szalejącego oceanu F ran
ciszek dal czarnym  katechumenom 
ostateczne pouczenie o chrzcie świę
tym . A potem statek załamał się i 
zaczął szybko tonąć. W sparł się je 
dnak o piaskową ław icę w  ten spo
sób, że jego ru fa  unosiła się nad 
powierzchnią wody. T rzy dn i w a l
czyli o życie, paląc ra tunkow e sy
gnały. A  potem przyszedł ra tunek 
z peruw iańskiego brzegu.

Zawsze św ięty apostoł jest z 
krzywdzonym i, z wyzyskiw anym i. 
Zawsze zostaje na pokładzie m im o 
burzy, m im o .samolnoś|^ m im o to, 
że in n i chrześcijanie schodzą do 
łodzi. Oto jest tak tyka  skuteczne
go apostolstwa misyjnego. Oto jest 
tak tyka  autentycznie ka to lick ie j 
działalności m isy jne j, działalności 
świętych, działalności w yn ika jące j 
z praw d kato licyzm u i z ducha 
świętości, ożyw iającej M istyczne 
Ciało Chrystusa.

Sw. P io tr K law er, k tó ry  od r. 
1610 przez czterdzieści la t pracował 
wśród m urzyńskich n iew o ln ików  
sprowadzanych do robót w  kopal
niach i na farmach A m eryk i, nazy
wa! siebie „n iew o ln ik iem  M urzy
nów  na zawsze“ . Zapom niany i  po
gardzany — był z n im i, ja k  p raw 
dziw y n iew o ln ik , jako nędzarz, gnę
biony przez „b ia łych  w ładców “ . 
Taką . też „n iew o ln icą  na zawsze“ 
Ind ian była św. F ilip in a  Duchesne, 
córka bogatego przemysłowca. Jej 
m isyjne apostolstwo nie m iało nic 
wspólnego z działalnością, k tó ra  by 
pomnażała płynące z kolonialnego 
wyzysku bogactwo je j ojca, je j na
rodu, je j rasy. W ind iańskim  get
cie A m eryk i Północnej, służąc In 
dianom biednym i chorym, tak sa
mo ja k  oni uboga i opuszczona, ży
ła ta kobieta, nazywana przez In 
dian „n iew iastą, która się ciągle 
m od li“ , aż do roku 1840, roku swej 
śmierci.

10.000 YEN

Ć  W. B runo  z Q u e rfu rtu  przeciw -
^  s taw ia ł się ekspansji cesarstwa 
niemieckiego na wschód niczym

jeden z tych, k tórym  ta ekspansją 
niosła zatratę. Św. Tomasz z V il la -  
nueva w y ryw a ł z rąk  hiszpańskiej 
in k w iz y c ji prześladowanych nie
chrześcijan, sam zagrożony stosem 
niczym M aur czy Żyd. W ierny 
wzorom świętości biskup Las Ca
sas przez całe życie w a lczył o cia
ła i dusze, o narodową egzystencję 
i wieczną szczęśliwość „Ind ibsów “  
przeciwko hiszpańskim konkw is ta 
dorom, potępiając zbrodnie hiszpań
skiego kolon ializm u. Taką też była 
droga św. Franciszka Solano, znie
nawidzonego przez hiszpańskich 
p lanta torów  i św. P io tra K law era , 
znienawidzonego przez handlarzy 
„czarnym  żywym  towarem “ , i  św. 
F ilip in y  Duchesne, pokornej sługi 
indiańskich nędzarzy, i W incente
go Lebbe, walczącego w raz z lu 
dem chińskim  o niezależność, o w y “ 
zwolenig się z pęt po litycznej i e- 
konómicznej przemocy „b ia łych “  
m ocarstw i  japońskiego imperializm 
mu.

Jeszcze w  r. 1928 w  należących 
do A ng lików  i .Japończyków fab ry 
kach zatrudniano 6-le tn ie  dzieci, 
które  „m usiały pracować po 12 go
dzin dziennie. Jeden z w ie lu  fa k 
tów  tworzących rzeczywistość ko
lon ia lizm u! Lebbe te fa k ty  znał i  
dlatego przeciw  ko lon ia lizm ow i 
walczył. T w orzy ł postępową kato
licką  prasę chińską, g łosił hasła 
społecznego postępu i narodowej 
niezależności Chin. Jako jeden z 
przywódców organizował szereg ak
c ji protestacyjnych, k tóre grupowa
ły  Chińczyków walczących z bez
praw iem  i gw ałtam i obcych w o jsk  
rezydujących w  Chinach. Jako ka
pelan i  społecznik bra ł czynny u- 
dzia ł w  w o jn ie  z japońskim  okum 
pa.ntem.

10.000 yeń wyznaczył rząd japoń
ski za głowę o . W incentego Lebbe, 
B e lg ijsk i faszysta Degrell nazywał 
swego rodaka „buddy jsk im  m n i
chem, na jbardziej niebezpiecznym 
podżegaczem Dalekiego W schodu“ , 
a popierający „cyw ilizacy jną  ro lę “  
b ia łych narodów' w  Chinach bism 
kup i nie szczędzili O. W incentemu

(Dokończenie na st.r. 7) " .
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WALKA NARODOWO-WYZWOLEŃCZA LUDÓW AZJI
\ \ ;  SPÓŁCZESNY system k o lo - 
* ’  n ia ln y  sięga swym i korzeniam i 

epoki W ie lk ich  O dkryć, t j.  przełom u 
X V  i X V I stulecia. O dkry ty  zo
sta ł w tedy kontynent am erykański 
i  znaleziona droga morska do In 
d i i;  zaczęła się budowa pierwszych 
nowożytnych im periów  kolon ia lnych 
■—- hiszpańskiego i portugalskiego, 
nieco zaś później — holenderskiego, 

-francuskiego i . angielskiego. A le  
praw dz iw y wyścig o posiadanie ko
lo n ii rozpoczyna się .dopiero w  
70-ych latach ub. w ieku, gdy ka
p ita lizm  wchodzi w  nową, im peria
listyczną fazę rozwoju. W tedy to 
w  nieprawdopodobnie k ró tk im  cza
sie rozgra-biane zostają między w ie l
k ie  mocarstwa wszystkie „n ieza ję- 
te “ jeszcze kontynenty naszego glo
bu: cala A fryką , wyspy Oceanu 
Spokojnego i Azja pld.-wsch.; zbu
dowane zostaje w ie lk ie  im perium  
ko lon ia lne F rancji, zakończy budo
wę Swego im perium  azja tyc
kiego A ng lia ; w yrasta — zbu
rzony potem doszczętnie przez ry - 
w a li w  w y n ik u  pierwszej w o jny  
św iatowej n iem iecki system kolo
n ia lny , rozpoczynają gw ałtow ną eks
pansję Stany Zjednoczone. Wresz
cie — połączonym i s iłam i wszyst
k ich  tych m ocarstw  im p e ria li
stycznych — w y b ity  zostaje osia 
tecznie w yłom  w odwiecznym  m u
rze chińskiego izolacjonizm u, a ca
łe Chiny spadają w  k ró tk im  czasie 
do rangi pó łko lon ii. Jest to p raw dzi
w a „gorączka ko lon ia lna“ . W  rezu l
tacie podział całej k u li ziemskiej 
zostaje zakończony już w  począt
kach w ieku X X .

Eksploatacja bogactw na tu ra l- 
nych i s iły  roboczej w koloniach, 
Przynosząc kolosalne zyski monopo
lom, um ożliw ia  pewne — ograniczo
ne, rzecz jasna — podniesienie sto
py życiowej ogółu ludności w  pań
stw ie m etropolii. N ie  chodzi tu, 
oczywiście, o jakąś ze strony w ie l- 
■ iego kap ita łu  fila n trop ię  czy spo
łeczną bezinteresowność. W prost 
przeciwnie — dzia ła ją  tu, skalkul
owane z w ie lką  pe rfid ią , względy 

taktyczne: chodzi po prostu o l i 
kw idację  rosnącego w  masach 
(zwłaszcza wśród robotn ików ) nie
zadowolenia i odsunięcie, chw ilow e 
Przyna jm niej, w idm a społecznej 
rew oluc ji, W  sposób bardzo jasny 
u?.*f tak tykę  jeden z n a ja k ty w 
niejszych kolon izatorów  b ry ty jsk ich  
(założyciel ko lon ii b ry ty js k ie j w 
A fryce  — Rodezji) — Cecil Rhodes, 
P'sząc: „Im p e riu m  to ty lko  kwestia 
żołądka. Jeśli n.ie Chcecie w o j n y  
d o m o w e j ,  m usicie stać się im 
pe ria lis tam i“ . Słowa te by ły  wypo
w iedziane praw ie sześćdziesiąt la t 
temu, ale po dziś dzień nic nie stra
c iły  na aktualności. Za cenę pew
nych u s tę p s tw  m ateria lnych chce 
się rozbroić ideowo w łasnych ro
bo tn ików  i uzyskać ów upragnio
ny „pokó j k lasow y“ . K o lon ia lizm

urasta więc* niemal do ro li jedyne
go lekarstwa na tak uciążliwą i 
spędzającą sen z oczu burżuazji 

kwestię społeczną“ ...
Los, ja k i zgotował im peria lizm  

ko lon iom : bezlitosny wyzysk eko
nom iczny, ucisk społeczny i po li
tyczny oraz u trzym yw an ie  w  ciem 
nocie mas ludności ko lon ii — był 
pierwszą czasowo przyczyną rozbu
dzenia je j niepodległości i wolnoś
ciow ej świadomości' narodowej j 
społecznej. In ic ja to rem  w a lk i na
rodowo-wyzwoleńczej, rea lizu jącym  
dążenia i  żądania mas hianości k o 
lo n ii oraz czynn ik iem  walkę tą o r
ganizującym  — staje się postępowa 
początkowo burżuazja narodowa.

P o lityka  narodowej burżuazji ko
lo n ii —  zrodzonej jako klasa ^  
zw iązku z powstałym  i ro zw ija ją 
cym  się ko lon ia lnym  przemysłem i 
handlem, m im o postępowania im 
peria lis tów  zmierzającego do u łrzy - 
rnania charakteru wyłącznie ro ln i- 
czego k ra jó w  im  podległych — w 
swym  pierwszym  okresie cechuje 
s,ę dwoma znam ionam i, które po
zwala ją  określić ją jako społecznie 
postępową. P ierwszym  z n ich jest 
Wroga postawa bu rżuaz ji narodowej 
Wobec, obcego, imperialistycznego 
capitału. będącego dla n ie j naj-bar- 

dziej niebezpiecznym konkurentem

gospodarczym; ty m  groźniejszym, 
że dysponuje .om całym  aparatem 
korzystnych dla siebie środków po
litycznych i  gospodarczych. Chęć 
rozciągnięcia kon tro li nad ro ln iczą 
i surowcową bazą k ra ju  oraz chęć 
skartow an ia  tan ie j s iły  roboczej 
chłopów, ze względu na fa k t tę oba 
1e „p rzedm io ty“  ekonom icznyclj „po
żądań“  burżuazji zna jdu ją  się w 
rękach feudalów — sk łan ia ją  ją  do 
zajęcia stanowiska antyfeudalnego, 

.co jest drugą cechą postępowego 
cha rakteru  k lasy te j w  początkowej 
fazie.

T ak więc antyim peria listyczne 
stanowisko burżuazji w  je j swi ge
neris polityce zagranicznej oraz am- 
ty feudalne w po lityce w ew nętrz
nej — decyduje o tym , że w  p ie rw 
szym etapie w a lk i narodowo - w y 
zwoleńczej ludów  ko lon ii —- w łaś
nie t a  k l a s a ,  jako młoda 
prężna pod w ie lom a względami,, a 
przede wszystkim , jaiko klasa po
stępowa społecznie, staje się h e- 
g e m o n e m te j w a lk i.

W alka narodowo-wyzwoleńcza ko
lon ia lnych i pó łko lon ia lnych ludów 
A z ji — toczona z udziałem  burżua- 
z ji, chociaż zasadniczo praw ie  n ig
dzie nie przybra ła  charakteru  par 
excellence masowego, n iekiedy na
wet przeciwnie, uciekała się do 

fo rm  indyw idualnego te rro ru  — mo
że się jednak pochw alić szeregiem 
pięknych k a rt w  swej h is to rii. Tu 
wystarczy, jeżeli w ym ien im y poprze
dzoną przykładem  powstań Tadpin- 
gów (1850— 1864) i  Bokserów (1899- 
1901) rew olucję  październikową w  
Chinach w  roku  1911 oraz walkę 
w ie lk iego  Sun Jat-sena i  jego po
stępowej naówczas p a r ti i — toczo
ną w  latach dziesiątych i dw udzie
stych naszego w ie k u  przeciw  im pe
ria lis to m  } rodz im e j reakcji. Dzia
łalność huchu Kongresu Narodowe
go w  Ind iach wym ierzoną przeciw 
ko panowaniu b ry ty jsk iem u,; pro
wadzoną w  latach 1885— 1947, a k ie 
rowaną przez tak ich  ludzi, ja k  T i-  
lak, Gatńdhi, Bose, Das. Nehru i 
in .; czy na koniec —- w a lkę ruchu 
w afdy stowskiego w Egipcie pod 
przewodem Saad Zagh lu l Paszy-, to
czoną przeciw  A ng likom  w  latach 
1919— 1924.
A |O M E N T E M  zw ro tnym  w  dzie- 
H ’ jach w a lk i narodowo-wyzwo
leńczej ko lon ia lnych ludów  A z ji 
stało się zwycięstwo W i e l k i e j  
R e w o l u c j i  P. a ź- d z i  e r -  
n i k  o w  e j. B lisko  dw ustum ilio - 
nowe masy robotnicze i chłopskie 
państwa rosyjskiego, w  tym  dziesiąt
k i m ilionów  Azja tów , o b a liły  n ie 
naw istny reżim  carski o tw iera jąc 
tym  samym nń rozcież bramę w io 
dącą dę. Szczęśliwego' Ju tra  —  roz
poczynając budowę socjalizm u w 
swej ojczyźnie. W olny K ra j Rad, 
stwarza jąc nieograniczone perspek
tyw y  rozw oju  dla jęczących do n ie

dawna pod butem  carskiego despo
tyzm u azja tyck ich  ludów A z ji środ
kow ej i północnej, stał się wzorem 
i nadzieją walczących o wolność lu 
dów ko lon ii azja tyckich , stal się dla 
nich źródłem natchnien ia i pomocy.

Od te j c h w ili az ja tyck i ruch na
rodowo-wyzwoleńczy wkracza w 
nowy etap swego rozwoju. lyudy 
Chin, In d ii, k ra jó w  pó łwyspu In - 
dochińskiego, archipelagu Su.ndaj- 
skiego i państw B liskiego Wschodu 
zyskują w  pa rtiach  kom unistycz
nych swych k ra jó w  nieugiętych 
przywódców w a lk i, świadomych je j 
celów i środkówę niezachwianie w ie r
nych idei zwycięstwa.

H e g e m o n i ę  w  walce narodo
wo-wyzwoleńczej n-a now ym  je j eta
pie z d o b y w a  nowa, na jbardzie j 
przodująca społecznie klasa —  p r o 
l e t a r i a t .  P ro le ta ria t w  sojuszu 
z chłopstwem  i postępową in te li
gencją walczą z im peria lizm em  o 
niepodległość k ra ju  i o nowy ustró j 
społeczny — dem okrację ludową, 
o przeprowadzenie podstawowych 
reform  społecznych tak ich , ja k  na
cjonalizacja przem ysłu i reform a 
rolna. W ałka o realizację tych ha
seł nabiera charakteru masowego, 
zyskuje poparcie całego narodu.

W szystko ' to oznacza k o n i  e c 
p r z y w ó d c z e j  r o l i  b u rż -u a -

z j i w  ruchu narodowo-wyzwoleń
czym. Cele' w a lk i ludów  ko lon ii 
przerastają ju ż  horyzont społeczne
go w idzenia burżuazji. Tendencja 
tej os ta tn ie j do ograniczenia w a ł
k i narodowo -  wyzwoleńczej na eta
pie zdobycia fo rm alne j n iepodległo
ści, w  celu, k tó ry  pozw o lił w  pew
nym  momencie znaleźć się burżuazji 
w  szeregach ruchu an ty im pe ria li- 
' stycznego, stała się nie ty lk o  n ie 
wystarczającą, stała się reakcyjną.

D A LS Z A  droga w  h is to rii ruchu1 
narodowo-wyzwoleńczego ko lo

n ia lnych ludów A z ji, j a k ą  p o s z ł a  
b u r ż u a z j a ,  jest już  d r o g ą  
z d r a d y  n a r o d o w e j .  Z na tu ry  
lę k liw a  i chw ie jna — drobna i śre
dn ia burżuazja, powodowana cia
snym  interesem klasowym , w  lęku 
przed społecznie rew o lucy jnym  cha
rakterem , ja k i nadal walce narodo
wo-wyzwoleńczej p ro le ta ria t — bez
w o ln ie  poddaje się pres ji w yw ie ra 
nej na n i^  przez w ie lką , tzw. ko-m- 
pradorską burżuazję, związaną ty 
sięcznymi n ićm i tak  z kap ita łem  za
granicznym , ja k  i rodzim ym i feuda- 
ła rn i — i jaw n ie  przechodzi na 
stronę im peria lis tów . K onsekw ent- 
nie an ty ludow a po lityka  Czam-g 
Kai-szeka, óportun istyczna dz ia ła l
ność.,, p a rtii Kongresu pod przewo
dem G andhlego i Nehru — św ia
domie ham ują rew o lucy jne  i  an ty- 

- b ry ty js k ie  nastro je  mas ludowych 
Chin czy In d ii;  jaw n ie  pro im peri.a li- 
styczne burżuazyjne rządy kolabora- 
c jon istów  Roxasa 4 Q irina  na F il i
p inach ; zdradziecka p o lityka  przy
wódców burżuazji indonezyjskie j 
Soekarno, S zia rira  i  Hatta , czy za
przedane im peria lis tom  b ry ty jsk im  
burżuazyjne . rządy B irm y  — Aung 
Sana i  „soc ja lis ty “  T a k in  N u — 
oto ty lk o  k ilk a  przyk ładów  zdrady 
interesów narodowych, ja k ich  do
puściła się burżuazja w  im ię  w ła 
snych interesów klasowych.

W alka narodowo-wyzwoleńcza lu 
dów ko lon ii i pó łko lon ii azjatyckich 
.toczona pod . przewodem p ro le ta ria 
tu do wybuchu d rug ie j w o jny  św ia
tow e j nabiera coraz większego roz
machu. Najwspan ia le j rozw ija  się 
oma w  Chinach, gdzie pa rtia  kom u
nistyczna z Map Tse-tungiem  na 
czele prowadzi robo tn ików  i ch ło
pów do rew o luc ji la t 1925— 27, tw o 
rzy p ierwszy rząd radziecki w  19.81 
r „  organizuje powstanie w ie lu  C h iń 
skich Okręgów Radzieckich i ludo
w ej A rm ii Czerwonej toczącej za
ciekłe w a lk i z w o jskam i Czang K.ai- 
sz-eka (k tórych wspan ia łym  ep i
zodem jest t.zw. D ług i Marsz w 
latach 1934— 35) oraz ,z  japońskim  
najeźdźcą, poczynając od 1937 r. 
Także i  inne k ra je  A z ji n ie pozo
sta ją  w  -tyle. S tra jk i robotnicze i 
powstania chłopskie w  Indoehi- 
nach (przede w szystk im  w  latach 
1930— 31), B irm ie  (1930— 32 i  1938— 
39), Indonezji (na Jaw ie i  Suma
trze, 1927), Ind iach (1937— 38) czy

w  Egipcie (1930— 36) — są tego do
bitnym. ■ przykładem .

T A T A  drug ie j w o jny  św iatowej 
" J są nowym , ■ specjalnie ważnym 
etapem w  d-ziejach w a lk i narodowo
wyzwoleńczej ludów  azjatyckich. 
M ilita rn a  ekspansja cesarskiej Ja
ponii na terenie A z ji wschodniej 
i po łudniowo-wschodnie j oraz faszy
stowskich N iem iec i W łoch -— na 
terenie k ra jó w  B liskiego Wschodu, 
s taw ia ją  ludność Chin, Indochin. 
S jatnu, Indonezji, F ilip in , B irm y  i 
In d ii z jednej strony, a Egiptu i 
k ra jó w  A z ji Zachodniej z d rug ie j, 
w obliczu konieczności < podjęcia 
w a lk i z now y m wrogiem . We łka  ta 
staje się tym  cięższa, że większa 
część burżuazji tych k ra jó w  prze
chodzi na pozycje m nie j lub  w ię
cej ak tyw ne j współpracy z najeźdź
cą _  w ystarczy tu w ym ien ić  na
zw iska ta k ich  kpłaboracjon istów , 
ja k  Wang Czing-wej w  Chinach, 
U Ba Maung, T a k in  M ia  i  Aung 
San w  B irm ie, Qiri-no na F ilip inach , 
Subhas Chandra Bose w  Indiach, 
Ba-o Dai w' Indochinach czy Soekar
no i H a tta  w  Indonezji. Na czele 
w a lk i z im peria lis tam i japońskim i 
staje klasa robotnicza — je j „m óz
giem  i  pięścią“  są pa rtie  kom un i
styczne. One to pierwsze rzucają 
hasło do rozpoczęcia masowej w a l

k i _  da ją  przyk ład ofiarności i w y 
trw a łośc i w  walce. W  Chinach A r 
m ia Ludowa bierze na siebie o l
brzym ią część ciężaru w a lk i z Ja
pończykami, pod wodzą Mao Tse- 
tung-a i  Cziu Teha w yzw ała  tere
ny o ponad s tum ilionow ej ludności, 
zmuszona n ie jednokro tn ie  do obro
ny  przed atakam i w o jsk  K uom in - 
tangu. W Indochinach w a lką  k ie ru 
je  W ietnam ska L iga  Niepodległoś
ciowa (V ietm in), powstała w  1941 
r. z in ic ja tyw y  p a rtii kom unistycz
ne j i  je j przyw ódcy Ho S zi-m ina. 
O rganizatorem  w a lk i na F ilip inach  
jest utworzony w  1942 r. Jedno lity  
Front, Narodowy z pa rtią  kom u n i
styczną i socjalistyczną na czele o- 
raz podległa m u Narodowa A rm ią  
Antyjapońska (Hukbalahap), k tó rą  
dowodzą Lu is Taruc i Pedro Abad 
Santos. An-tyjapońskie organizacje 
polityczne Bi rm y tworzą Anty faszy
stowską Ligę W yzwolenia Narodo
wego na czele z kom unistam i Ta
k in  Tan T un  i T ak in  Soe oraz B ir 
mańską A rm ię  Narodową, k tó ra  
rozpoczyna w alkę z Japończykam i 
w  1942 r. N iepodległościowy ruc-h 
w Indonezji organizują kom uniści 1 
lew ica socjalistyczna, walczą naro
dy M a la jów  i Kore i, da ją  swój 
w k ład  w w a lkę  z Japonią Ind ie, z 
Niem cam i i .W łocham i — E gip t i  
k ra je  B liskiego Wschodu.

DRUGA wojna św iatowa na Dale
k im  Wschodzie kończy się k lę 

ską Japonii i je j kap itu lac ją  2. IX . 
1945 r. Na klęskę Japonii złożyły 
się tak  dzia łania s ił zb ro jnych so
juszników' — ZSRR. Stanów Z jedno
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i Chin, 
ja k  i w'alka z najeźdźcą prowadzo- 
na przez ludy  k ra jó w  A z ji,  okupo
wanych przez Japończyków'. A le  
czynnikiem , k tó ry  o klęsce te j za
decydował,- było przystąp ienie 
Zw iązku Radzieckiego do w o jn y  z ' 
Japonią i sukcesy A rm ii Czerwo
nej, które doprow adziły  do znisz
czenia najlepszej z japońskich ar- 

# m ii, t.zw. A rm ię  K w antuńską.
Zwycięstwo nad „trzem a faszyz- 

m arn i“  i powstanie w  jego w y n ik u  
bloku państw dem okracji ludow ej, 

■wywarło ogromny w p ły w  na dalszy 
rozw ój W'alki narodowo -  wyzwo- 
leńczej ludów' A z ji. Zw ycięstw o to 
— doprowadzając do pogłębienia 
światowego kryzysu systemu kap ita 
listycznego, przynosząc dalsze osła
bienie fron tu  państw im peria lis tycz
nych (skom prom itowanych w' dodat
ku na terenie A z ji klęską poniesio
ną przez nie w  pierwszym  stad ium  
w o jny  z Japonią) oraz Wzmacniając 
s iły  dem okracji i socja lizm u —  sta
ło się dla ludów  ko lon ii nową po
budką do wzmożenia w a lk i o w o l
ność. ,

Z d rug ie j jednak Stroby, państwa 
ko lon ia lne nie zrezygnowały w  isto
cie rzeczy —- m im o pewnych, czy
sto fo rm alnych pozorów ustępstw —, 
z dążenia do u trzym an ia  swego sta
nu posiadania. Pod egidą arcymo- 
nopołistycznych Stanów Zjednoczo
nych, z ich pomocą ekonomiczną, 
po lityczną i w o jskow ą — W ie lka  
B ry tan ia , Francja  i Holandia oraz 
pó iko lon ia lne reżim y tak ich  k ra 
jów', ja k  do niedawna C hiny kuo- 
minitanigowskie, a dziś jeszcze F i l i 
p iny, Japonia i Korca po łudniow a, 
w ypow iedz ia ły  bezlitosną w alkę lu 
dom  podległych im  k ra jów .

W  stad ium  w a lk i narodow o-w y
zwoleńczej ludów  A z ji, którego je 
steśmy obecnie św iadkam i, na jd łuż
szą drogę do osiągnięcia upragnio
nego celu w yda ją  się -mieć, jeszcze 
lu d y  rządzonych przez im p e ria li
stów' am erykańskich p ó łko lon ii — 
Ta iw an;:. K ore i po łudn iow ej i Ja
pon ii. Czang Kai-szek, L i Syn-m an 
czy Yoshida —  w yrazic ie le  in te re 
sów burżuazyjńo - feudalnych u trz y 
m u ją  się p rzy  w ładzy jedyn ie  dzię
k i am erykańskim  bagnetom, czpł- 
go.rn i okrętom . Ciężką, ale nie bez
nadzie jną w a lkę  o wolność swego 
k ra ju  toczy przede w szystk im  ja 
pońska pa rtia  kom unistyczna pod 
przyw ództw em  Tokudy — m im o 
prześladowań odnosi ona coraz no
we sukcesy.

W  tak ich  na przyk ład kra jach , 
W' latach 1945— 48 opuszczonych fo r
m a ln ie  przez A ng lię , ja k  Ind ie, Pa
k is tan  i B irm a czy przez Holandię, 
ja k  Indonezja, oraz w  półko lon iach, 
ja k im i są E gipt i Iran  —  u władzy 
zna jdu je  się m iejscowa burżuazja. 
Jej przywódcy, a przede wszystkim  
Nehru, Soekarno czy Na-g-ib, pro
wadząc reakcyjną po litykę  w ew 
nętrzną (w  ramach dem okracji pa r
lam entarnej czy dyk ta tu ry ), napoty
ka ją  na zdecydowany opór rządzo
nych przez siebie ludów. Idąca od 
zwycięstwa do zwycięstwa kom u
nistyczna. pa rtia  In d ii •— druga ąo 
do w ielkości (jak  w ykaza ły wybo
ry 1952 r.) grupa polityczna k ra 
ju, je dn o lity  fro n t kom unistów  i so
c ja lis tów  Indonezji, zwycięska w 
„b itw ie  o n a ftę “  irańska pa rtia  Tu- 
deh — oto czołowe oddziały ‘ lu 
dów tych państw. Ich uporczywa 
walka zm-u-sza rządy burżuazyjne do 
ustępstw w  po lityce zagranicznej 
wobec żądań mas ludowych i do 
u trzym yw ania  p rzyna jm n ie j pozo
rów  'niezależnego postępowania.

Grupę k ra jów , k tó rych  walka no
si charakter zb ro jny,-s tanow ią  W ie t
nam wraz z Lao-sem i Kambodżą, F i
lip in y  i  M ala je . L u d y  W ietnam u, 
Lao-su i Kam bodży toczą już od 
b lisko dz iew ięciu  la t w a lkę z im 
peria lis tam i francusk im i o -niepodle
głość swych k ra jó w  — przewodzi 
je j powstała w  latach ostatn ie j w o j
ny V ie tm in , k tó ra  w  w y n ik u  w y 
borów w y łon iła  koa licy jny  rząd de
m okra tyczny R e pu b lik i W ietnam 
skie j, na czele z prezydentem Ho

Małe dzieci ciężko pracują

Sizi-minem, „B rud na  w o jn a " w  
W ietnam ie, tak  n iepopularna w  sa
mej F ranc ji, prowadzona jest jedy
nie w oparciu o najemne wojska i 
am erykańską pomoc wojskow ą; 
przynosi im peria lis tom  coraz to no
we klęsk i. Na F ilip inach  w alkę z 
w ysługu jącym  się im peria lizm ow i 
am erykańskiem u reżim em  Q irina  
prowadzi powstała w 1950 r. Naro
dowo-W yzwoleńcza A rm ia  (Huk- 
bong) z Louis Ta-ruc na czele. 
K rw a w e  w a lk i, pełne h itle row sk ich  
wręcz okrucieństw  ze strony ko lon i
zatorów, toczy rów nież zjednoczony 
p ro le ta ria t . i chłopstwo b ry ty js k ie j 
Federacji M a la jsk ie j.

Do narodów, k tó re  oswobodziły 
swe k ra je  ca łkow ic ie  lub  częściowo 
od jarzm a im peria lizm u, należą — 
Mongolia, Chiny i Korea. M ongol
ska Republika Ludowa z pomocą 
Zw iązku Radzieckiego w yw alczyła 

Swą , niepodległość ju ż  w 1921 r. W 
Chinach A rm ia  Ludowa w cztero
le tn ie j walce z Kuom in tang iem  w y
zw o liła  całe te ry to riu m  k ra ju  w y 
pędzając czangkaiszekowskie niedo
b itk i j  um ożliw ia jąc  tym  samym 
proklam ow anie Ludow ej R epublik i 
Ch in (1.X.1949 r)  oraz powołanie 
rządu ludowego z Mao Tse-tungiem

na plantacjach w Indochinach

i  Czou En-laiem  na czele. Z tą
chw ilą  C h iny Ludowe w kroczyły na 
drogę budowy ustro ju  dem okracji 
ludowej. Koreańska R epublika L u 
dowo-Demokratyczna powstała w  
1945 r. na terenach Kore i oswobo
dzonych przez A rm ię  Radziecką — 
po 40 latach n iew o li japońskie j. 
Proces budowy- ustro ju  dem okracji 
ludowej w  K R L D  przerwała agre
sja am erykańsko-lisynm anow ska w  
latach 1950—53, k tóra przekształci
ła się w wojnę narodową o niepo
dległość i zjednoczenie k ra ju , a za
kończyła — klęską najeźdźców.

W alka narodowo -  wyzwoleńcza 
ludów' A z ji — zarówno tych. w  k tó 
rych panuje jeszcze im peria lizm , 
tych. w których toczy się jeszcze 
w a lka  o wolność, czy tych, w  k tó 
rych buduje się już  podw aliny u- 
s tro ju  Przyszłości — w a lka  ta trw a . 
W brew  w szelkim  w ys iłkom  im pe
ria lis tów ' — prowadzona jest ona 
przez o lbrzym ie  masy ludowe, to 
czona o słuszną sprawę i.  ciesząca 
się żyw ym  poparciem Zw iązku Ra
dzieckiego i innych k ra jó w  Obozu 
Pokoju oraz całej postępowej ludz
kości. Będzie rosnąć i rozw ijać, się, 
zakończy ją ca łkow ite  zwycięstwo.

M IC H A Ł  N O W AC KI

KONKURENCJA ANULO-AMERYKAŃSKA
W AMERYCE

W  w yn iku  I I  w o jn y  św iatow e j 
oraz zaostrzeniu się przeci

w ieństw  w  obozie państw' k a p ita li
stycznych — sytuacja .W ie lk ie j B ry 
tan ii na ryn ku  św ia tow ym  uległa 
radykalnem u pogorszeniu. N ie ty l
ko straciła ona ogromną część 
swych avo irów  zagranicznych na 
rzecz kap ita łu  am erykańskiego, ale 
je j zdezorganizowany gospbdanką 
wojenną przem ysł z trudem  ty lko  
w y trzym yw a ł konkurencję  eksporto- 
w ą przemysłu Stanów' Zjednoczo
nych. Am erykańskie  kom panie han
dlowe w yko rzysta ły  kon iunk tu rę  
wojenną dla zagarnięcia rynkó w  
obsługiwanych poprzednio przez 
eksport angielski. Pozycję W ie lk ie j 
B ry tan ii pogarszał jeszcze fak t, że 
w  latach powojennych musiała ona 
korzystać z finansow ej pomocy a- 
m erykańskie j dla podtrzym ania swej 
zachwianej sytuacji gospodarczej, 
co siłą rzeczy uzależniało ją, od ka
p ita łu  am erykańskiego i zm niejszy
ło możliwości w walce o odzyskanie 
utraconych pozycji na rynku  świa
towym .

Poza znaną W'al.ką o naftę na 
B lisk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie — 
terenem, gdzie konkurencja  między 
W ie lką  B ry tan ią  a Stanam i Z jed
noczonymi występuje w  sposób n a j
bardziej jaskraw y i charakterystycz
ny— jest A m eryka łacińska, o b fitu 
jąca w' bogactwa natura lne i -po
zbawiona dostatecznie rozw iniętego 
przemysłu. Z tego względu oraz 
wobec taniości s ity  roboczej, spowo
dowanej nędzą szerokich mas- lu d 
ności, inwestowany k a p ita ł. pozwa
la realizować stopę zysku niezwy
kle wysoką, niespotykaną gdzie in 
dziej.

Zbadane dotychczas w  Ameryce 
łac ińsk ie j pokłady ropy wynoszą 
18 proc. zapasów św iatowych, m ie
dzi — 40 proc., a rudy żelaznej — 
21 proc. N iezm iernie bogate są rów 
nież złoża cyny, o łow iu, w o lfram u, 
sa le try j innych ważnych m inera
łów , nie m ów iąc ju ż  o surowcach 
gospodarki ro lne j, ja k  kawa, zboże, 
tytoń, cukier, mięso, skóry itd . W 
1952 r. obliczono, że wwóz k ra jó w  
A m e ryk i łac ińsk ie j w ynos ił 9 proc,

ŁACIŃSKIEJ
całego im portu  światowego. Ni« 
w ięc dziwnego, że w a lka o opano
w anie teg o , rynku  i o możność in 
westowania tam kap ita łu  zajęła 
pierwszoplanowe miejsce w konku 
renc ji dwóch na jw iększych dziś 
państw  im peria listycznych.

Do I w o jn y  św iatow ej A ng licy  
za jm ow ali zdecydowanie górującą 
pozycję w gospodarczej eksploatacji 
kontynentu po łudniowo - am ery
kańskiego. W okresie m iędzywojen
nym  A ng licy zostali zepchnięci przez 
Stany Zjednoczone na drugie m ie j
sce, ale pozycje o-bu konku ren tów  
by ły  m nie j w ięcej zrównoważone. 
Dopiero po I I  w o jn ie  św ia tow e j 
S tan j' Zjednoczone sta ły się czynn i
kiem  dom inującym  w  życiu gospo
darczym  A m e ryk i łac ińsk ie j. N ie 
oznaczą to jednak byna jm nie j, że 
W ie lka B ry tan ia  zrezygnowała ca ł
kow ic ie  z w a lk i. Jej powojenne sta
ran ia ra tow an ia  zagrożonego sta
nowiska na arenie św ia tow e j skon
cen trow a ły się w  dużej m ierze na 
w ysiłkach popraw ienia sytuacji d ro 
gą zwiększenia swego udzia łu w ko
lo n ia ln e j eksploatacji bogactw Am e
ry k i łac ińsk ie j. K onkurenc ja  ame
rykańsko • angielska przybrała tam  
g łów n ie form ę w a lk i o ry n k i zbytu 
i o inw estyc je  kapita łowe, zwłasz
cza na odcinku eksploatacji tam 
tejszych surowców.

*
■p KSPORT Stanów Zjednoczonych 
' J do A m eryk i ła c ińsk ie j w ynos ił 
przed II  w o jną św iatową 34 proc. 
pu li im portow e j tych k ra jów . Przy 
końcu w o jny  ekspoud ten wzrósł 
już  do 59 proc. kosztem eksportu 
europejskiego, a g łów nie — b ry ty j
skiego. W  1946 r. S tany Z jedno
czone w yw oz iły  do k ra jów . A m ery
k i łac ińsk ie j przeszło czterokro tn ie 
w ięcej tow arów  niż Anglia. W. B ry 
tania zachowała jednak możliwość 
walczenia o poprawę tej sy tuac ji na

(Dokończenie na sir. 6)
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KRHinfl STU SIEDEITIOZIESIECIU jEZIJKÓlU
T N D IE  m ia ły  kiedyś w  Europie 

„dobrą prasą“ . I to dość długo, 
bó od w ie lk iego Aleksandra i aż 
po późne średniowiecze. Szukano do 
nich najwygodniejszych dróg, od
k ryw a jąc  przy te j okazji nowe kon
tynenty. Nazywano na ich cześć a r
chipelagi i oceany! Potem podbito * 
je  i zapomniano — na dobre parę- 
set lat.

Ten sentjTnent Europy do Ind ii 
b y ł zresztą miłością bez wzajemno
ści. H indusi Wcale nie tęskn ili do 
losu, ja k i Europejczycy zgotowali 
am erykańskim  Aztekom, Mayom i 
Peruw iańczykom . Tym  bardziej, że 
biednych ćzerwonoskórych wyżyna
no w zbożnym przeświadczeniu, że 
to są w łaśnie H indusi.

Poza tym  Ind ie były w  sensie 
ku ltu ra ln ym  całkiem  sam owystar
czalne i m ia ły  wszelkie dane po te
m u, by tak samo jak Europa, uw a
żać się za środek świata. T ym  bar
dziej, że nie obca im była megalo
m ania, tyle, że na ogół w  lepszym 
s ty lu  od europejskie j.

*

•jv j A wstępie należy się parę słów
'  wyjaśnien ia samego term inu 

„H in d u s “ . Ma on bowiem aż cztery 
odrębne znaczenia. Pierwszą i na j
ściślejsze oznacza człowieka posłu
gującego się w domu językiem  Him- 
dństanu i ponadto uważającego się 

, za Hindusa. Ten ostatni warunek 
jes t bardzo .istotny, tym  samym bo
w iem  językiem  posługują się i m u
zułm anie, którzy się za H indusów 
n ie  uważają. W sumie — język 
H industan i jest dziś mową ojczystą 
co na jm n ie j 140 m ilionów  ludzi — 
najliczniejszego ludu In d ii i Paki
stanu. A le  lud ten, na skutek róż
nic re lig ijnych  — um ie ję tn ie  zre
sztą rozdm uchiwanych przez A n 
glię — rozpadi się na dwa odrębne 
narody, podobnie, ja k  gdzie indzie j 
u legł rozszczepieniu lud Serbo- 
Chorwatów. Obie odmiany języka 
H industani (hinduska i m uzułm ań
ska) uznane są za języki urzędo
we — obok angielskiego. Pierwsza 
w  Hindustanie, druga — w obu 
częściach Pakistanu (przypominam, 
że Pakistan składa się z dwu częś
ci, odległych od siebie o 1000 km  
w lin ii pow ietrznej.

Geneza rozpadnięcia się ludności 
H industanu na dw ie  części jest po
wszechnie znana. Po prostu część 
tubylczej ludności pod w ie lo le tn i
mi rządami m uzułm anów przyjęła 
islam , a wraz z n im  wprowadziła 
do języka szereg wyrażeń perskich 
i arabskich — zwłaszcza z dziedzi
ny re lig ii oraz te rm ino log ii po li
tycznej i naukowej. Ta m uzułm ań
ska odmiana H industan i nazywa 
się Urdu, co znaczy dosłownie: 
„ho rda", „w o jsko “  i jest mową o j
czystą około 40 m ilionów  m uzułm a
nów.

Pozostałe • 100 m ilionów  stanowi 
więc w łaściwy naród h induski, choć 
na upartego można by jeszcze z 
niego w yłuskać trzydziestom iiiono- 
w y naród B iharów  i dw unastom i- 
lionow y — Radżanów oraz parę po
mniejszych ludów, k tóre posługują 
się mową H industani raczej „od 
św ięta“  — jako językiem  lite rack im  
i in te ligenckim , na domowy zaś u- 
żytek mają rozmaite narzecza swo
ich starych i pięknych ję z y k o * . 
N iektóre z nich (jak np. B iharow ie) 
m ia ły  niegdyś nawet własne bogate 
lite ra tu ry  j  zachowały odrębne na
rodowe alfabety (por. niżej).

M ów iąc nawiasem — język tych 
stu m ilionów , k tóre uznaliśmy za 
H indusów w  najściślejszym znacze
niu tego słowa, me jest dziś już 
czystym H industani ludowym , ja 
k im  byl przed paroma w iekam i. 
Przez antagonizm do m uzułm anów, 
szukających dla Urdu trudnie jszych 
term inów  w arabskim  i perskim , 
H indusi sięgnęli po to samo do 
swego starożytnego języka lite rac
kiego— sanskrytu i tym  samym sztu
cznie zarchaizowaii (w sensie lek
sykalnym ) swoją odmianę Hindu- 
stamł. Jednocześnie w p row adzili do 
mego sporo wyrażeń angielskich, 
przez co jeszcze bardziej go odda lili 
zarówno od H industani sprzed dw u
stu la t, ja k  i  od dzisiejszego Urdu.

Ten współczesny język hteracni 
nazywa się H ind i.

H ind i i U rdu są więc dwoma b li
sk im i sobie form am i te j samej mo
wy H industani. Pierwszą posługują 
się w łaściw i H indusi, drugą m u
zułmanie. Obie są językam i stosun
kowo m łodym i: pierwszy z nich 
icst rów ieśn ik iem  współczesnych 
ęzyków europejskich, ba ma około 
1000 la t — oczywiście w swej p ie r
wotnej, nieskażonej obcymi nale
ciałościami postaci — drug i zaś jest 
i parę w ieków  młodszy.

W  gruncie rzeczy dziś jeszcze 
różnice pomiędzy obydwiema od-
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m ianam i języka są n iew ie le  w ięk
sze niż pomiędzy mową Polaków w 
k ra ju , a mową polskie j em igracji 
w  trzecim  pokoleniu w  Chicago, czy 
W estfa lii, z tym , że pomiędzy l i 
terackim  Urdu a lite rack im  H indi 
is tn ie je  cały wachlarz pośrednich 
dia lektów , bo przecie oba ludy by
ły  ze sobą pomieszane aż do roku, 
1947. Wyznawca hinduizm u m ie
szkał obok m uzułm anina, z k tó rym  
codziennie obcował i obaj m ów ili 
wspólnym  urdu-h induskim  narze
czem.

A le  podobieństwo H ind i i U rdu 
ograniczało się do słowa m ówione
go. Oba narody posługują się bo
w iem  zupełnie odrębnym i alfabeta
m i: H indusi — rozm aitym i alfabe
tam i m ie jscow ym i, z których n a j
ważniejszym i na jbardzie j rozpo
wszechnionym jest Devanagari (do
słownie: „m ie jsk ie  pismo bogów") — 
oraz na północy i w  B iharze — 
alfabetam i G rantha i K a itn i, U r- 
dowie -  Pakistańczycy — pismem

arabskim , bądź też bardziej p rzy
stosowanym do języka U rdu pis
mem perskim  Devanagari i in 
ne pisma miejscowe czytane są od 
lew ej ręki do prawej (jak europej
skie) i są sylabowe, a więc trudne 
do zapamiętania, arabsko-perskie 
zaś — pisane odwrotn ie, z prawej 
do lewej, są spółgłoskowe, czyli 
znów bardzo trudne do odczytywa
nia.

Oba języki posiadają bardzo bo
gate lite ra tu ry  — do połowy X IX  
w. reprezentowane przede wszyst
k im  przez poezję re lig ijną  i m iło 
sną, a w czasach nowszych — ra
czej przez powieść i dram at. No
woczesną lite ra tu rę  hinduską cha
rakteryzu ją  na ogół tendencje postę
powe i demokratyczne, urduską od
w ro tn ie  — reakcyjne i antydem o
kratyczne. Nie będę tu k reś lił ich 
dzie jów , bo brak na to miejsca, 
ale do tematu tego jeszcze powró
cę, bo dotychczas nie ma w tej ma
te r ii ja k ichko lw iek  polskich p u b li
kacji.

Rzecz prosta, że lite ra tu ry  w ję
zyku H ind i me należy utożsamiać 
z lite ra tu rą  staroindyjską, pisaną w 
dawno um arłych językach: wedyj- 
skim  i sanskrycie, a następnie w 
pali  i innych dia lektach tzw. p ra
ić ry t u, k tóre by ły  w użyciu w okre
sie od V  w. przed Chr. do X w. po 
Cbr. Z p ra k ry tu  dopiero (a ściśle 
z jego dwóch narzeczy północnych) 
ukszta łtow a ł się w końou pierwsze
go tysiąclecia Hindi-H industani.  
Marny więc całą dynastię języków : 
od wedyjskiego do H ind i. Są to 
wszystko tzw. język i a ry jsk ie , spo
krew nione z greką i łaciną, a z ję 
zyków  żywych — szczególnie b l i
sko z litew sk im .

H indusów  w najściślejszym  zna
czeniu, a więc ową s tum ilionow ą 
masą mówiącą językiem  H ind i, pro
ponuję po polsku nazywać Hinda-  
m i,  a ogół ludności mówiący tym  
językiem  — Hindo-urdami.

*
■pyRUGIE znaczenie wyrazu „H in - 

dus“  jest znacznie szersze, ale 
za to nie obejm uje tych H indów, 
k tó rzy  wyznają chrześcijaństwo, s ik - 
hizm , dżynizm  i  budaizm , no i  —

rzecz prosta — m uzułm anów. Pod 
term inem  tym  rozum ie się więc 
ogół wyznawców owego dziwnego 
zespołu na jrozm aitszych wierzeń, 
k tó re  obejm ujem y wspólną nazwą 
h induizm u. Jedyną form alną ozna
ką przynależności do te j najbair- 
dz:ej ekskluzyw nej re lig ii św iata 
•— nie znającej do niedawna ins ty
tu c ji m isjonarzy i  neofitów  — jest 
przynależność do ja k ie jk o lw ie k  ka
sty „czyste j“  albo „n ieczyste j“ . F o r
m alnie zrównane ze sobą na mocy 
ko n s ty tu c ji H industan i z r. 1949, 
pozostają nadal g łów nym  źródłem 
wewnętrznego rozbicia narodów in - 
Ó /jskiioh i  uświęconej w iekam i po
gardy dla kast najniższych — 
„dziec i bożych“ , Według wzruszają
cej te rm ino log ii Gandhiego.

Ogółem wyznawców ńinduiernu 
według „W ie lk ie j Encyklopedii Ra
dzieckie j“  jest 265 m ilionów .

Ogół wyznawców h indu izm u — 
proponuję dla un ikn ięc ia  nieporo
zum ienia, nazywać nadal w  języku

polskim  nie H indusam i lecz hm-  
duistami  (ale nie brah mamtstami, 
bo ten te rm in  jest z rozm aitych 
powodów nie do przyjęcia).

*

rp  RZECIE znaczenie wyrazu „H in 
dusa“  obejm uje ogół m ieszkań

ców H industanu — państwa (a 
więc praw ie 360 m ilionów  ludnoś
ci) bez różnicy wyznania, czyli za
rów no h indu is tów  (poniżej 280 m i
lionów), bo część wyznawców h in 
duizm u pozostała w  Pakistanie, *) 
jak i chrześcijan (6 m ilionów ), s ik - 
hów (również 6 m ilionów ), dżyrni- 
stów  (poniżej 2 m ilionów ), buddy
stów z obszarów podh im ała jsk ich  
(niew iele ponadl/4 m iliona)** i na
wet parsów, m ieszkających w licz
bie około 120 tys. w okolicach 
Bom baju, choć są tu oni elemen
tem napływ ow ym . Poza tym  do 
H indusów  należy tu  zaliczyć ró w 
nież 25— 30 m ilionów  wyznawców 
rozm aitych p rym ityw nych  k u ltó w  
anim istycznych i tych m uzułm anów, 
k tó rzy  dobrow oln ie  pozostali w 
H industan ie i m im o różnicy wyzna
nia uważają się za H indusów. Tych 
ostatn ich, według moich obliczeń, 
zostało tru jeszaze ponad 35 m ilio 
nów, z ogólnej liczby około 100 m i
lionów  indy jsk ich  mahometan.

T erm in  „H indus"  jest w tym  
trzecim  znaczeniu użyty w łaściw ie 
i pow in ien być, moim zdaniem, w 
tym  w łaśnie w ypadku stosowany.

¥

•jVT AJSZERZE.J pojęty te rm in  „H io -
'  dusi“  obejm uje mieszkańców 

wszystkich sześciu państw in d y j
skich i jest ścisłym  odpow iedni
kiem  term inu „Europejczycy“ . W 
skład tak po ję te j wspólnoty in 
dy jsk ie j wchodzą więc mieszkańcy 
H industanu (350,8 m il. wg. 1951), 
Pakistanu (73,3 m il. wg. danych 
prow iz.), Kaszm iru (z górą 4 m il. 
wg. 1941), Nepalu (6,5 m il. z 1947), 
Butanu (0.3 m il. wg. danych pro
w izorycznych) i Cejlonu (7,1 m il. z 
1948). Łącznie 448 m ilionów  ludności 
(przy czym cyfra  ta jest dolną gra
nicą stanu obecnego).

GRUPY JĘZYKOWE INDII

Języki Inaueuropejskie

I. Pendżabski, 11. Kaszmirski, I I I .  Sindhi, IV. Rajasthani, 
V. Gudzarati, VI. Marathi, V II. Hindi, V III. Pahari, IX . 
Bihari, X. Oriya, X I■ Bengali, X II. Assami, X III. Syngaleski

Języki Drawidyjskie
A. Kanaresi, B. Telugu, C. Malayalam, D. Tamil, E. Brahui

Obszar wym ienionych tu  państw 
wyincei odpowiednio: 2940 tys. km. 
kw . 935 tys., 218,7 tys., 140 tys., 50 
tys. 68 tys. W sumie około 4350 
tys. km. kw .

T ak szeroko po ję ty  te rm in  H in 
dusi jest n iew łaściw y i  pow inien 
być zastąpiony innym  wyr-aeom, 
na jlep ie j . często używanym  przed 
wojną term inem  Indusi. (Indie jako 
część św iata, Hindustam jako pań
stwo).

¥

r p  EN o lb rzym i św ia t in dy jsk i, 
■*- mów iący 170 językam i i  na
rzeczami, a posługujący się dw u

dziestoma k ilkom a alfabetam i, 
składa się z ludów  pochodzących 
z siedm iu odrębnych grup jęzjdco- 
w ych : indoariów , irańczykpw , dar- 
dów, monig-kibrner, munda,, S.ybeto- 
b irm ańczyków  i draw idów . Z ludów  
tych ukszta łtowało się k ilkanaście 
narodów, w nowoczesnym tego sło
wa znaczeniu, z k tórych każdy po
siada dziś już  własną (czasem na
w et bardzo bogatą) lite ra tu rę  i z 
regu ły  niemal... w łasny alfabet.

Najważniejszą grupę (w sensie 
liczby i  ciężaru gatunkowego) sta
now ią lu d y  mówiące językam i im- 
do-aryjE lkim i, a niesłusznie uważa
ne w  czambuł za potom ków szcze
pu, k tó ry  w  d rug im  tysiącleciu 
przed Chrystusem w ta rgną ł do In 
d ii północno-zachodnich odpycha
jąc  ku  po łudn iow i drugą co do 
ważności grupę ludów  in dy jsk ich , 
t .j.  d raw idów .

N a jliczn ie jszym  ludem  grupy in- 
do -a ry jsk ie j są H indo-urdow ie, o 
k tó rych  powyżej m ów iliśm y, w  
ogólnej liczbie 140 m ilionów , rozb i
c i dziś (wyłącznie na tle wyznanio
wym ) na dwa oddzielne narody. 
N ie  są one jednak jedynym i spad
kobiercam i języka dawnych a rijów .

Trzecim  w ie lk im  narodem posłu
gu jącym  się mową indo-earyjeiką, a 
m ieszkającym  na wschód od H in 
dów — są Ben.galezycy (z górą 60 
m ilionów ), przeważnie muzułman':®. 
Stało się to pretekstem  do odebra
nia wschodniej Bengalii (łącznie ze 
skraw kam i sąsiedniego Assamu) od 
H industanu i stworzenie z n ie j en
k la w y  Pakistanu. , Spowodowało to 
straszną nędzę ludności, wschodnia 
bowiem  Bemgalia jest na jw iększym  
na świecie producentem  ju ty , ale 
zupełnie n:,e może je j przerabiać, bo 
nie  posiada fab ryk , a zachodnia 
odw rotn ie  —- nie ma p lan tac ji, ale 
za to dysponuje o lbrzym im  prze
mysłem w łókienn iczym  nastaw io
nym  przede wszystkim  na wyrób 
tkan in  ju tow ych i zam ierającym  
obecnie z braku surowca.

Muzułrnąnie bengalscy nie używa
ją  a lfabetu\arabsko-pers,kiego, lecz 
— podobnie jak  ich współziom ko
w ie  w zachodniej B enga lii — po
s ługują się narodowym  pismem 
Bengalii, z kszta łtu podobnym do 
Devanagari. Wschodnia Bengalia 
(enklawa Pakistanu) ma 44 m iliony 
mieszkańców — czyli w ięcej niż ca
ły  pozostały Pakistan, zaś zachod
nia  (będąca p row inc ją  H industa
nu) — zaledwie 22 m iliony i to 
łącznie z o lbrzym ią K a lku tą . L ite 
ra tura bengalska uchodzi za najbo
gatszą z narodowych lite ra tu r In 
d ii i jest jedynym  piśm iennictwem  
now o-indyjsk im  znanym w  całej 
Europie, dzięki przekładom dziel 
Rabindranatha Takhura (Tagore). 
Język bengalski różni się od h indu
skiego w stopniu nie mniejszym  
niż w łoski od hiszpańskiego.

Czw artym  narodem indo -ary jsk im  
m ieszkającym na pólnoco-zachód od 
H indów  są Pendżabici (30 m ilio 
nów), posługujący się w łasnym  na
rodowym  pismem G urm ukh i, a na 
zachodzie, — pismem Landa. P ie rw 
sze jest używane przez wyznawców 
w ojow niczej sekty sikhów , którzy 
długo, by li postrachem państwa 
W ielkiego Mogoła, a potem A n g li
ków. W X X  w. s tanow ili oni jednak 
w ojczystym  Pendżabie już zaledwie 
nieznaczną mniejszość (6 m ilionów  
na 30 m ilionów ), gdy większość na
rodu przyjęła islam. Pendżab, prze
połow iony między Pakistanem i 
H industanem  — podobnie ja k  Ben
galia — stal się w idow nią  najstrasz
niejszych rzezi, których o fia rą  by li 
przede wszystkim  znienawidzeni 
przez m uzułm anów sikhowie. W iele 
m iast i setki wsi zniknęło zupełnie 
z pow ierzchni ziemi. Fanatyzm  re 

lig ijn y  obu stron, um ie ję tn ie  podsy
cany przez ty le  la t angielskich rzą
dów, przyniósł tu najstraszniejsze 
owoce.

W języku Pendżabi is tn ie je  cie
kawa lite ra tu ra  re lig ijn a  i po litycz
na sikhów — pisana pismem G ur-' 
rnukhi.

P ią tym  co do w ielkości narodem 
In d ii, a jednym  z pierwszych pod 
względem bogactwa rodzim ej k u l
tu ry , są M arathow ie żyjący na po
łudniowy-zachód od H indów. Jest 
ich około 25 m ilionów , a więc m niej 
w ięcej tyle, co Polaków w  gran i-

'cąch Rzeczypospolitej. L ite ra tu ra  
m ąrathyjska — obok h induskie j, 
urduskie j, bengalskiej i piśm ien
nictwa draw idyjskiego ludu Tam i- 
lów — należy do pięciu w ie lk ich l i 
te ra tu r nowoindyjskich. M arathow ie 
posługują się w łasnym pismem Mo- 
di brąz Devanagari i pismami dra- 
w idy jsk im i.

Pozostałe większe narody tej g ru
py — to przede wszystkim  Oriasi 
(13 m ilionów ) posługujący się okrą
głym  pismem Oria, zupełnie niepo
dobnym do Devanagari oraz jede- 
nastom ilionowy naród Gudziąratów 
posiadający również własny alfabet; 
używ ają go także parsowie, dla k tó 
rych język G udziarati stal się już 
mową ojczystą. Sindhowie (naród — 
nie utożsamiać z sektą sikhów!), 
w łączeni przeważnie w  . granice Pa
kistanu, a liczący około 4 m ilionów , 
posługują się bardzo dziw nym  a lfa 
betom Banya, k tó ry  przypomina 
niezgrabne pismo odręczne w  ja
k im ś języku europejskim . Tyleż 
m nie j więcej ludności liczy bardzo 
in teresujący naród syngaleski, sku
piony na południu Cejlonu. Używa 
on n iezw ykle pięknego alfabetu, 
powstałego najw idocznie j pod w p ły 
wem alfabetów draw idyjsk ich .

Z ludów tych najciekawsze piś
m iennictwo {»siadają Gudziarat.o- 
w ie i Oriasi. Naród gudziaraeki dal 
Ind iom  Mahatmę Gandhiego.

Na wschód od pakistańskiej Ben
ga lii wschodniej leży Assam (7 m i
lionów ludności), k ra j całkow icie 
n iem al odcięty, od reszty H industa
nu. W łaściwych Assamitów jest co 
prawda niew iele: ponad dwa m i
liony, ale nadają oni całej p row in 
c ji piętno swej indyw idualności na
rodowej, gdyż pozostałe 5 m ilionów  
mieszkańców należy do drobnych i 
zacofanych ludów, mówiących języ
kam i aż trzech' odrębnych grup 
(munda, m ong-khm er i tybeto-bir- 
mańskiej). Assamici s tw orzy li bar
dzo ciekawą lite ra turę . Własnego 
alfabetu nie posiadają, lecz posłu
gu ją się pismem bengalskim.

Pozostałe drobne ludy indo -a ry j- 
sikie (Bhilow ie, G urkow ie  z Nepa
lu  i in.) używają przeważnie pisma
Devana.gari.

Ogółem w  H industanie, w  P ak i
stanie, ną Cejlonie i w krajach 
podhim alajskich posługuje się języ
kam i indo -a ry jsk im i ponad 300 m i
lionów  ludzi.

#

D RUGA pod względem liczebnoś
ci grupa ludów indy jsk ich  po

sługuje się językam i draw idy jsk irm . 
D raw idow ie zamieszkują zwartą 
masą całą południową część Deka
m i i północ Cejlonu. Rozpadają się 
na cztery w ie lk ie  narody (Telug )- 
w ie — 30 m ilionów , Tam iIow ie — 
24 m iliony , Kanaressowie — 13 m i
lionów  i  M a la ja low ie  — 10 m ilio 
nów) oraz w iele drobniejszych szcze
pów, rozsianych wśród ludów indo- 
ary jsk ich . Jeden z tych szczepów, 
Brahui, ostał się na da lekim  za
chodzie, w pakistańskie j p row inc ji 
Beludżystan. W ie lk ie  narody dra
w idy jsk ie  posiadają własne bardzo 
bogate lite ra tu ry , z których na j
starsza (i najbogatsza) — tam ilska 
sięga do pierwszych w ieków  ery 
Chrystusowej. Równie ciekawie pre
zentuje się p iśm iennictwo współcze
sne wszystkich czterech narodów. 
Zwyczajem  indy jsk im  każdy z nich 
posiada w łasny alfabet.

*

1\ t A zachodzie i na północnym za- 
’  chodzie kontynentu indyjskiego 

głęboką zatoką etniczną w darty się 
weń ludy irańskie, językowo pokre
wne indo-ariom . Tu należą przede 
wszystkim  patanowie (Afgańczycy), 
których jest w Pakistanie z górą 5 
m ilionów , Beludżowie (tamże, ok. 
m iliona) i  tarni pakistańscy Pata
now ie posiadają własne piśm iennic
two, k tóre jest powiązane z lite ra 
tu rą  A fganistanu. Ważnym ośrod
kiem  patańskiego życia literackiego 
w  Pakistanie jest miasto Peshavar.

Ogniwem  pośrednim pomiędzy ję
zykam i irańsk im i i indo-aryjskim i. 
są języki dardyjsk le  w zachodnich 
H im ala jach. Najważniejszym  sku
p iskiem  ludów  da rdy jsk ich  jest Kasz
m ir. W łaściw i Kaszm irow ie używa
ją  alfabetu Sarada, k tó ry  jest od
m ianą Devanagari a Ladaikowie ze 
wschodniego Kaszm iru — pisma ty
betańskiego, z lekka zm odyfikow a
nego; reszta pisze po persku.

Ludy mówiące językam i należą
cym i do grup: m ong-khm er, munda 
i tybeto-b irm ańskie j rozsiane są po
między ludami indo -a ry jsk im i, prze
de wszystkim  w  Assamie i Oryśsle 
oraz na terenach podhim alajskich.
W Butanie stanowią większość lu d 
ności. A lfabetów  własnych (z w y 
ją tk iem  Ro-ngów z S ikk im u), o ile  
m i wiadomo, nie posiadają i posłu
gu ją się pismem Devanagari, tybe
tańskim , b irm ańskim  bądź łacińskim  
(które tu w prow adzili misjonarze).

N iektóre z ludów tych stoją jeszcze 
na poziomie p rym ityw ne j wspólnoty 
plem iennej i własnego piśm iennic
twa w ogóle nie posiadają.

Dla nakreślenia pełnego obrazu 
o lbrzym ie j rozmaitości pism używa
nych w Indiach należy dodać jesz
cze, że dwa n iew ie lk ie  lu dy  indo- 
dardyjskie, mieszkające w  północ
nym  H industanie, na pograniczu 
Kaszmiru i Tybetu (Czambiate oraz 
Kanaurow ie) używają dwóch bąr- 
dzo różniących się od siebie od
m ian pisma Tankri.

V

T A K  wygląda w najogólniejszych 
zarysach geografia ku ltu ra lna  

o lbrzym ie j części świata, która przed 
siedmioma la ty  przestała być (przy
na jm n ie j form alnie) kolonią Euro
py. Co więcej, o lb rzym i Hindustani 
coraz częściej brany jest pod uwa
gę, jako  szóste mocarstwo św iata. 
Życzyć sobie należy jedynie, by to 
miejsce w świecie istotnie uzyskał, 
wyzbywając się tego wszystkiego, 
co go osłabia: obcego kapita łu, któ
ry  stawia pod znakiem pytania je 
go suwerenność, o lbrzym ie j a rm ii 
bezrolnych i bezrobotnych, prze
żytków  feudalnych i kastowych o- 
raz obcego języka urzędowego, k tó 
rym  na mocy konstytucji z r. 1949 
jeśt na la t 15 język angielski.

Ten a rty k u ł nie rości sobie pre
tensji do nakreślenia petnego obra
zu dzisiejszych Ind ii. W ymagałoby 
to w ielotomowego studium , a przede 
wszystkim  — sumy spostrzeżeń, któ
re mógłbym zdobyć ty lko  na m ie j
scu, w nieustannej kon frontac ji ak 
tua lnych pub likac ji z własnym i ob
serwacjam i. Nie będę więc tu mó
w ił ani o penetracji obcego kap ita 
łu, k tó ry  ma w ręku pewne gałę
zie przemysłu indyjskiego niemal w  
100 proc.; ani o katastro fa lnym  i 
wciąż postępującym kurczeniu się 
gospodarstw chłopskich na rzecz 
w ie lk ie j własności ziem skiej; ani o 
dwóch ostatnich epidemiach głodu, 
k tóre pochłonęły 30 razy więcej 
ofiar niż wojna  (8 m ilionów  zm ar
łych z wycieńczenia wobec dw ustu 
k ilkudzies ięc iu  tysięcy H indusów 
poległych na wszystkich frontach). 
N ie odbiegając od zasadniczego te
matu, ja k im  są tym  razem dla 
mnie zagadnienia narodowościowe 
In d ii, ograniczę się do zasygnali
zowania niebezpiecznych pęknięć, 
k tóre zarysowują się na olbrzym ich 
gmachach H industanu i  Pakistanu 
w łaśnie od te j strony.

P rzy jm u jąc podział In d ii na dwa
olbrzym ie organizm y jako fa k t do
konany (choć dla ludności k ra ju  
raczej niekorzystny) naileży s tw ie r
dzić narastające w  obu państwach 
niebezpieczeństwo ruchów  odśrod
kowych jako . na tura lną konsekwen
cję narzucenia ich w ie lonarodowej 
ludności języka H indo-U rdów . Do 
r. ’ 1964 posiada on rangę drugiego 
języka urzędowego (po angielskim ), 
po czym stanie się jedynym  języ
kiem  państwa, choć z górą trzysta 
m ilionów  mieszkańców nie rozum ie 
go wcale (jaik nie rozumie i języ
ka angielskiego). A dm in is tra cy jny  
podział k ra jó w  poszedł również po 
l in i i  błędnej, tworząc nowe jednost
k i te ry to ria lne  (stany) według sza
blonu istniejącego za czasów angiel
skich (dawne prow incje  i księstwa, 
względnie zw iązki księstw), nie 
uwzględnia jąc zupełnie te ry to ria ln e 
go rozmieszczenia poszczególnych 
narodów. Toteż nie można odmó
w ić słuszności tezom indy jsk ich  ko
m unistów . kt.ór?.y w pro jekcie swe
go program u postu lu ją  m. in.;

„A r t .  26. Prawo wszystkich na
rodowości do samookreślenia. Re
pub l ika  H in d m k a  jednoczy narody  
różnych narodmoości In d i i  nie w  
drodze przemocy, lecz na podsta
w ie dobrowolne j  zgody na u tw o
rzenie wspólnego państwa."

„A r t .  27. Przekształcenie (w dro
dze l ikw id ac j i  księstw) istn ie ją
cych sztucznych p ro w in c j i  lub  
państw w państwa narodowe na 
zasadzie wspólnoty języka. Okręgi  
zamieszkałe przez plemiona lub też 
okręgi, w  których ludność ma spe
cyficzny skład i różni się specy
f icznym i w arunkam i społecznymi, 
lub posiada w  swym składzie 
mniejszość narodową, będą m ia ły  
autonomię terytor ia lną  i  rządy lo
kalne.“

„A r t .  29. Prawo ludności do po
bierania nauk i w  szkołach u) ję 
zyku ojczystym. Prawo używania  
języka ojczystego we wszystkich  
instytucjach społecznych i  państwo
wych. Posługiwanie się językiem  
Hindi, jako  ogólnohinduskim ję
zyk iem państwowym, nie będzie 
obowiązkowe“ .

. (P ro jek t program u K om unistycz
ne j P a rtii i In d ii, ogłoszony 29 k w ie t
nia 1951 r. w postaci dodatku do 
pisma „S vandh ina ta“ , ukazującego 
się w  Kalkucie).

■ N ie ulega w ątp liw ości, ż.e zape
w n ien ie  narodom In d ii na jpom yśl
niejszych w arunków  rozw oju swych 
indyw idua lnych  k u ltu r  leży w  in te 
resie całej ludzkości oraz jest na j
w iększym  obowiązkiem  i  sprawą 
honoru obu rządów indy jsk ich  w 
tym  przełom owym  momencie dzie
jó w  olbrzym iego kontynentu .

*) ponad 12 m ilionów .
**) Poza tym  :i m il. buddystów  m ie

szka na Cejlon ie o raz znaczna ilość w 
Nepalu i Butanie.
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DZIEJE OSZUKANEJ MŁODOŚCI
Sukanta  Bhattacharia

P R O Z A
0  życie me!
Nie trzeba więcej snów,
Nie trzeba wierszy 
Z ich obłudną pozą!
Na alarm bij 
Ze wszystkich sił —
Prozą!

Niech zginie 
Poezji wonny czad! 
Młotem...
Najcięższym młotem wal! 
Choćby trysnęła stal 
Potem.

Dość prząść subtelną nić 
Wielobarwnej tandety!
Od dziś wam urlop daję 
Sonety!

Przecie mój lud 
Tak prozaicznie jest 
Z głodu spuchnięty
1 chory,
Ze jeden tylko księżyc —  
Ze wszystkich rekwizytów 
Firmamentu —
Coś mówi mi,
Bo przypomina 
PI a c e k z k o r y .

Khańndranat Chattopadlchaya

KŁAMSTWO
Tyś poeta! I  pięknie opiewasz 
Barwnych makat subtelne' odcienie,
Łoża ambrą skropione,
Poduszki
I  dessous o kolorze migdała.
A czyś kiedy opiewał,
Poeto,
Te kobiety jak cienie,
Co sprzedają za chleba kawałek 
Młode ciała?

Ja słyszałem, żeś odszedł od życia 
I samotnie gdzieś tkwisz,
By się porać
Z opisami zachodów jedwabnych 
Na dalekim, bezludnym podgórzu.
A czyś kiedy przystanął 
W olśnieniu,
Widząc oczy człowieka-upiora,
Krwią nabrzmiałe od nocy bezsennych 
I  zmętniałe 
Od łez i od kurzu?

Głupcze! Ty, co handlujesz milczeniem 
Planet, mknących jak psy po wszechświecie 
Piaskiem gwiazd,
Rozsypanych po niebie 
I kometą płynącą pod prąd,
Czy ty wiesz,
Ze twe pyłki świecące,
Rozproszone by pieprz w galarecie,
W głodnych oczach 
Do krost są podobne,
Które toczą chorego na trąd?

Tyś poeta! A przecież opiewasz 
Rzeki tkane ze srebra i słońca,
W czasach, gdy całe miasta znikają, 
Zamienione w ruiny i kał.
A miliony nędzarzy,
Wycieńczonych robotą bez końca,
Giną po to 
Żebyś ty,
W luksusowych warunkach,
Dalej łgał.

T.yś poeta, co trwa bez ustanku 
W kontemplacji nad pięknem przyrody, 
W dociekaniach nad ludzką naturą 
I subtelną gradacją uczucia!
Mozę spojrzałbyś jednak 
Na dzieci
Wysuszone jak wióry,
Którym krwi już zabrakło 

płuc nie wystarcza 
Do plucia.

yalla tho l

OJCZYZNA
(W yjątki ze zbioru „Hindustan śpiewa")

Tak, dumniśmy —  
i mamy
ku temu prawo — . 
że nie byliśmy 
ludem wojowników, 
tych co
zdobywali sławę 
i niewolników
w ogniu —  
poprzez stulecia 
walk bez pardonu, 
we krwi
pomordowanych dzieci 
przeciwnej strony.

Niewielki byłby to
zaiste
nabytek
w naszym godle —
za cenę wielu trupów,
te łupy,
zdobyte
podle.

0  Indie!
kraju smutnych twarzy, 
kraju nędzarzy
1 głodnych dzieci,
moja największa na świecie 
miłości!
Łzami i krwią
obcych narodów
poić nie będziesz ty
ogrodów
swojej wielkości
i nigdy —
wierzcie mi —
z ojczyzny
bambusowych gajów
nie spadną
miecze Kriszny
na zgubę małych krajów
Zbyt wielką duszę masz,
Ojczyzno,
byś tak
pojęła sens wielkości, 
jak ci,
co swej historii szlak 
zabudowali, 
nam na znak, 
wieżami z ludzkich kości.

Boś ty jak słoń, 
co rwie i gnie 
i łamie stal łańcuchów, 
nie poto, by

na ludzi gnać 
kosmatą zawieruchą, 
a poto, żeby spieszyć tam 
gdzie,
w nieustannej nocy, 
podobni mu 
dźwigają tram 
i próżno zwą 
pomocy.

Od wieków —  
niby rzadki kwiat —  
wytryskał z ziemi 
Sindhu ł), 
nie poto 
by •
zatopić świat 
falami wody wzdętej, 
a poto, by 
krzepiący chłód 
przeniknął w grunt 
spragniony wód 
ojczyzny mojej świętej.

Khańndranat Chattopadkhaya

DESZCZ PADA
Deszcz ulewny jak spod kranu 
Gna w asyście huraganu.
— Litościwy i ogromny,
Powiedz mi,
Gdzie jest teraz
Mój przyjaciel—chłop bezdomny?
Gdzie on drży?

'N

Leje deszcz 
I dom mój nędzny 
W wodzie tkwi 
Jak kadłub arki.
Deszczu!... Deszczu!...
Twe zalety
Przemawiają do poetów,
Gdy nie cieknie im za karki.

Pada deszcz 
I woda pryska 
Na gościniec.
Mówi mi znajomy żebrak 
Z twarzą siną:
— Wolę z dwojga złego słońce 
Niż ten mrok.
Wolę smażyć się na słońcu 
Cały rok.
Wolę upiec się na słońcu 
Na ulicy,
Niż nabawić się malarii 
W tej zimnicy...

Pada deszcz 
I woda spływa 
Gołym ciałem.
Iluż w życiu tych
Półnagich
Spotykałem,
Pod zasłoną z mokrych szmat, 
Osiwiałych 
I zgrzybiałych 
W kwiecie lat.

Plecie deszcz w połowie lata 
Wodne sieci.
Czemużby nie uczcić wierszem go 
Poecie?
Tyle, że uczciwie się z faktami liczę — 
Widzę ludzi pod parkanem 
A więc krzyczę.

i) Indyjska nazwa rzeki Indus

W SPÓŁCZESNA lite ra tu ra  fra n 
cuska przeżywa bardzo in ten
sywny „na jazd deb iu tów “ , co 

być może jest zapowiedzią przezwy
ciężenia ty lekroć omawianego k ry 
zysu. Z jaw isko ,to obserwujem y 
przede wszystkim  na terenie powie
ści postępowego obozu. Ilu ż  m ło
dych dziennikarzy i dziennikarek z 
„H um an ité “  czy „France Nouvelle“ 
chw yciło  za pióra, aby zmierzyć się z 
trudnym  zadaniem u trw a len ia  w  tw o
rzyw ie lite rack im  widzianego przez 
siebie obrazu rzeczywistości. W iele 
tych prób uikazało się drukiem . 

Przybyła do nich ostatnio „Roque- 
blanque“  M arie-Louise Barron oraz 
„A  bras le corps“  Dom inique Desan- 
t i.  Jean-P ierre Chabrol w yda ł swą 
pierwszą powieść o tematyce w ie t
nam skie j „L a  dernière cartouche“  
(„O sta tn i nabó j"). P rzy tej ostatn ie j 
książce pragnę się zatrzymać. Swoją 
dojrzałością n ie w ą tp liw ie  w yróżnia 
się ód tam tych. Z a jm ie  swoje miejsce 
na półce obok innych współczesnych 
powieści „w ie tnam skich“ : „La riv ie re  
no ire“ (Czarna rzeka), doskonalej 
powieści P ierre Courfade'a, czy ,.La 
bata ille  dans la riz iè re“  (B itw a  na 
polu ryżowym ) Jules Roy. Ale ró w 
nocześnie książka ta jest więcej niż 
ty lko  tzw. „próbą“  czy „s tartem “ .

W KRĘGU
TR A G IC ZN E J P O M Y Ł K I

„Je suis p rê t à m o u rr ir  pour 1g 
Roi et pourtant sa cause est 
mauvaise“ .

A. de V igny

N IE  spodziewałem się, że zale
dw ie w  trzy  miesiące po w y
kończeniu szkicu o Erneście 

Psichari pt. „Trag iczna pom yłka 
centuriona“  "*) ten sam problem  po
m y łk i — lu b  może lep ie j: oszukanej 
młodości — powróci do mnie z tą 
samą siłą, ja k  wówczas. W ydało m i 
się, że pożegnałem na długo sy lw et
kę młodego oficera francuskiego, 
Który walcząc z oddziałam i wyzwo
leńczymi w  A fryce Północnej są
dził, że b ije  się dla p r a w d z i w e j  
F rancji, a w pierwszej w o jn ie  św ia
tow ej w ita ł k ruc ja tę  za ideały, k tó
rym  poświęcił życie. A tymczasem... 
w  książce Jean - P ierre Chabrol 
wszystko w ydało mi się znajome i 
bliskie. Ten sam problem... Podob
ny bohater, C hris tian  Besseges, k tó 
ry  napojony w ia rą  w chwałę, w ie l
kość F ranc ji, je j m isję dziejową i cy
w ilizacy jną , sloganami co na jm n ie j 
i  czasów Napoleona I — wyrusza 
na fro n t w ietnam ski. A le  nie ty lko  
przypom inał m i Ernesta Psichari. 
Znalazłem się również w  kręgu prob
lem atyk i w ie lk iego rom antyka A lfre 
da de V igny, którego słowa coraz 
częściej rozbrzm iewają we F rancji, 
rozdarte j tak g łębokim i k o n flik ta m i 
To on, w ie rny sojusznik Burbonów 
napisał to zdanie wyrażające głębo
ką wa lkę sum ienia człowieka z obo
w iązkiem  żołnierza. „Jestem gotowy 
umrzeć za kró la , mimo, że sprawa 
jego jest niesłuszna“ .

Od czasów A lfreda  de V igny  m i
nęło ponad sto la t, od śm ierci E rne
sta Psichari pod Rossignol 40 la t — 
ale sprawa um ierania za „niesłuszną 
sprawę“  jest nadal aktualna. Za
rów no tam ten filo zo f rom antyzm u, 
ja k  rów nież Maksencjusz z powieści 
Ernesta Psichari, czy C hris tian  Bes
seges z powieści J. P. Chabrol zna j
du ją  się w  tym  samym kręgu tra 
gicznej pom yłki. M im o gorzkich 
Lekcji h is to rii, dwóch wojen i a k tu 
a lne j bezsilności F ranc ji — młodzi 
chłopcy giną w W ietnam ie w im ię 
haseł dawno n ieaktualnych i pozba
w ionych pokrycia. Te słowa E rne
sta Psichari m ógłby powiedzieć nie 
ty lk o  Maksencjusz, ale i C h ris tian  
Besseges : „K o lon ie  są osta tn im  u j
ściem dla energii narodowej i ostat
n im i m iejscam i, gdzie mogą kszta ł
tować się nasze najlepsze uczucia, 
gdzie ostatnie s ilne poryw y mogą 
znaleźć pole d la  swego rozw o ju “ ...
I  obaj zostali oszukani.

M IĘ D Z Y  F A N T A Z JĄ  
A  RZECZYW ISTO ŚCIĄ

Z Y C IE  człowieka wzbogaca się 
w  ciągu swego trw an ia  w  zda
rzenia, z jaw iska 1 odczucia, tak 

ja k  ku la  śnieżna staczając się 
ze zbocza o w ija  się w  w a rs tw y 
śnieżne i rośnie z sekundy na se
kundę — pisał Bergson. Z drug ie j 
s trony życie ludzk ie  toczy się nie 
na jednej płaszczyźnie, ponad po
ziomem rzeczywistości rea lnej is tn ie 
je św ia t złożony z naszych wrażeń, 
odczuć i pragnień. Często dram atem  
byw a synchronizacja obu pła
szczyzn.

...Oto scena, na k tó re j rozw ija  się 
dzieciństwo i wczesna młodość 
C hristiana, syna przeciętnej, średnio- 
mieszczańskiej rodziny: male, pro
w inc jona lne  m iasto francuskie  w 
okresie okupacji n iem ieckie j; lice
um: profesorowie, koledzy, nieod
stępny przyjacie l. Dom, kochający 
rodzice, półka z u lub ionym i książ
kam i. Za oknam i stuko t podkutych 
butów  niem ieckich. Wśród książek: 
jędrna naieży do tych, k tó rych  wspo
m nien ie towarzyszy w  życiu. „P rzy
gody kapitana Bournazei w  czerwo
nym  burnusie“ . Dzieje walecznego 
żołnierza francuskiego, k tó ry . zginął 
wśród piasków a frykańskich  za 
chwałę F ranc ji i on staje się sym
bolem C hristiana.

„...Bournazei —  oto wódz i boha
te r!“  W idzia ł go: w yp ię ta  pierś, ga
lopujący koń. I jego czerwony bu r
nus rozw iewa w ia tr. Brązowy z b ły 
szczącym okiem. Zawsze w p ie rw -

*) „D z iś  t J u tro "  n r  31 (401).

szym szeregu... Czerwona plama od
cina się na nieskażonej bieli piasku. 
Uosabia Francję. Jest strzałą, k tó 
rą wysłała cna aż tutaj... „W  im ię bo
haterskiego Bournazela m iody C h ri
stian w yb ija  w raz z kolegami szy
by h itlerowskiego klubu. Jego im ię 
przy jm ie  jako pseudonim wstępując 
w w ieku osiemnastu la t do podzie
mia. C hris tian  bez zastrzeżeń w ie
rzy w szlachetność m is ji francuskie
go kapitana. Szlachetność! Ileż obu
rzenia budzi w nim  w idok ludzi 
tortu row anych przez Gestapo, jest 
pewien, że zawsze będzie um ia ł 
bronić wolności człowieka, która  
przecież jest świętą wartością.

Czas przem ija szybko. Nadeszła 
dojrzałość, kończy się okupacja, 
walka podziemna. Christian wstę
puje do szkoły ofice rsk ie j w St. 
Cyr. Po pięciu latach powraca 
do rodzinnego miasta w oficerskim  
m undurze i z rozkazem wyjazdu do 
Indochin w kieszeni. W ydaje się, 
że zastał m iasteczko tak im , ja k im  
niegdyś je pozostawił, ale przecież 
coś się w nim  zm ieniło, tak jak  
gdyby przesunęło się na jak ie jś  
ogrom nej scenie obrotowej. W ita  go 
inny nastró j, m unduru n ik t z zach
wytem  nie podziwia, a wiadomość 
o wyjeździe do Indochin przy jm ow a
na jest niechętnie. C hris tian  gotów 
jest przekonywać wszystkich o słu
szności sprawy, przecież ideał jego 
młodości, kap itan  Bournazei, w a l
czył również o Francję na oddalo
nych od nie j ziemiach A fry k i. (Pa- 
piiętacie dyskusję Maurycego V in 
cent z ojcem, an tym ilita rys ta  z po
wieści E. Psichari „Zew  b ron i“  
(L'appel des armes)? — „W  a rm ii 
ko lon ia lne j jest w ie lka siła i przy
szłość...“ ). Niestety, praw ie z n ik im  
nie może znaleźć porozumienia. Na
wet stary Profesor z Liceum, jego 
dawny pow ie rn ik , nie rozumie już 
entuzjazm u swojego ucznia dla 
„b ru dn e j w o jn y “ .

— Francja jest wszędzie, gdzie 
łopocę je j sztandar — woła C h ri
stian do starego Profesora.

— Francja jest tam, gdzie powie
wa sztandar wolności — odpowia
da tenże. "

C hris tian wyjeżdża żegnany gw iz
dem tłum u, pobity przez młodych 
robotn ików , którzy niegdyś w yra to 
w a li go z rąk Gestapo... 1 tak nag
le podporucznik C hris tian  Bessèges 
w raz z m itycznym  kapitanem  z fan
taz ji znaleźli się w pustce.

L IŚ C IE  U M A R ŁE

„Le  bourreau est aussi une
victim e...“

K A T  również jest o fia rą. W strzy
mać niesłuszną wojnę — 
to nie ty lko  zachować przy 

życiu tych, pi zeciwko k tó rym  była 
prowadzona!" ale również w yzw olić  
prowadzących ją “  — tak pisze współ
czesny pisarz francuski André W urm - 
ser w a rtyku le  o powieści J. P. 
Chabrol.

W yzwolić prowadzących wojnę... 
Przeciętnie w W ietnam ie ginie 
dizienmie jeden oficer francuski, w 
oiągu roku  liczba ta staje się w ięk 
sza niż ilość opuszczających szkołę 
oficerską w St. Cyr. Podróż z Me
tro p o lii do W ietnam u oddalonego 
o 10.000 km  trw a  więcej niż m ie
siąc i żołnie ize odbywają tę drogę 
stłoczeni w zaduchu na najniższym 
piętrze statku. P rzybyw ają na m ie j
sce rozbici fizycznie i m oralnie. Po
nieważ fro n t pochłania stalę nowe 
rezerwy ludzkie — żołnierzy wysy
ła się niemal natychm iast do pu
szczy i morderczy k lim a t dopełnia 
reszty. Jeśli dodać do tego fakt, 
że między wartościową młodzieżą 
francuską zagarniętą w t.en lub in 
ny sposób zna jdu ją  się jednostki 
wyko le jone i przestępcze pozwala
jące sobie na wszystko — obraz 
dwustronnego spustoszenia fizyczne
go i moralnego staje się kom pletny.

T o  były pierwsze spostrzeżenia 
Christiana na ziemi w ietnam skie j. 
W ysłany w k ilka  dn i po przybyciu 
na placówkę w puszczy,- po raz 
pierwszy styka się z grozą wojny. 
Na jego oczach gin ie  ad iu tant M a
rtami', K orsykańczyk aku ra t w  dmdiu 
swego zwolnien ia z wojska. Spoglą
dając na jego zastygłe ciało C h ri
stian uśw iadam ia sobie nonsens tej 
śm ierci. W yraża swoją myśl na
iw nie , ale jakże szczerze: „Jak to? 
M arian i, k tó ry  czuł, m yślał, patrzył, 
słuchał, m ia ł pragnienia i sm utki, 
momenty odwagi i lęku, przeszłość 
i przyszłość, p rzy jac ió ł i wrogów... 
I teraz nic? W ie lk ie  zero? O krągły 
o tw ór w  pustce i nicości?“  Uoiecaką- 
od tych re fleks ji staje się dla niego 
bezpośrednia walka. Na wysuniętej 
placówce w głębi puszczy Christian 
przeżywa gorycz rozczarowania, że 
powodem utrzym ania te j pozycji 
kosztem w ie lu  istnień ludzkich 
jest obrona p lan tac ji drzew kauczu
kowych indochińskiego bogacza. 
I tak zaczyna się dram at człowieka, 
którem u powoli zaczyna obsuwać 
się spod nóg stały grunt przekona
nia o słuszności swego działania. 
Sylw etka kapitana Bournazei powoli 
trac i władzę symbolu. Dlaczeg«

chłopcy francuscy m ają Iracić swo- 
je osiemnaście czy dwadzieścia la t 
w tej puszczy i walczyć o ziemie, 
do których Francja nie ma żadnych 
praw dziejowych, oprócz „p raw a" 
przemocy m ilita rne j?  A le is tn ie je  
jeszcze ostatni argum ent, „osta tn i 
nabój“  — przeświadczenie o barba
rzyństw ie W ietnam czyków, o wyższo
ści hum anitarne j Francuzów. I  wó
wczas staje się rzecz na jzupełn ie j 
przeciwna temu przekonaniu. W  
przeddzień decydującego ataku w ie t
namskich oddziałów ludowych zła
pano wywiadowcę Annam itę. C h ri
stian nie zezwala na stosowanie 
środków przemocy przy przesłucha
niu bezbronnego człowieka, ale w  
obliczu podoficerów w yw iera jących 
na ńiim presję, wobec zbliżającej 
się b itw y  — pozostawia im  wolną 
rękę. To daje hasto do rozpoczęcia 
kaźni, w k tó re j Annam ita  zostaje 
zamęczony na śmierć.

Rozdział, w którym  C hris tian 
wspomina z przyjacielem  czasy swe
go dzieciństwa i czasy szkolne, no
si ty tu ł „L iśc ie  um arte“ . Istotnie, 
w obliczu przerażającej praw dy 
wszystkie ideały młodości wzięły w  
łeb. C hris tian sam jest już zamar
ły wewnętiznie. M ówi do przy ja
ciela Jeannot: „Tak zgasł ostatn i 
jasny promień naszej młodości...“

O C ZAM I C H R IS T IA N A

M USZE wytłum aczyć się, d la 
czego wyróżniłem  powieść J. 
P. Chabrol w szeregu -innych 

pozycji współczesnej prozy francu
sk ie j, wyszlych sp"d piói bardziej 
nawet doświadczonych pisarzy. O ry
ginalność „L a  derniere cartouche“  
polega na zastosowaniu odm iennej 
od tam tych metody pisarskiej. Za
równo Pierre Courtade w „L a  R i
vière no ire“ , jak i w pewnym sen
sie Jules Roy w „La  bataille  dans 
la riz iè re “  — pragnęli dać ogólny 
rzu t oka na wojnę wietnamską, stąd 
cecha „szkicowości“ , dążenie do 
zamknięcia całości tematu w zwięz
łych portretach i lapidarnych epi
zodach, luźnie połączonych w całość. 
We F rancji wzorem twórczości tego 
rodzaju są pacyfistyczne powieści 
Barbuÿse'a („O gień“ ) i Dorgelès'a 
(„K rzyże drewniane“ ), w k tórych 
dziesiątki żołnierzy połączonych 
wspólnym  losem przechodzą błys
kaw icznie przed obiektywem  auto
ra. Doskonałym przykładem  te j me
tody jest u nas „Rzeka czerwona“  
M irosław a Żuławskiego. Na stu- 
kilkudziesięciu zaledwie stronach 
autor zawarł sy lw e tk i szere
gu ludzi z obu stron walczących, 
nie przedstaw iając ich dziejów w  
dłuższym dystansie. Poszczególne 
twarze z jaw ia ją  się w błysku św iat
ła i giną w mroku...

J. P. Chabrol postanowi) zrealizo
wać trudnie jsze zadanie. Zamiast 
powieści - kalejdoskopu dał jedno
litą  i konsekwentną opowieść o 
chłopcu francuskim , o okresie tw o 
rzenia przez niego systemu w arto
ści i o tragiczńym  kryzysie, gdy rze
czywistość rozbiła idealnie u tw o
rzony obraz świata. Auto i w yb ra ł 
n iew ą tp liw ie  drogę niebezpieczną, 
towarzysząc swemu bohaterow i krok  
za krokiem  i podpui ządlmwując m ir 
cały św iat f ik c ji lite rack ie j. Jakże 
trudno zachować tu równowagę 
i nie wyprzedzać go, hyć mu w każ
dym momencie „w ie rn ym “ , dotykać 
piórem ty lko  spraw, które on d o j
rzał, zgodnie z jego ewoluującym  się 
przeżywaniem rzeczywistości — od
mieniać barwę otaczającego k ra jo 
brazu. Pozwolić, aby k o n flik ty  na
brzm iewały zwolna, aby przełom 
zasadniczy dokonał się naturaln ie , 
bez pomocy rezonerskiego komenta
rza od-a-uitorskiego. J. P. Chabrol zdał 
egzamin — jego C hris tian  Bessèges 
żyje, wzrusza swoim losem i św ia t 
odbija jący się w jego oczach zw ol
na ciem nieje od grozy i nabrzm iewa 
bolesną prawdą.

Powieść ta nie ob fitu je  w  obrazy 
i opisy. Daleko je j do stylistyczne
go w ykw in tu  Courtade'a. Posiada 
jednak doskonale partie, w których 
nastró j osiąga maksimum natężenia, 
a plastyka stylu jest doskonała. Do 
nich należy przede wszystkim  roz
dział pt. „Noc am -tam ów“  — m i
strzowski przez stopniowe narasta
nie nastroju grozy i pi zerażenia 
owładającego żołnierzam i czuw ają
cym i u w ró t tajem niczej puszczy.

Pozorne przyjęcie przez autora 
zwężonego pola widzenia ograniczo
nego do dziejów  jednego ty lko  czło
w ieka, byna jm n ie j nie zniekształca 
w łaściw ych p ropo rc ji między zja
w iskam i, nie niweczy ich w ym iarów . 
S tają się one dzięki temu nam 
bliższe. Tragedię młodzieży francu
sk ie j walczącej i ginącej bez prze
konania za sprawę od dawna już  
przegraną i oszukiwanej przeżytym i 
frazesami — odczuwamy znacznie 
s iln ie j poznając • ją za pośredni
ctwem człowieka, k tó ry  pozostanie 
naszym przyjacie lem  — Christiana 
Bessèges.

D Z I Ś  X  J U T R O



JA N  Ż A B IŃ S K I GAW ĘDA PRZYRO DNICZA

L a s  o  z  p u
I ^ T O Ż  z nas nie lub i lasu? Chy- 
* ^ b a  nie ma takiego człowieka. 
—  Może powiecie, że to nic dz iw 
nego, bo każdy lub i przyrodę. No 
■— i na tura ln ie , ale i góry, i stepy, 
i  morze — to też przyroda, a jed
nak, choć większość ludzi także je 
lu b i, zdarzają się przecież i tacy. 
co gór się boją, a przestrzenie mo
rza dzia ła ją na nich przygnębia ją
co. A  za lasem przepadają wszy
scy. Nie każdy jednak po tra fi po
wiedzieć dlaczego.

Ja myślę, że dlatego, iż las to 
przede wszystkim  przyroda żywa 
w  je j bodaj na jw iększym  nasileniu. 
A  życie — bogactwo życia — ma 
dla  nas jak iś  nieprzeparty urok.

T ak  pa trzym y na to m y, ludzie 
dzisiejsi, którzy większość po
w ierzchn i ziemi zam ieniliśm y już 
w  upraw ne pola — w praw dzie po
żyteczne „ fa b ry k i“  środków spo
żywczych i gospodarczych, ale po: 
zbawione tego uroku, ja k i ma na
tu ra lna , żywa przyroda lasu.

to samo, — A czyż tak  nie jest? 
Puszcza to przecież duży las. — No, 
a czy n ie  w a rto  było  by up rzytom 
nić sobie, że ta „d-użość“ . czyli 
ilość (w  danym  przypadku — 
drzew) może mieć bardzo czę
sto istotne znaczenie, zm ieniające 
zupełnie jakościowy cha rakter 
przedmiotu. W yśm iano by m nie z 
pewnością, gdybym w  kogoś chciał 
w m aw iać na przykład, że woda w 
m iednicy . i W isła — to w łaściw ie 
to samo; ty le  ty lko , że rzeka ma 
w ięcej wody. Tak też i tu, jak  się 
okazało, między lasem i puszczą są 
dużo głębsze różnice, n iż jedyn ie  
różnice w ielkości. To, co dzis ia j na
zywam y lasem, jest to bezsprzecz
nie również zbiorow isko drzew — 
jednak drzew zasadzonych ręką 
ludzką, puszcza zaś powstawała sa
m orzutnie. A czyż się przez to 
zmienia coś zasadniczego? — Co 
na jw yże j w lesie, pod opieką czło
w ieka, jest w iększy porządek, drze
wa rosną w  różnych odstępach,

przez nas w ybrane nie by ło  na jg rub 
sze — No, a dęby, k tó re  trudno  objąć 
sześciu dorosłym  ludziom . Ą lipy...

N ic dziwnego — powiadam y so
bie — drzewa muszą być bardzo 
stare. — Otóż i to jest fałszywe 
tłumaczenie. Puszcza Bia łow ieska 
jest stara, ale drzewa, z m a łym i 
w y ją tka m i, wcale nie są starsze, 
n iż w innych ośrodkach leśnych. 
I  tu dopiero tk w i istota zagadki. 
Więc w puszczy szybkość — ja k  
m ów im y — tempo wzrostu m usi 
w idocznie być inne niż w  pozosta
łych częściach naszego k ra ju . Czyż
by to sprawa k lim atu?  Ależ k lim a t 
B ia łow ieży me różni się znów tak 
bardzo od k lim a tu  Białegostoku czy 
Siedlec. No, i  co najważniejsze, 
przecież zarówno tam, ja k  i w ca
łym  zresztą k ra ju  przed w iekam i 
była taka sama puszcza, jak w  B ia 
łow ieży, więc drzewa i na tych te
renach p o tra fiłyb y  rosnąć tak sa
mo szybko i dorodnie. — Wszystko 
zatem zaczyna się gmatwać. N ib y

Fragment Puszczy Białowieskiej... fot. J. Karpiński

Nie zawsze jednak b y ł tak i sto
sunek człow ieka do puszczy. W  
dawnych czasach, gdy zajm owała 
ona całą Europę, k iedy to rzadko 
¡rozrzucone osiedla leżały przycup
n ię te  na brzegach polan — człow iek 
bał się je j mrocznych ostępów.
, W ędrow ał przez nią ty lko  okre
ślonym i szlakam i i jedynie na jod
ważnie js i zapuszczali się w  je j 
głąb w  poszukiwaniu zwierza, a i 
to nigdy zbyt daleko. D la ówczes
nego człowieka p ierw otny las — to 
b y ł niebezpieczny, pełen niezbada
nych ta jem nic, żyw io ł.

W łaściw ie w  te j c h w ili postąpi
łem  wobec C zyte ln ików  nieładnie, 
aczkolw iek prawdopodobnie w ię k 
szość tego nawet nie zauważyła. 
Porw any zapałem zacząłem m ówić 
o puszczy i  o lesie, ja kby  to było

n ie  przeszkadzają sobie nawzajem. 
Są zapewne dorodniejsze an iże li te, 
k tó re  rosną dziko. — Otóż tak  w ła 
śnie m yśle li ludzie w  ciągu ub ie
głych stuleci i ty lko  pod jednym  
względem nie mogli w yjść ze zdu
m ienia: dlaczego* to w  praktyce 
w łaśnie jest odw rotn ie . M y, którzy 
w  naszym k ra ju  mamy jeszcze o- 
statek dawnych pierwotnych lasów 
europejskich w postaci Puszczy B ia
łow iesk ie j, możemy to sprawdzić 
naocznie.

W ędru jąc po nie j, na pozór nic 
nie w idz im y nadzwyczajnego. 
Drzewa — ja k  drzewa w  każdym 
lesie. A le  w pewnej c h w ili p rzy
chodzi nam na myśl objąć pień so
sny rękam i. Ile? — Dwoje, troje,- 
nie! — aż czworo ludzi trzeba, aby 
móc tego dokonać, a i tak drzewo

pieczołow itość i opieka człow ieka 
— a w y n ik i zdają się być gorsze, 
ftiż  w  lesie, pozostaw ionym  same
mu sobie, A le  przecie — je ś l i  cho
dzi o roś liny upraw ne — to każdy 
przyzna, że w łaśnie opieka i pie
lęgnacja człow ieka s tw orzy ły  wspa
nia le  rasy zbóż, k tó rych  dzicy 
przodkowie nie dawali ani ta k  do
rodnych ziaren, ani tak bogatych 
plonów. -Ty lko że to zupełnie nie 
dobre porównanie. — Jest bowiem  
w ie lka różnica pomiędzy roślinam i, 
których cały żywot trw a  parę m ie
sięcy, po czym już w yda ją  one z ia r
no — same ginąc — a drzewam i, 
k tóre przez k ilkanaście  la t muszą 
borykać się z przeciwnościam i, aby 
wydać pierwsze nasiona, a później 
jeszcze przez dziesią tk i la t walczyć 
z ryw a lam i, aby się im  me dać

K o n k u re n c ja  a n g lo -a m e r y k a ń s k a  w A m eryce
(Dokończenie ze str. 3)

swoją korzyść. Opierała ona zawsze 
swe stosunki handlowe z A m ery
ką łacińską na zasadzie kom pen
sacyjnej w ym iany tow arow ej (eks
po rt przem ysłowy za im p o rt surow 
ców), podczas gdy Stany Zjednoczo
ne — z w y ją tk ie m  czasów w o jny  — 
nie potrzebując surowców  rolnych, 
n ie  m ogły o fia row ać Am eryce ła 
c ińsk ie j odpow iednie j kompensaty 
hand low ej za dostarczane je j tow a
ry  konsum pcyjne. Poza’ tym  USA 
stosują system handlu w  na jw yż 
szym stopniu rabunkow y. W ykorzy
stu jąc swą przewagę finansową na
rzuca ją n iskie  ceny za im portow a
ne surowce kopalniane, przy rów 
noczesnym śrubowaniu cen za eks
portowane a rty k u ły  przemysłowe. 
Obliczono, że w 1948 r. otrzym ane 
w  ten sposób nadzwyczajne zyski 
eksporterów am erykańskich w yno
s iły  648 m il. doi. przy eksporcie 
wynoszącym 3 200 m il. doi.

Tego rodzaju po lityka  handlowa 
narzucona państwom  A m eryk i ła 
c ińsk ie j doprowadziła je szybko do 
w ycze rpana  rezerw dolarowych, i 
do de ficytu  bilansu płatniczego, k tó 
ry  w  1952 r. osiągnął ju ż  paziom 720 
m il. doi. W zw iązku z tym  tam te j
sze kola gospodarcze w o la ły  naw ią
zać kon tak t handlow y z lepszym 
kontrahentem . Sytuację tę w yko
rzysta ła W. B rytan ia  i w  latach 
1947-1949 zdołała doprowadzić do 
poważnego zwiększenia swego eks
p o rtu  na teren ie A m e ryk i ła c iń 
skie j. Eksport ten osiągnął w kró tce 
poziom przedwojenny. W  tym  sa
m ym  czasie eksport Stanów Zjedno
czonych do k ra jó w  A m e ryk i łac iń 
sk ie j spadł z 3 858 m il. doi. w 1947 
r. do 2 721 m il. doi. w 1949 r.

S tany Zjednoczone wszczęły od 
razu energiczną kon trakc ję . W y
korzysta ły  one w  tym  celu m. m. 
narzucone W ie lk ie j' B ry ta n ii „a tla n 
tyck ie “  zbro jenia , co zm niejszyło 
zdolność eksportową przem ysłu śm
igielskiego. Poza tym  w ojna w  K o-
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re i zw iększyła zapotrzebowanie na 
surowce, co um o ż liw iło  A m eryka 
nom zwiększenie zakupów na ry n 
kach P o łudn iow e j A m e ryk i. W  tym  
zresztą czasie W aszyngton na rzuc ił 
k ra jem  A m e ry k i ła c ińsk ie j szereg 
um ów wojskow ych, za k tó rych  po
mocą zapew nił sobie pierwszeństwo 
w  nabyw aniu  tzw . surowców- stra
tegicznych. W  r. 1951 Stany Z je d 
noczone p o k ry ły  w  Am eryce ła 
c ińsk ie j 66 proc. swego im p o rtu  
m iedzi, 83 proc. -— »cukru itd . O ile  
w  I  kw a rta le  1950 r., a w ięc przed 
w o jn ą . w  K ore i, im p o rt am erykań
sk i z k ra jó w  A m e ryk i łac ińsk ie j 
w ynos ił 725 m il. doi., to ju ż  w  I 
kw a rta le  1951 r. wzrósł on do 1 281 
m il. doi. Równolegle z tym  udzia ł 
A n g lii w  obrotach hand low ych 
kon tynen tu  po łudniowm -am erykań- 
skiego spadł z 11.6 proc. w  1949 r. 
do 7 proc. w  1951 r.

Odbiło się to poważnie na pogor
szeniu ogólnej sy tua c ji gospodar
czej W ie lk ie j B ry ta n ii i na je j b i
lansie p ła tn iczym . Z ko le i A ng licy  
zaczęli energicznie krzątać się ko
lo zabezpieczenia swego eksportu 
do A m e ryk i łac ińsk ie j. Z na leź li oni 
żyw y oddźw ięk wśród* tam tejsze j 
bu rżuaz ji narodowój, k tó ra  us iłu je  
przeciwstaw iać się zabójczemu dla 
siebie m onopolow i am erykańskiem u. 
W yn ik iem  tego by ło  zawarcie na 
prze łom ie 1952-1953 r. um ów  han
d low ych m iędzy W ie lką  B ry tan ią  
a A rgentyną i  B razylią . Już w  I  
kw a rta le  1953 r. im p o rt po łudn io
wo-am erykański ze Stanów Z jedno
czonych zm nie jszył - 'ę  dość pow aż
nie, a eksport do USA rów nież nie
co zmalał.

V

A N G IE L S K IE  inw estyc je  finanso- 
we w  k ra jach  A m e ry k i ła c iń 

sk ie j, k tó re  w  1939 r. w ynos iły  w 
okrąg łych cy frach  5 m ilia rd ó w  do
la rów , zm nie jszy ły  się w  1945 r. do 
2,6 m ilia rd ó w  doi. W  tym  samym 
czasie inw estyc je  am erykańskie  
w zrosły  tam  z 4 do 6 m ilia rd ó w  
doi. W  dalszych la tach kon tro la  
gospodarki po łudn iow o-am erykań

skie j przez ka p ita ł S tanów Z jedno
czonych zwiększała się coraz ba r
dzie j. Rząd waszyngtoński w yko 
rzys ta ł s łynny 4 p u n k t d o k tryn y  
Trumaina o pomocy dla k ra jó w  za
cofanych pod względem gospodar
czym, aby u ła tw ić  -penetrację do
la ra  -do A m e ryk i łac ińsk ie j. Popu
la rną  metodą stało się tw orzenie 
tow arzystw  m ieszanych pod firm ą  
kra jow ą , w  k tó rych  jednak fin a n 
siści z Waill S treet m ie li decydu
jącą przewagę. Dawało im  to  moż
ność uzyskiw an ia  u lg  podatkow ych 
i  różnych innych  Specjalnych p rzy 
w ile jó w , k tó re  u ła tw ia ły  daleko i-  
dące podporządkowanie życia go
spodarczego tych państw  interesom  
USA.

O dbyło się to w  głów nej mierze 
kosztem kon ku re n c ji b ry ty js k ie j.  
Tak np. przed w o jną  60 proc. eks
po rtu  B o liw ii (w  ty m  75 proc. sta
now iła  cyna) szło do A n g lii, a do 
Stanów Zjednoczonych ty lk o  7 
proc. W  1948 r. już  50 proc. eks
po rtu  cyny k ie row ano dla przeróbki 
w  fab rykach  Stanów  Z jednoczo
nych, co by ło  konsekwencją prze
jęcia kopa lń  cyny przez ka p ita ł 
am erykański. Przed w o jną  eksport 
m iedzi z C h ile (około 400 tys. ton 
rocznie) odbierany b y ł p raw ie  ca ł
kow ic ie  przez W ie lką  B ry tan ię , ale 
ju ż  w  1945 r. kopa ln ie  m iedzi s ta 
ły  się własnością głośnego koncer
nu Anaeonda. Od tego czasu m iedź 
zakupywana jest obecnie praw ie 
ca łkow ic ie  przez Stany Zjednoczo
ne. U dzia ły  angie lskie i am ery
kańskie  w przem yśle na ftow ym  
W enezueli b y ły  przed w o jną m nie j 
w ięcej w yrównane. Jednakże już  w  
1946 r. kopaln ie  p roduku jące na 
rzecz kap ita łu  am erykańskiego w y
dobyw a ły  dwa razy w ięcej an iże li 
kopa ln ie  uzależnione od kap ita łu  
b ry ty jsk iego .

K a p ita ły  b ry ty js k ie  wzm ogły 
bardzo s iln ie  swą penetrację w  
W enezueli zwłaszcza po nacjona li
zacji A ng lo  -  Lranian Co. w  Persji. 
Banki londyńskie  i Royal Dutsch 
inw estow ały tam  w  przemyśle na
fto w y m  (ty lko  w  1952 r.) 150 m il. 
doi., budując w ie le  noWych ząkła-

zagłuszyć. Błąd naszego rozumo
wania polega na tym , że na pusz
czę, czy las patrzym y ty lko  jako 
na zbiór drzew. A cóż tó jest in 
nego? — Toż zawsze — albo sosny, 
albo brzozy, czy tam  św ie rk i. O 
w łaśnie — a w  dodatku m ów iąc tak, 
ciągle m yśli się o tych jednoga-tlin
kow ych lasach sadzonych i gospo- 
darowanych przez człow ieka. A w  
puszczy jest inaczej; tam  zawszę 
w idz im y zmieszane drzewa — • tu 
sosny,, lip y  i św ie rk i, tam  z-nów 
przewaga Olch —- jednak zawsze 
rozmaitość i... m ieszanina. — A ja 
kie podszycie, ile  krzew ów  prze
różnych, gdzie gnieździ się ptactwo.
— No, to bardzo pięknie, ale d la 
czego ta rozmaitość ma w p ływ ać 
na lepszy wzrost drzew? Zdawała
by się, że raczej pow inno być od
w ro tn ie . Otóż, nawet specja liści w> 
te j dziedzinie daw n ie j tak właśnie' 
na to pa trzy li. W yobrażali sobie, że 
las — (o parę tysięcy pojedynczych 
drzew, z k tórych każde żyje dla 
siebie i byle m ia ło  dość odżywki 
m inera lne j w  glebie oraz w ilgoci
— to .już może rosnąć i będzie mu
dobrze. Tymczasem — cala pusz
cza, czy las — to jeden w ie lk i ze
spół — zespół, w  k tó rym  wszyst
k ie  is to ty  tam żyjące: drzewa, 
krzak i, grzyby i mchy, porosty, p ta
k i, ssaki, dżdżownice, owady, bak
terie  tworzą mocno powiązaną jed
ną całość, w  k tó re j in teresy każdej 
g rupy przeplata ją  się ściśle z in te 
resami inne j. Proszę powiedzieć, 
dlaczego w  Ogrodzie Saskim  czy 
na Plantach w  K rako w ie  nie rosną 
czarne jagody, lub  -grzyby p raw 
dz iw k i?  Przecież m ają tam  też gle
bę zasadniczo taką, .jak w  lesie. 
Czy czytąliście Robinsona Kruzoe? 
Czy wiecie, dlaczego ciężko mu b y 
ło żyć samemu na wyspie, choć 
przecież z w yżyw ien iem  nie m ia ł 
tam  zbytn ich trudności? Czym się 
różn iło  jego życie od naszego w  
mieście? A  tym , że gdy m y stłucze
m y garnek —  kup u jem y natych
m iast inny, k tó ry  zrob ił ja k iś  nasz 
bliższy czy dalszy sąsiad. Chcąc 
m ieć ubranie, idziem y do krawca* 
Gdy zachorujem y — leczy nas do
k to r. Robinson żyjąc samotnie m u
sia ł to wszystko robić sam, lub  w  
ogóle obywać się bez tego, jeżeli 
danej rzeczy zrobić nie um ia ł. P ro
szę się zastanowić, czy to, co zaraz 
pawiem, n ie  nasuwa pewnych podo
bieństw. ” j

W  lesie rośnie sobie m łoda so
senka, i  ot, przysiad ła na n ie j szko
d liw a  ćma barczatka sosnówka i 
złożyła ja jeczka. — Sosenka „n ie  
w ie “  o tym , że grozi je j śm ierte lne 
niebezpieczeństwo, że w kró tce  w y 
lęgną się gąsiennice, k tóre objedzą 
je j ig ły  i spowodują uschnięcie. I 
tak by zresztą nie mogła nic na to 
poradzić. — A le oto nadlecia ły si
ko ry  i szybko ostrym i dzióbkam i 
w y jada ją  ja jk a  — sosenka będzie 
uratowana. Skąd się tu jednak wzię
ły  s ikory? A , w y lęg ły  się w  dz iup li 
pob lisk ie j lipy , która, trzeba p rzy
znać, zacieniała sosenkę u trudn ia - 
iąc je j wzrost. A le  znów niedawno 
ty lko  je j zw isający konar n ie  do
puścił, aby sosenkę p rzygn ió tł pada
jący św ierk, k tó ry  strzaskała bu
rza. Sosenka rozw ija ła  się swobod
nie i szybko, gdyż w ie lk ie  ilości* 
pożyw ienia czerpała z g leby poro-

ła c iń s k ie j
dów  i na jw iększy w  Am eryce na- 
ftociąg. Udzia ł A n g lii w  w ydoby- 
ciu n a fty  po łudniow o - am erykań
sk ie j wzrósł z 38 proc. w  1948 r. 
do 47 proc. w  1952 r. Dec? i na in 
nych odcinkach p ro du kc ji strona 
angielska p rze jaw ia ła  dużą ru c h li
wość. T ak np. w  B razy lii wybudo
wano w ie le  fa b ryk  przez znany 
koncern angie lski Vdckers (prze
m ys ł zbro jen iow y), przez Standard 
(przem ysł samochodowy), przez
Dunłop (przemysł kauczukowy) i 
w ie le  innych. Na w zór S tanów  Z je 
dnoczonych przedsiębiorstwa an
g ie lskie zakładają w  k ra jach  po
łudn iow o - am erykańskich  różne
..mieszane“  tow arzystw a, a B ry ty j
sk i Zw iązek Przem ysłowców opra
cował- sw ó j w łasny w a rian t . „po
mocy technicznej“  d la  A m eryk i ła 
c ińsk ie j w  celu przeciwstaw ienia 
się pene trac ji am erykańskie j.

*

7  A O STR ZAJĄC A się konkuren
cja angielsko - am erykańska nie  

przynosi korzyści Am eryce ła c iń 
sk ie j. Gdy pod naciskiem  op in ii 
publiczne j rząd B o liw ii m usia ł w y 
dać dekre t o nac jona lizac ji kopalń 
cyny, a rząd G uatem ali w yw łasz
cz)'} tereny koncesji am erykańskie j 
U n ited States P ru it, zwalczający 
się ryw a le  pogodzili się natychm iast 
d la  wspólne j akc ji p rzeciw ko za
grażającemu ich interesom  ruchow i 
narodowo - wyzwoleńczemu. Tak 
samo w spóln ie p rzeciw staw ia ją  się 
oni tendencjom  kó ł narodowej bu r- 
żuazjd tych państw, pragnącej na
wiązać stosunki handlowe z k ra ja 
m i obozu socjalistycznego. Z łudne 
są nadzieje po łudniow o - am ery
kańskich kó l gospodarczych, że za
ostrzająca sie w a lka  konku rency j
na anglo - am erykańska o tw orzy 
sama przez się m ożliwości d la  w y
dobycia się spod wyzysku obcego 
kap ita łu . Może to dać ty lk o  maso
w y  ruch  narodowo - wyzwoleńczy, 
k tó ry  by łączy! w szystkie postępo
we sity tych społeczeństw do w a l
k i z ja rzm em  im peria listycznym .

Michał Nowacki

...t fragment lasu

śniętej grzybnią przyswaja jącą azot, 
ta ostatnia dostała się tu przed w ie
lu  la ty  przypadkiem , gdy przybył z 
da lekich stron czarny bocian i czyś
c ił sobie dziób z biota, w  k tó rym  
było w łaśnie parę zarodn ików  owej 
grzybni. Zresztą nie sk ie łkow ałyby 
one, gdyby nie w ilgoć, jaką  maga
zynowały mchy rosnące na dole; one 
znów nie  w yży łyby w  tym  m ie j
scu, gdyby nie cień lipy , na k tó ry  
ja k  pamiętaimy,- „skarży ła  się“  na
w e t nasza sosenka. N in ie jszy obra
zek to zresztą ty lko  m aleńki frag
m ent tych współzależności i pow ią
zań, k tó re  łączą w  jedną całość 
w szystkie istoty żyjące w  lesie — 
ściśle m ów iąc, w  puszczy.

JA K IE Ż  z tego pow inn iśm y w y 
prowadzić wnioski? Ano proszę 

ty lk o  pomyśleć. Spróbuję trochę za
ledw ie zm ienić dopiero co opowie
dzianą historię. Oto gniazdo tych. 
sikorek, k tóre ob ron iły  sosenkę, w y
patrzy! zły chłopak i w yb ra ł ja jka  
ptaszków. Stare s ik o rk i w yn ios ły  
się, a w  parę miesięcy potem zgi
nęła sosenka. A  teraz sami osądź
cie: coby to było, gdyby czarny 
bocian nie doleciał na wspomniane 
m iejsce, gdyż po drodze postrze lił go 
m yś liw y, i oto biedny ptak dogory
wa gdzieś na bagnie, w  m iejscu zaś, 
gdzie padło w łaśnie nąsionko sos
ny, nie ma u ła tw ia jące j je j życie 
grzybni. W idzim y, ja k  każdy hasz 
n iby  to jednostkowy czyn: złama
nie gałązki, zniszczenie gniazda, czy 
coś podobnego — nie ty lk o  jest z ły 
sam przez się, ale jeszcze — ja k  
pierwsze ocakó przerwane w  swe
trze —  pociąga za sobą dalsze na
stępstwa. Dziś naukowo się to na
zywa, że zakłócam y równowagę w  
zespole przyrodniczym . Czasem mo
że ta k i fa k t n ie  pociągnąć poważ
nych następstw, czasem zaś jest, ja k  
ta pierwsza isk ie rka , k tó ra  padnie 
na stóg siana i podpali go. Później 
— pożar się szerzy przynosząc nieo
bliczalne straty. A ten, ćo isk ie rkę  
zaprószył, nawet nie domyśla się, 
czego sam by ł przyczyną.

tego, co teraz powiedziałem, już 
dawno w ysnu li wn ioski nowocze

śni leśnicy. Obecnie nie wycina się 
kaw a łków  lasu, aby ten teren po
tem ze szkółek obsadzić na nowo. 
Dziś leśn ik w ie, że choć w p ra w 
dzie posadził nowe drzewka, nie 
odtwarza przy tym  jednocześnie in 
nych potrzebnych fragm entów  sk ła
dających się na zespół leśny. A lbo
w iem  w  niezacienionej, przesuszonej 
g leb ie  w yg inę ły  grzybnie i rozw i
nę ły się już inne bakterie. P tak i nie 
m ają się gdzie gnieździć. Nie, z la 
sem nie można postępować tak  ja k

Ma milce ksigigarskisj
„NARZECZENI" -

z polam i. Lasu nie  wolno nzabić“ , 
a potem na tym  miejscu próbować 
sadzić nowy. Ten sam las w in ien  
żyć tysiące la t. — Jak to — można 
by powiedzieć — a skąd będziemy 
m ie li drewno na nasze potrzeby 
gospodarcze? O tym  już  pom yślał 
nowoczesny, znający życie lasu 
człow iek.

Dziś nie wpuszczą on d rw a li, aby 
n iby kosząc w yc ina li jedno drzewo 
po drugim . O nie, leśnik obchodzi 
sw ój re w ir  pojedynczo i typu je  
drzewa do wyrębu. Las ła tw o  zagoi 
tak ie  drobne rank i. Ten nowy sy
stem wyrębu przypom ina norm al
ne stosunki W przyrodzie, gdyż 
przecież i tak najw iększe i na js ta r
sze drzewa zawsze pojedynczo pa
dają o fia rą  w ich rów  czy burz — i 
w  tym  m iejscu sam orzutnie nastę
puje odm ładzanie lasu.

Przykładem  ostrożnego podpatry
wania i badania zespołów przyrod
niczych jest nauka radziecka, k tóra 
podejm uje gigantyczny plan zale
sienia m ilionów  hektarów  stepu, ą 
zatem — terenów, gdzie lasu nigdy 
przedtem nie było. D aw nie j, gdyby 
naw et mogła przyjść komuś taka 
myśl do głowy, prawdopodobnie po
sadziłby małe drzewka ze szkółek 
i czekał aż wyrosną. Przekonałby 
się Zresztą po niewczasie, iż cały je
go tru d  poszedł na marne, gdyż 
słabe roś link i pousychały, lub  ob ja
d ły  je  szkodniki.

W ykonaw cy te j o lb rzym ie j akc ji 
— po la lach Uprzednich badan, stu
d iów  i obserwacji podeszli do za
gadnienia planowo. Prócz drzewek 
dó sadzenia przywożą z da lekich 
lasów tysiące ton ziemi. Jak ie j, po 
co? Czy tą na m iejscu jest gorsza? 
Nie,, nie gorsza, czasem może naw et 
żyźniejsza, ale nie ma ona jeszcze 
ani bakte rii, ani grzybni potrzeb
nych do współżycia drzewom, w ięc 
trzeba koniecznie ' zarazić glebę pod 
każdą nową" sadzonkę, ja k  to w  na
szym opow iadaniu zrob ił przypad
kiem  czarny bocian. A  da le j, p rzy
wożą i sadzą gdzieniegdzie od razu 
duże krzew y, aby już  tam ptactwo, 
ci m ilic ja nc i chroniący drzewa 
przed szkodnikam i, m ia ło się gdzie 
gnieździć. Dokoła kaw a łków  m ło
dziutkiego, świeżo posadzonego lasu 
w b ija ją  słupy i, rozp ina ją  sznury i 
d ru ty , bo przecież ptactwo leśne nie 
lubi siadać na ziemi, a wysokich 
koron drzew jeszcze tu  nie ma.

Tak to nowoczesny człow iek po
stępuje z przyrodą. Nie jest je j ka
tem i niszczycielem, lecz prawdzw 
w ym , m ądrym  opiekunem.

MANZONIEGO
W śród w ie lu  c iekaw ych  po zyc ji pa- 

xow sk ich , k tó re  p rz y n ió s ł nam styczeń, 
na spec ja lną  uwagę zas ługu je  dw u tom o
wa powieść A leksand ra  M anzoniego pt. 
„N a rze cze n i“  *).

M anzoni (u r. w 1785 r.) w M ediolan ie , 
jes t na jw yb itn ie js zym  we W łoszech 
przedstaw ic ie lem  szko ły  ro m an tyczne j.

P ro g ra m  ro m a n tykó w  b y ł ła tw ie jszy  
do s fo rm u ło w a n ia  n iż  do w p row adzen ia  
w  życie na te ren ie  l i te ra tu ry  w łosk ie j. 
Toteż p rzew aża jąca  liczba  poetów  i p ro 
za ików  now ej szko ły  zdo ła ła je d yn ie  po
łow iczn ie  go urzeczyw is tn ić . M anzoni, • 
ja k o  jeden z n ie licznych , p o tra f i ł je d 
nak z doskona łą  swobodą zrea lizow ać 
ten p ro g ra m  w  ca łe j rozc iąg łośc i. Szere
giem  a rcyd z ie ł, w k tó rych  p ierw sze 
m iejsce za jm u ją  „N a rze cze n i“ , w p ro w a 
d z ił l i te ra tu rę  w łoską  na zupe łn ie  nowe 
to ry , a cała późn ie jsza lite ra tu ra  w łoska 
z te j d z ied z iny  — pow sta ła  pod p o ś re d 
n im  lu b  bezpośrednim  w p ływ em  jego 
tw órczości.

U tw orem , k tó ry  uczyn ił M anzoniego 
s ław nym  we W łoszech i E urop ie , by ła  
kan ta ta  „P ią ty  M a ja “ , nap isana na wieść 
o zgonie Napoleona I, k tó ra  zasłuży ła  na 
en tuz jas tyczną  pochw ałę Goethego i na 
zaszczyt jego  przek ładu .

„N a rze czo n ych “  zaczął p isać M anzo
ni w  r. 1821, sko ń czy ł w  r. 1823. Nie 
b y ł je d n a k  zadow olony z dz ie ła  i zaczął 
je p isać od nowa, zm ien ia jąc  tekst, do 
kon u jąc  skreś leń  i w staw ek. Powieść w 
now ym  uk ład z ie  ukaza ła  się w r. 1827. 
Potem nastąp ił now y o kres  żm udne j 
p racy  nad tekstem  i w reszcie , w  r. 1840, 
powieść ukazała się w  osta teczne j re 
d a k c ji. • Różnice m iedzy tekstem  3

1827 i 18,4.0 do tyczą  p raw ie  w y łączn i«  
języka . Jako rze czn ik  d ia le k tu  flo re n c k ie  
go — M anzoni w y k re ś li ł ze sw ej pow ie
ści w szystk ie  słowa w yraźn ie  trącąc© 
lite ra ck im  i akadem ick im  szablonem . 
W szystkie  na lecia łości narzecza lom - 
ba rdzk iego , od ja k ic h  ro iło  się w ydan ie  
z r. 1827, zastąp ił s łow am i żyw ej, m ó
w ione j g w a ry  f lo re n c k ie j. Często p rz y  
po rów nyw a n iu  obu w a ria n tó w  nasuwa 
się okreś len ie , że je s t t.o p raca  uczn ia  
po p ra w ia fia  p rzez m is trza .

„N a rze cze n i" to  nie ty lk o  h is to r ia  
dw o jga  m łodych ludz i, k tó rz y  poprzez 
sp ię trzone  tru dno śc i i p rzec iw nośc i do 
chodzą wreszcie, — niem al na o s ta tn ie j 
ka rtce  — do m ałżeństwa; jest to w spa
nia łe s tud ium  h is to ryczn o  obycza jow a 
s iedem nastow iecznych W łoch, s tu d iu m , 
w k tó ry m  poważne m ie jsce za jm u je  re a 
lis tyczny , w s trzą sa ją cy  ob raz znane) k lę 
sk i, ja k ą  by ła  zaraza w 1630 r.

„N a rze czo n ych “  tłum aczono na w ie la  
języków . W Polsce p róbow ano p rz e k ła 
du w  w ieku  XIX. Obecne w ydan ie  o p a r
te Jest na tłum aczen iu  • M a rii 7, Slemw 
ra d zk jch  O b rąpa lsk ie j z r. 1886. P rzed
mowę napisa ł p ro f. U n iw e rsy te tu  W ar
szaw skiego. M ieczysław  lira h m e r.

„N a rze cze n i“  uka za li się w tradycyj-» 
ne.j z ie lone j szacie paxowskieJ. W artość 
g ra fic z n ą  podnoszą ilu s tra c je  Józefa 
G ru szk i um ieszczone na początku  każ
dego z rozdzia łów .

A. R.-R,
• r

*) A leksand ro  M anzoni: „Narzeczeni'*,» 
PAX 1953: tom  I s. 275, tom  II  s. 284i 
Cena 60 zł.
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0 „WYSŁANNIKACH TRÓJCY ŚWIĘTEJ“
1 0 „NIEWOLNIKACH NIEWOLNIKÓW“

N IE M A L  truierfiem  trąc i już po
wtarzanie, że repertuar k in  
dwudziestolecia dawał fałszy

w y  obraz kra jów  A zji, A fry k i,  czy 
A m eryki Południowej. Rewolucja 
społeczna, która przeorała prawie 
cały kontynent A z ji nie pozostała 
bez echa w  twórczości film ow e j 
tych narodów. W idzieliśm y film y  
w ie lom ilionow ych wyzwolonych 
Chin, słyszeliśmy o rewelacyjnych 
film ach  hinduskich, k tóre głębokim 
realizm em  wzruszały publiczność za
chodnich fe s tiw a li; W krótce i my 
u jrzym y je na naszych ekranach. 
Zobaczymy także w tym  roku f i l 
m y meksykańskie ukazujące życie i 
piękno tego k ra ju .

Jedynie A fry k a  pozostanie dla 
nas albo jako „tem a incogm ta“ , 
a lbo, ja k  dla starszego pokolenia, 
terenem przygód Tarzana, wybudo
waną w ateliers puszczą, gdzie pod 
oślepiającym św iatłem  ' jup ite rów , 
przy dźwiękach tam -tam u pląsają 
umorusani aktorzy. A le  sytuacja ta 
ka nie jest byna jm nie j równoznacz
na z brakiem film ó w  produkowa
nych przez A frykę , B ry ty jską  A fry 
kę Kolon ia lną, o te j bowiem będzie 
mowa, jako o k ra ju , w k tó rym  fo r 
my im peria lizm u kolonialnego w y 
stępują do dziś w  na jbardzie j jaskra
wych formach. Po raz pierwszy na 
lądzie południowo - a frykańskim , 
Rodezji, film ow cy po jaw ili się w ro 
ku 1934. Dokumentarzysta Gordon 
Cooper zrealizował f ilm  o życiu mu- 
rzyńskie j osady opodal Bulawayo.

film ie  gra li tubylcy. Co się z tym  
film em  staio — nie wiadomo, w każ
dym  razie nie dostał się nigdy do 
szerokiej eksploatacji. Pierwszym

film em , k tó ry  zapoznał św iat z 
kontynentem  afrykańskim  by l f ilm  
angielski zrealizowany przez firm ę 
Gaumont B ritish  pt. „Rodezja A fry 
kańska'*. F ilm  wychw ala ł cyw iliza 
cję angielską, k tóra niosła postęp 
do k ra ju  dzikusów. P lenery film u  
kręcone były w  Rodezji, żaś wnę
trza w  londyńskich ateliers. Produ
cent i dystrybu to r zarazem zapew
n ił film o w i szeroką eksploatację. Od 
tego czasu po dziś dzień Gaumont 
B ritish  ha zlecenie rządu realizuje 
dalsze, nieliczne zresztą film y  „ko 
lonia lne“ . I tak powstały, technikolo- 
rowe „B arw ne kolonie“ , „Czy Rode
zja jest tw o ją  ojczyzną?“ , „S honiw a“ 
„P ita n ika “ , i inne. F ilm y te zrea li
zowane były na terenach a fryka ń 
skich, posiadały obsadę złożoną z tu 
bylczych sił, ukazały bogactwo i 
piękno kra ju . Nóstftw ion» jednak 
były one głównie na em igrantów i 
turystów  i stąd te akcenty progra
mowe, ja k  wiadomo bowiem, Rode
zja jest mekką b ry ty jsk ie j em igracji.

Nadzór nad produkcją film ow ą w 
krajach kolon ia lnych sprawował Co
lonia l F ilm  O ffice, k tó ry  po ostat
niej w o jn ie  został zdecentralizowany 
i pnzy lokalnych rządach krajów' 
Wspólnoty B ry ty jsk ie j utworzone 
zostały miejscowe departam enty f i l 
mowe. W opiece tych tzw. G overn
ment F ilm  Production U n it pozosta
wały przede wszystkim  produkcje 
przeznaczane na użytek wewnętrzny, 
które ilościowo przytłaczają film y  
przeznaczone dla im igrantów' i tu ry 
stów. Są to w’ zasadzie film y  
instruktażowe masowo rozpow
szechniane (przeważnie na 16 mm 
taśmie) i stanowią doskonałe narzę-

dizie zarówno propagandowa ja k  i 
instruktażowe, zwłaszcza w kra ju , 
gdzie przeważająca część miesekań- 

. ców utrzym ywana jest w' analfabe
tyzmie i słowo drukowane me ma 
żadnych szans funkcjonowania. To
też produkuje się f ilm y  o upraw ie 
ro li, o zwalczaniu popularnych cho- 
rób czy pasożytów, o oczyszczaniu 
wody, o budowaniu urządzeń uży
teczności publicznej, a wreszcie o 
„dobrodzie jstwach“  iakie rządy ko
lonialne niosą mieszkańcem czarne
go lądu. Typowym  przykładem  jest 
tu znany film  dokumentairny g lory
fiku jący  im peria lizm  pt. „B yliśm y 
p ry m ity w n i“ .

O wadze, jaką rząd b ry ty jsk i 
przykłada do tych zagadnień, świad
czy fak t konferencji, odbytej w 1948 
roku w  Londynie, obradującej nad 
zagadnieniami w ykorzystania film ów  
w polityce ko lon ia lne j. Na konferen
c ji te j m. im. w ystąp ił w yb itny  do
kumentarzysta b ry ty jsk i, k ie row n ik  
sekcji film ow e j UNESCO — John 
Griarson, zalecając stworzenie spec
ja lnych film ow ych  szkół ekspery
mentalnych,. które w ykszta łc iłyby

zastęp tubylczych film ow ców  do 
pracy nad realizacją tych film ów . 
F ilm y te przeznaczone bv były do 
specjalnych w arunków  lokalnych, do 
poziomu cyw ilizacyjnego mieszkań
ców, słowem film y  realizowane 
przez m urzyńskich tw órców  dla 
M urzynów. P ropagowałyby w  ja k  
najwłaściwszy sposób higienę, k u ltu 
rę, technikę, sztukę. Niestety, te 
szlachetne idee „podstawowego w y
chowania" umieszczone w  progra
mie UNESCO referowanym  przez 
Griersoma, w  k tórych rea lizacji f ilm  
m ia łby spełniać doniosłą rolę, w 
praktyce wykorzystywane są do 
podnoszenia technik i, k tóra przyspo
rzyłaby "kolonizatorom  zwiększenie 
dochodów, pomogłaby do u trzym y
wania ludzi w przeświadczeniu o 
wyższości b ia łe j rasy, w  utrzym aniu 
nad tubylcam i w idm a lęku, które 
zapewniłoby na jak iś  czas spokój rzą
dom nadwątlonego zjednoczonego 
królestwa. F ilm y  kolon ia lne poma
gają w u trzym aniu m irażów potęgi 
b ry ty jsk ie j w  koloniach, k tó ra  od 
la t przestała już istnieć.

JV
(Dokończenie ze sir. 2)

.szykan i przeszkód w  pracy m isy j
nej i społecznej.

N iew ą tp liw ie  twórcza aktywność 
O. Wincentego Lebbe była także 
aktywnością polityczną. Była ona 
wyrazem  ustaw ienia się na pozy
cjach gnębionych i wyzyskiwanych 
riie ty lko  po to, aby rozumieć ich 
życie, być i  n im i i cierpieć z n im i, 
ale i po to talkże, aby wraz z n im i 
walczyć z wyzyskiem, niewolą na
rodową, społeczną niespraw iedliw o
ścią.

Życie F ilip in y  Duchesne i P iotra 
K lawera było ’ świadomym protes
tem przeciwko zbrodniom kolon ia
lizmu. Franciszek Solano walczył 
nie ty lko  z p lan ta to ram i o życie 
poszczególnych „ko lo row ych“  ludzi, 
ale i z „ideą p lan ta c ji“ . B iskup 
Las Casas swoim postępowaniem z 
Ind ianam i budził świadomie wśród 
nich ducha godności osobistej i o- 
poru przeciwko zatracie. A swoim i 
pracami „H is to ria  In d ia n “ , czy 
„K ró lika relacja o zniszczeniu In-, 
d ian “ i propagandową akcją w Eu
ropie podryw ał społeczne podstawy 
hiszpańskiej gospodarki w A m ery
ce.

Tomasz z V illanueva w yryw a  z 
rąk in kw izyc ji hiszpańskiej je j o- 
fia ry , ale ponadto atakuje podsta
wowe zasady ideowe m otywujące 
sens-je j istnienia. A  Bruno z Quer-

L is t do Redakcji,

Jeszcze o „Jegorze Bulyczowie“ i dwóch stylach .teatru

Scena z film u o Afryce Południowej

T T 7 wypowiedziach naszej k ry ty k i  
W  poświęconych teatrowi radziec

kiemu zabrzmiał od niedawna jakiś  
nowy, twórczy ton. Podziw zmie
szany z onieśmieleniem  ustąpił 
miejsca zaprzyjaźnieniu, zażyłości, 
za nim przyszła przyjacielska szcze
rość i cenna, bo wzajemnie  bogacą
ca, sąsiedzka wym iana poglądów.  
Na fa l i  p rzyp ływu tych nowych  
odcieni w . naszej przyjaźni z tea
trem radzieckim, wysunąłem na 
marginesie omówienia znakomitego  
spektaklu Teatru  im. Wachtango- 
wa „Jegor Bułyczow”  („Dziś i Ju 
tro "  n r  47-1953) pewien ogólnie j
szy problem, k tóry  nurtowa ł mnie 
od dawna  — naszego stosunku do 
artyzmu teatralnego radzieckiego w  
ogóle. W łaśnie próbę wyjaśnienia  
tego problemu zaatakował w jed
nej ze swych „Dwóch polemik",  
drukowanych w  n r  1 „Teatru" ,  Ed
ward Csato. Tonem tej po lem ik i  
pt, „O pasji"  znany k r y ty k  zaprze
czył "tytułowi drugie j („O takcie'"), 
zobaczmy jednak, czy przyna j
mnie j atakował słusznie?

Co tw ierdziłem naprawdę w mej 
recenzji? Czy nie podobało m i się 
arcydzieło Gorkiego u wachtan- 
gowców? Bo mogło się i  tak zda
rzyć, jeśl i  spotkałem np. i reży
sera, i  k ie rown ika  literackiego, tea
tru, i aktorów, k tórym  przedstawie
nie raczej się nie podobało. Lecz 
nie, opinia moja pokrywa ła  się na 
ogół z entuzjazmem przeważającej 
większości polskich widzów. T w ie r 
dziłem ty lko, że warszawski „Jegor  
Bułyczow “  — którego i  Csato uzna
je za „ jedno z ważniejszych, wyda
rzeń artystycznych naszego dziesię
ciolecia“  — przy słabszych (nie: 
„słabych", ja k  myln ie przedruko
wał „Teatr '") poza oprawą scenicz
ną poszczególnych elementach w i
dowiska nie ustępował W ogólnym 
torażeniu spektaklowi moskiewskie
mu. Wychodząc z tego wrażenia, 
lecz uzupełniając je wrażeniami z 
Innych w izy t teatralnych radziec
kich w  Polsce, s twierdziłem rzecz 
mnie samego zdumiewającą, że

„ostateczny efekt artystyczny częś
ci tych w idow isk nie całkowicie  
bywał w proporc ji  do doskonałości 
użytych dla nich artystycznych  
środków i nienagannej, niesłycha
nie wysokie j technik i scenicznej ra 
dzieckich gości". Dysproporcję tę 
usiłowałem wyjaśnić nadmiernie  
„społeczno - i lus t ru jącym " i  naj
szlachetniej zresztą „dydaktycznym "  
punktem widzenia za jmowanym w 
radzieckiej sztuce tea tra lne j . .

Co twierdzi Csato? Wiąże on mo
je szerzej inspirowane uwagi w y 
łącznie z żnoją recenzją moskiewskie
go „Jegora Bułyczowa" \ i  załamuje  
ręce nad tak „zdumiewającym (ale 
na szczęście odosobnionym) przy
kładem fałszywego rozumowania“ 
i oceny. Dochodzą jeszcze pomówie
nia na temat ludzi „nie rozumie ją
cych albo niechętnie usposobio
nych do naszej w a lk i  o odnowienie 
teatru"  t rea lizm  itp. W moim. zaś 
porównaniu warszawskiego i  wach- 
tangowskiego spektaklu „B u ły  azo
wa" Csato odwraca punkt widze
nia: tw ierdzi,  że właśnie poszcze
gólne elementy były w  naszym 
Teatrze Narodowym .równie w a r to 
ściowe, ja k  u wachtangowców, na
tomiast „siła, prawdziwość, konse
kwencja, i  artyzm całości“  przedsta
wienia moskiewskiego o wiele prze
wyższały nasze.

Narzucają się dwa pytania. 1. 
Skąd Csato wyciągnął wniosek  o 
moim niechętnym  usposobieniu w 
stosunku do w a lk i  o odnowienie 
teatru  i  realizm? Chyba nie z le
go, co naprawdę piszę o teatrze, 
również nie z zaatakowanej recen
zji  z „Jegora Bułyczowa". 2. Czy 
polemika na temat odcieni wrażeń 
(dobre — bardzo dobre) może zaw
sze być owocna? Zwłaszcza gdy po
równywane przedstawienia prze
dziela okres trzech lat i  gdy w a r
szawskiego „Jegora" widzia łem sam 
trzykrotn ie , natomiast wachtan- 
gowękiego ty lko  raz, i  to nie na 
porannym przedstawieniu, które tak  
silne wrażenie w y w ar ło  na E. Ćsa- 
to i nie ty lko  na n im  jednym.

r
Csato wysunął argument „p a s ji“ . 

Ja chcia łbym przeciwstawić mu  
inny moment, k tóry odgrywa  n ie
w ą tp liw ie  dużą rolę w całym tym  
zagadnieniu. Odsłoniła go wypo
wiedź reżysera Teatru im, Wachta f i 
gowa, Borysa. Zach owy  i  pisie
zresztą o tym  w  tym samym nume
rze „T ea tr"  w  „L iśc ie  z widowni".

Rozróżniając  w  każdym przed
stawieniu po trosze autentyzm , z łu
dzenie i  umowność, Zachowa zarzu
cił  po lskim artystom zbytnie pod
kreślanie umowności. Stefan Styś 
bardzo słusznie, uznaje to za spra
wę pewnej narodowej odmiennoś
ci widzenia teatru. Porównajmy  
rzeczywiście lekką arch itekturę  
warszawskiego rokoka z neoklasy- 
cyzmem pałaców leńingradzktch, a 
rzuci to pewne św iatło  i na spra
wę teatru. Polski typ skir tetymież-  
ny, z jego pędem do zabawy  i  a r
tyzm u, kłóci się z bardziej suro
w ym  i  poważnym  usposobieniem 
Rosjan. Stąd my, hołdując może 
zbytn ie j  umowności g ry  i a rty 
stycznej skrótowości, zarzucimy im. 
niekiedy nadmierny autentyzm i 
pewną ciężkość, przeładowanie gry 
i  całego spektaklu.

W czym przekonał mnie Csato? 
W polemice swej da ł cenne małe 
stud ium o z łym i  dobrym d y d a k - . 
tyzmie, o nudziarstwie i pasji, stu
d ium mówiące' na przykładzie  
wachtangówskiego „Bułyczowa1' o 
tym, ja k  artyzm prawdziwej,  na
m ię tne j .sztuki przechodzi w ideo
we uogólnienie. Te . ogólne uwagi 
w itam  z całą satysfakcją, zgadzam 
się również na słuszne odniesienie 
ich do niemal całości wachtangow- 
skiego spektaklu „Bułyczowa",  
zwłaszcza do niezapomnianej krea
c j i  Łukianowa. Natomiast w stosun
ku do niejednego z widzianych w  
ciągu ostatnich la t przedstawień 
radzieckich, podobnie zresztą ja k  i 
polskich, muszę uznać, że pozostają 
one nadal uwagami natury  raczej 
programowej,  postula lywnej.

Andrzej Odnowa

furdu jest i m isjonarzem  i  po] i ty * 
kłem ; kiedy, w  ob liczu zatargu po l
sko - niemieckiego, pisze w  liśc ie  
do cesarza niem ieckiego o swoim  
stosunku do Bolesława Chnobrego: 
„Jeśli ktoś powie, że tego władcę 
kocham, że dochowuję mu w ie rno 
ści i przyjaźn i — to jest to p raw 
dą“ .

Tak zatem taktykę  m isyjnego a- 
postolstwa, ożywionego duchem  
świętości, cechuje n ie  ty lko  'wspól
nota losu z ludem poznającym Do
brą Nowinę, wspólne z n im  c ie r
pienie i męczeństwo. T ak tykę  tę 
cechuje także włączenie się w  n u r t 
po litycznej i społecznej w a lk i lu 
dów „m isy jnych “  o ich prawo do 
życia, po to, by dzieci n ie  pracow ały 
w fabrykach, b,y nie było gett, w  
których konają narody, i s ta tków  
napełnionych n iew o ln ikam i, o- 
krutnego znoju na plantacjach i  
stosów in kw izyc ji, by H iszpanie ńie 
uważali się za absolutnych w ład
ców ziemi i ludzi, zna jdujących się 
na zachód od po łudnika przecho
dzące go przez punkt leżąćy „o  100 
logów od wys,p Azorskich i wysp 
przylądka Zielonego“  (hiszpańsko- 
portugalski układ zaw arty w  T o r- 
desillas w  r. 1494), a Słowiańszczy
zna nie była terenem ludobójczych 
W yprgw niem ieckiego cesarstwa. ,

„Z A Ś LU B IO N Y  MOCOM  TEGO 
Ś W IA T A “

C HESTERTON powiedział k ie
dyś. że „ lu dzk i Kościół w «wej 

częstej słabości by ł zbyt zaślubiony 
mocom tego św iata“ . I  te w łaśnie
zaślubiny tk w ią  u podstaw związa
nego z kolon ia lizm em  m isyjnego 
apostolstwa w ie lu  ka to likó w , t j,  
owego „ludzkiego Kościoła“ , o któ^ 
rym  m ówi Chesterton. Stąd w łaś
nie p łyn ie  niekatolickość szeregu 
akcji m isyjnych i stąd także p łyriie  
szereg klęsk, ja k ie  Kościół K a to lic 
k i ponosi dziś w  Chinach i In 
diach. w  Indcchinach, Indonezji i  
A fryce. A lbow iem  moce tego świa
ta są śmiertelne. Dziś w idz im y w y 
raźnie: kolon ia lizm  ginie, niszczony 
w ie lk im  nurtem  w a lk i narodowo
wyzwoleńczej; A  w iąz  z n im  ginie, 
służąca ko lon ia lizm ow i, m isja chrze
ścijańska.

Związek m isyjnego apostolstwa 
chrześcijańskiego ź kolon ia lizm em  
jest jednak nie istotny, ale p rzy
padłościowy; w yn ika  nie z ducha 
Chrystusowego, ale w łaśnie z fak 
tu, że tego ducha z apostolatu m i
syjnego 1 wygnano. I  dlatego wolno 
powiedzieć, że to n ie  Kościół, M i
styczne Ciało Chrystusa, nieskazi
te lny i  niezmienny, n ie  może sobie 
znaleźć miejsca w  „ko lo row ym “ 
świecie, w o lnym  od kolonialnego 
wyzysku. N ie ma tam  miejsca je 
dynie dla złych mocy „tego św ia- 

. ta “ , poślubionych „ludzk iem u Koś
c io łow i“ . P raw dy i  świętości po
trzebu ją wszyscy ludzie zi.emi, a l
bowiem wszyscy oni pożądają peł
nej M iłości i wiecznego szczęścia.

Jeśli tak  jest istotn ie, nie ma 
więc dziś jak ie jś  zasadniczej prze
szkody na drodze owocnej dz ia ła l
ności m isy jne j, pod w arunkiem , że 
będzie ona ożywiana nie pragnie
niem mocy i m ateria lnych sukce
sów. ale miłością do Boga i  czło
wieka, że będzie ona równoznaczna 
nie z w ysługiwaniem  się „mocom, 
tego św iata", ale z współuczestnic
twem  w  życiu ludów, poznających 
Chrystusa oraz w  ich walce o w o l
ność i sprawiedliwość.

Jerzy Czapiński

P r a s a  n i e m i e c k a  d o n o s i :
* naPícn 1 n*err,Rą n iespodziankę sp raw i! rządow i w Bonn Najwyższy T ryb u - 

ï? !ÿ ,u.°VJ»y w K a rls rü he  swym orzeczeniém  w ydanym  lu t  przed roz-
AT IE M A L Ą  [

nftł Konst.*
m i e r t c a * ^ - . 0 )̂ l ’a^ K onfe rencji ber liń sk ie j. Prasa re akcy jna  zachód nio-nie- 
bońskie vvv 1 ’ w ije  z bezsilnej wściekłości, ba rd z ie j zaś um ia rkow ane pisma
że ¿rriioa j P?wl f clnK\ aię c ie rp ko  o tym  w yroku . A w szystko żaczek) się od lego. 
sytetu i rj * . u ,'Z(,vinikuw Trzecie j Rzeszy — w tym  22 p ro feso rów , u n iw e r- 
w  Karis'niS»emi ,-w wy.siąpiła ze ska rgą  o p rzyznan ie  im  em eryt u i*. T rybun a t 
jednocześni« ° o a a lił' w szystk ie  ie  ska rg i — i to m n ie j by nas In teresow ało ale 
■sieon, (¡¿i Gic)v uzasadnieniu orzeczenia, liczącym  ni m n ie j n l w ięcej, ja k  140 
h i ; I e r  o w s i. i <,,. ° 1 i 7i !1 ̂  • P o lityczną ’i p raw ną  analizę ch a ra k te ru  1 is to ty  państwa

ro k it ł ponadto... Jej sku tków . Z Orzeczenia lego

ron,

w ynÚfakikdwV1*1̂ ’11 *
(r ‘o n iek tó re  n iíí¡? C£,lle’ acz nie zosta ło to w ypow iedziane expresáis ve rb is  
państwo n i e m i . * Hl< *>F»*ahkfurt«r Hefte“  m a ją  m u za złe), iż  po pierwsze: 
h m aja U Ko >. ... *  przesia ło  zarów no de facto, ja k  i de iu re  is tn ieć  w dn iu  
państw ow y zw «nv 'w íÍL c! f u$ € za* 'r~ 1 to w yw oła ło  taką  bu rzę  — obecny tw ó r 
riym  Rzeszy ...... iiiww? ^

b. k.. . . i , i’ , ° b d c ? £ u  bér4,tfiakiej ko n fe re n c ji! Uznanie, że w raz z ca łkow ity  m

..aby

państw ow y zw anv w u »  7* ~~ 1 wu.
n- m Rzeszy N iem ip ^ p u b l ik ą  Zw iązkow ą nie je s t spadkob ie rcą  praw-
i • orzeczeni* u- ie^' w więc nie jest suw erennym  tw orem  państw ow ym  Ta- 
z i l ik n ięclem h T O e r o W ^ m ii1 1  ̂ l< o n fe re n *• G n a n ie , że w raz z ca łkow itym
*  N iem iecka Republika ' L r T le j R*®“ *  Przesta ło ¡sinieć, państw o niem ieckie 

Toteż lia m h tn ę i,i , 'W ią zkow a  jes t zupełn ie nowym  tw orem  państw ow ym !
W J n  k r te  r,«tv . l o L  l akcv3n>' Y g o d n lk  „ D i .  Z e it"  w num erze 1 * 7 1  br.
*  — i  anym „D zies ięc iu  sędziów ko ry g u je  h is to rię  N iem iec" py-

T rybun a łu  — p rzyp  mój) ma stać się
ie by liśm y  na pewno*uczestn i- 

zeuia Niemiec ( tj decyz ji w ładz 
o fia ra m i? “  I da le j: „Z a p y ta ją  nas Jakim prawem  

t r o s z c z y  s i ę  o l i n i ę  O d r y  — N y s y,

»ropozycje rządu NRD uczyn ić  przedm io tem  ogó lnon iem ieck ich  ro zp raw , zapo
znać z n im i całą op in ię  pu b liczną  Niemiec, a w szczególności lu d z i p racu jących  
w ó rczo  na polu um ysłow ym ... oraz, aby słowem l pismem pracow ać nad u lw o-

lMl „C *yż  coś podobnego (tj.' orzeczenie .rv o u n a i 
źródłem  praw « dla sądów n iem ieck ich  m im o W ń

obupae.Yjn>rn), lecz ty lk o  ich... o fia ra m i? " 1 d n l. i-jpaeyj
ą d  z w i ą z k o w y

Iść. iworęnt nowowtłożotiym? 
A lbo. Zw iązkow a in te resu je  się obszarem Saary?“
A»"ty ku i kottü A - V - ^ 4 .  -e w św ietle  tak iego orzeczenia na jw yższe j ins ta nc ji

k ! ó
jw yższe j 

r  z y w k t

naszej pr?

sądowej Niemiec.- zachodnich „m ło d z i spośród nas, 
z n i) w u z. a 1 u d n 1 ć m a j  ą k o s z a  r  y,
w in n i są lo ja lność J®3‘; 1i ,nods^ u- cz łonkam i na rodu , k tó rego  państwo is tn ie je , 
to  znowu znika, a k ( -  iden tyczność negu ją  sądy w tedy. gdv znowu po ja 
w ia  sio ono na widowni?! ‘ ' *'

T yg odn ik  SPD .»D*« G eqenw art“  w n r  2 z IB s tyczn ia  br. i 3 % 30 stvc.znia 
br. za ją ł w  tej sprawie, znacznie »PokoJnlejMe stanow isko, p ró b u ją c  nav>mt b ro 
n ić  m ery to ryczne j sUx)ny ^  u  ku. A m o i (M ichael Treund) dochodzi do w n iosku , 
¿r % pu nk tu  w idzenia praw nego za. o da lszyn i is tn ien iu  państwa niem ieckiego 
rrc z e j nie da si^ utrzym ać, natom iast b io rąc zagadnienie od s tro n y  na rodu 
n iem ieckiego i j&go d z i e j ó w , ^ n n y  doszukiw ać się powiązań w sensie 
Ci;
S v.

Nie pów inn iśm y byc
Srtf.śći W o  r  J!a w z tl,osłą frazeo log ią  k ry ją  się dw ie  m yś li au tora :

o  „¡a  na leży p ra v jm o « ra6 — *  żadnego p u n k tu  w idzen ia  — że stw orzona 
w  1RT1 , m ^ e ? ‘ BKmsrc!<a Uf.RSza N iem iecka k ie d yko  w .ek przesta ła  istn ieć, to 
bow?em m w to b v “ bą pociągnąć konieczność w yrzeczenia  s.ę («kich ,. ,d o b y  
c z y -T a ro d u  nlem .lrcklego Jak ju n k ie rsko -m ilu a rys tyczn e  P rusy o raz kolou lza-

CJa i z u k ś ć ^ s a d n ie n ia  praw nego i po lllycznego. aby „p rze sko czyć "
w  ja k i*  sposób przez la la  panowania h itle row sk iego  a naw iązać do Rzeszy 
s n , l . 7 i m  m h i  ra k ia d a ia c  że gdzieś w podziem iu h it le ro w s k ie j Rzeszy koła- 
« . ’ w ą i i e p r a w d z i w e j  dawnej Rzeszy N tem lęckie j

„F ra n k fu r te r  Mefte“  n i  2 z In lego b r. om ówiwszy szczegółowo sp iaw ę  i w y. 
ra z lw szv  żal. że T ryb u n a ł w yda l Jedynie orzeczenie, a nie w y ro k  ro zm royg a jący  
Jednoznacznie czy R epublika Zw iązkow a Jest następcą p i a w n j m Rzeszy hjs-miec- 
k ie j 1 iden tyczna z n ią. s tw ierdzą, iż  „w śró d  p o litykó w  i p ra w n ikó w  przeważa 
pogląd, że Rzesza N iem iecka m im o bezw arunkow ej k a p itu la c ji me przesta ła

istn ieć i żyje  da le j w Republice Zw iązkow ej..." Kończąc Jednak a r ty k u ł,  p ism o 
s tw ie rdza : „Ż y je m y  zatem w państw ie zdążającym  do w ł a ś c i w e g o n o- 
w e g o p a ń  s t w a. k tó ry m  mogą być je d yn ie  z jednoczone ii a nowo Niemcy 
w zjednoczone) — m ie jrnv  nadzie ję E urop ie  .

W czasie, gdy re w iz jo n iśc i i neofaszyści p ró b u ją  odbudow yw ać b ism arckow - 
ską Rzeszę, albo i „św ię te  cesarstwo rzym sk ie  na rodu n iem ieck iego“  — 
w N iem ieckie j Republice D em okratycznej trw a  system atyczna praca i w re w alka 
o -s tw o rzen ie  nowej k u ltu ry  n iem ieck ie j, k u ltu ry  na rodu dem okra tycznego i m i
łu jącego  pokó j. Znana ju ż  in ic ja tyw a  rządu NRD, aby „s tw o rz y ć  w a ru n k i ko
nieczne do rozpow szechnian ia  na całym  te ry to r iu m  Niem iec w szystk ich  czaso
pism n iem ieckich , książek, film ów  i innych  u tw o rów  a rtys tycznych  z jednym  
ty lko  ogran iczeniem : nie dopuszczenia do swobodnego w y tw a rza n ia  i rozpo
w szechn iania dzie ł p rzedstaw ia jących  w ojnę ja ko  n ieu n ikn ion ą  konieczność 
i pod judza jących  n ienaw iść ku innym  na rodom “  podjęta została z radością  
przez Zw iązek K u ltu ra ln y  O drodzenia N iemiec w duchu de m okra c ji, k tó ry  
ja k  donosi m ies ięczn ik  „A u fb a u “  (n r 12/53) — pow zią ł uchwałę ape lu jącą  ! 
p r
znać
tw ó rczo  na p i........— . -.........................  , .
rżen iem , takiego (ogólnoniem ieckiego) g rem ium  na jw yb itn ie jszych  p isarzy , w j 
dawców, naukow ców  i a r ty s tó w “ .

W ślad za p ro pozyc ją  rządu NRD poszło u tw o rzen ie  u p rogu ro ku  Uk>4 
w NRD M in is te rstw a K u ltu ry , na czele k tó rego  stanął znany p isa rz  Johannes Be* 
che r Jak donosi dz ie n n ik  „Neue Ze it“  (n r 7/54) p re m ie r G ro tew oh l p rzem aw ia
jąc ,la in a u g u ra c ji praes nowego m in is te rs tw a , pow iedzia ł tri. in.: „Jesteśm y 
zdania że po lityka  k u ltu ra ln a  k ra ju  zależy od jego us tro ju . P o lityka  k u ltu ra ln a  
nie jest czym ś oderw anym , Is tn ie jącym  w puste j p rzes trze n i -  jest ona p ięknym
w yrazem  życia n a ro d u .......P ierwszą zasadą, od k tó re j rząd nasz nie odstąp i - -
jest zwalczać i tępić w szystko co służy w o jn ie  i zn iszczeniu, co prow aazi do 
zdziczenia naszej m łodzieży; odnosi się to rów n ież  do am erykań sk ie j „k u ltu ry  , 
k tó ra  u s iłu je  do nas p rzen ikną ć  przez B erlin  zachodni. Z tego w yn ika  p u n k t 
d ru g i naszej p o lity k i k u ltu ra ln e j: służyć cz łow iekow i i po ko jow i, iw o rzyć  pod
staw y u trzvrnan ia  poko ju  d rogą  w spółdz ia łan ia  w os iągn ięc iu  po rozum ien ia  
na jp ie rw  m iedzy sam ym i N iem cam i, a następnie m iędzy narodam i...

Zadania stojące przed nowym  m in is te rs tw em  podz ie lił p re m ie r G rotew ohl

naS lTrosUa°o ścisłą w spółp racę z a rty s tyczn ym i zw iązkam i fachow ym i i o ideo
log iczny poziom tw órczości, .

Podniesienie film u  n iem ieckiego na w ysok i poziom.
Praca k u ltu ra ln a  w śród mas w dz iedzin ie  m u zyk i, tańca, m a la rs tw a  1 pla-

* ty k Stw orzente w a ru nków  rozw o ju  dla na ryb ku  a rtystycznego.
Opieka nad naw iązyw aniem  stosunków  k u ltu ra ln y c h  m iędzy Niemcami 

Powołanie do życia m in is te rs tw a  — m ów ił p re m ie r G rotew ohl - w c h w ili 
obecnej, przed ko n fe re n c ją  b e rlińską , ma wykazać, że całość k u ltu ry  niem iec
k ie j Jest n ienarusza lnym  dobrem  w szystk ich  N iem ców . • „

M in is te r nowego re so rtu . Johannes Becher, p rzem aw ia jąc  po p rem ie rze  Gro- 
tewoh ń ośw iadczył (cyt. za B e rlin e r Zeitun«, n r  8/54) ni. In.. „M in is te rs iw -o  nIe 
tnoże sobie życzyć lepszych rezu lta tów  swej p racy ja k  ten. by dzia łacze k u ltu 
ra ln i uznali ie za sw oje m in is te rs tw o , by m ó w ili o .nim „nasze m in is te rs tw o  . . 
íes t to m iiiis 'e rs lw o  o tw a rtych  d rzw i, o k tó rym  każdy dzia łacz k u ltu ra  ńy bę
dzie w iedzia ł, że re p reze n tu je  ono do b rą  spraw ę i w k tó rym  zna jdzie  radę t po-

Pa‘ U tw orzenie  M in is te rs tw a  K u ltu ry  w NRD Jest Jodynie uko ronow aniem  
I w zm ocnieniem  dotychczasow ej w a lk i dem okra tycznych  Niem iec o nową ku ltu rę .

B e rlin e r Z e itunq “  (n r 274/5R) w  a r ty k u le  ..Kuch w ydaw n iczy  a nowy km  s 
n rzvn iós t dane dot Ilości pozvc|i w ydaw niczych, ja k ie  ukazały się w ciągu ro *u  
f o l  w  NRD Są .O liczby  pokaźne. W ciągu lego ty lk o  ro ku  wydano B..W0 ks ią 
żek w lączncm  nakładzie  oko ło 73.5 m iliona  egzem plarzy. Podczas »«mych ty  
ko  T a r ó w  L ipsk ich  o b ro ty  w raz z zaw artym i ko n tra k ta m i (na przeszło 20 m i- 
Ronów m arek) w ykaza ły  w zrost o l i ó  proc. w sa.sunku do ro ku  ubiegłego. Nas 
za in te resu je  w  tre l.  danych lakże  In fo rm a c ja , Iz p lan w ydaw n ic tw  teo og icznych 
w vk 'm an v  zostai w ponad 180 proc., a w ięc iz  w ykazu je  on w zros t d w u k ro tn y .

‘ Jakże ' inacze j sp raw y te w yg ląda ją  w  Niemczech zachodnich. „Neues O euU cłj- 
lanci" n r  5/54 w a r ty k u le  pt. „K s ią żka  d la  m łodzieży w Niemczech zachodnich

w y licza  d ług ą  lis tę  re w iz jo n is tyczn ych  w ydaw n ic tw  au to rów  tak ich , ja k  E ttin g - 
ho fe r, B eum elburg, D w inger, B lunck, K o lbenhełe r, Je lls ich — pisńnaków ze zna
nych „B iu l .und Boden Y e rlag ów “ . Pełno jest pam ię tn ików , ja k  Gallanda, Schaoh- 
la. Sch iraćha — któ ra  m a ją nakłady znacznie wyższe, an iże li nak łady ks iążek 
Goethego czy S ch ille ra , nie m ówiąc ju ż  o Lessingu czy Meinem. Godne to w a rzy 
stwo d la  tych  — pożal się Boże — au to rów , s tanow i re p reze n tacy jn a  „ l i te ra tu 
ra '' am erykańska , „co m icsy " w ro dza ju  książek osław ionego M ickey a Splllane'A  
ja k . na p rzyk ła d , „M ó j re w o lw e r tk w i le kko ", „Zem sta jes t m o ja " itp . Pow ieści 
te j znakom iióśc i am erykań sk ie j rek lam ow ane są rów n ież  po „a m e ry k a ń s k u “ :’' 
„M icke y  Spilłane... ba rdz ie j zahartow any, n iż  cała legia cudzoziem ska, je s t ro z 
p rzes trze n ia jącym  się (?) fenomenem, k tó rego  .pow ieści seksualne i sadystycz
ne. o bestia lstw ach i n iedołęstw ie, de tek tyw ach i dziew czętach lekk ich  obycza jów  
wzr osty obecnie w nakładach do 23 m ilion ów  egzem pla rzy ...“  Skutek? O czyw isty: 
„Münchener K u r ie r “  s tw ie rdza , iż przestępczość w śród  m łodzieży N iem iec za
chodnich w zros ła  os ta tn io  o 80 - 90 proc., a „Kölnische Rundschau“ in fo rm u je  
o 16.000 m łodocianych a lko h o likó w  w państw ie  bońskim . Od 1948 do 1952 fo k u  
liczb« przestępstw  na tle  seksualnym  pope łn ionych  przez m łodocianych w z ro 
sła o 162 proc.!

„Neues Deutschland“ przy tacza  w y s iłk i postępowych w ydaw ców  Niem iec 
zachodnich, by m łodzież zachodnio -n iem iecka m ogła obok tego śm iecia o trz y 
m yw ać lakże do b rą  lite ra tu rę , p rz y  czym . w a ru n k ie m  powodzenia w ogóle, je« t 
uw zg lędn ian ie  tem a tyk i p rzygód kszta łcących i w ychow u jących . K s iążk i i *  m u 
szą być lan ie , choć nie zawsze Jest to m ożliw e, by w y trz y m a ły  one k o n k u re n 
c ję  z da rm o w ym i niem al szm ira m i am erykań sk im i. Do w ydaw n ic tw  postępo
wych walczących o dusze m łodzieży n iem ieck ie j należy m. in . w ydaw n ic tw o  
A dolfa  Sponholza w Harm owerze w ydające serię  b ro s z u r pod w ym ow nym  ty tu 
łem „C o n tra " , da le j B e rte lsm ann -V erlag  w  G ütersloh , w ydające zeszyty „em ocjo 
nu jących  opow iadań" (Spannende Geschichte), Th ienem anns-V erlag w S tu ttg a r
cie i in. Pismo stw ierdza:

„P anu  K e lle ro w i 1 jego kolegom  zachodn io -n iem leckim  trzeba  um oż liw ić  
po rozum ien ie  z w ydaw cam i z NRD. aby p iękne p rze w o d n ik i p rzy ro d n icze  „K o 
sm os", bogate i p ieczo łow ic ie  wydaw ane dz ie ła  o k ra ja ch  — narodach — cza
sach „N eue U n ive rsu m “ — m ogły b y ć ______ ________- _________________
czytane przez ludz i w NRD i o d w r o t n ie , -■-—-*■*------— --------------— —-------------— =JJSli
by „Ż e lazny baw o lek" 1 „B łę k itn y  p ta k “ 
m ogły znaleźć się rów n ież  w sprzedaży 
w ks ięga rn i Ju liuse  Weisa w S tu tt
ga rc ie ".

„Neue Zelt“ n r 302/53 w a rty k u le  
„3 ,5  m ilion ów  m arek na odbudowę ko 
śc io łów “  p rzynos i garść in fo rm a c ji o 
rozm ia rach  finansow an ia  przez rząd 
NRD in w es tyc ji na odbudow ę kościo łów  
zniszczonych podczas d ru g ie j w o jny  
św iatow e j. O ro zm ia ra ch  ty ch  zniszczeń 
św iadczy choćby p rzyk ła d  okręgu  ber- 
liń sko -b ra nden bu rsk iego , w k tó rym  na 
1.400 kościo łów  ca łkow item u zniszczeniu 
u leg ły  62 św ią tyn ie , a ty lko  235 ocalało 
bez uszkodzenia. Otóż prócz podanej w  
ty tu le  a r ty k u łu  kw oty  3,5 m iliona  m arek 
w ydatkow anych przez rząd NRD w la 
tach 1950 - -  1953 na odbudowę kośc io 
łów, poważne kw o ly  na 'en cel łoży ły  

-stakfte rządy by łych  k ra jó w  (Landensre- 
g ie rungen) przed u tw orzen iem  NRD. a 
w ice p re m ie r Otto Nuschke w yda tkow a ł 
z funduszu dyspozycy jnego 900.000 m a
rek . O dbudowano liczne św ią tyn ie , w ie 
le z n ich poddano re now ac ji i oddano 
ponow nie do użytku . C y fry  te i fa k ty  
m a ją  sw oją wym owę, (em)
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R I V E R A ,  O R O Z C O ,  S I Q U E I R O S

Jose Clemente Orozco — Golgota

K I L K A

S Ł Ó W

ODBUDO W A K A T E D R Y  W ROUEN
Stara katedra w  Rouen, m atka kościo

łów  no rm andzk ich : zniszczona w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j — jes t obecnie 
odbudow yw ana. R ekonstrukc ją  k ie ru ją  
doskonali a rch itekc i, pro fesorow ie Szko
ły  Sztuk P ięknych. Prace p rzy  odbudow ie 
postępują jednak bardzo w o lno  z po
w odu braku  funduszy. Rząd nie daje 
na ten cel żadnych do tac ji, sk ład
k i zaś w ie rn ych  n ie  mogą w ys ta r
czyć na pokryc ie  tak  znacznych w yd a t
ków . Tak .w ięc, w  na jlepszym  razie, 
dopiero za dwa la ta  ka to lic y  francuscy 
będą m og li cieszyć się odbudowaną ka
tedrą w  Rouen, tak ja k  po p ierw szej 
w o jn ie  św iatow e j c ieszyli się z odbudo
w ane j ka te d ry  w  Reims.

O W YC H O W AN IU  P LA STY C ZN YM
W n-rze 5 „P rzeg lądu  K u ltu ra ln e g o “  

Zenobiusz S trze leck i w  a rtyku le  pt. 
„O  likw id a c ję  analfabe tyzm u p lastycz
nego“  naw o łu je  do zw rócenia baczn ie j
szej uwagi na poziom w ychow an ia  p la 
stycznego, ja k ie  szkoła średnia w paja  w 
naszą m łodzież. A u to r a r ty k u łu  słusznie 
tw ie rd z i, że w łaśnie w  szkole m usi u- 
kszta łtow ać się dobry smak a rtys tyczny 
człow ieka, którego późnie j nie będzie 
zadowalała tandeta m ebli, brzydota o- 
brązów, czy p rostactw o w nętrza miesz
kalnego.
M A D O N N A  Z BRUGES P R ZY JE C H A ŁA  

DO R ZY M U
Jedna 7. na jlepszych, obok „P ie ty “ , 

m łodzieńczych rzeźb M icha ła  A n io ła : 
„M adonna z kościoła w  B ruges“  została
na przeciąg jednego m iesiąca przew ie
ziona i  w ystaw iona w  g a le rii pałacu B ar
bę ri-ni w  Rzym ie. D z ię k i uprzejm ości 
w ładz b e lg ijsk ich  dzie ło w ie lk iego  W ło
cha u jrza ło  swoją s to licę. Pokaz wcze
snej. lecz n ie m n ie j w span ia łe j rzeźby 
M icha ła  A nio ła , wzbudzał w ie lk ie  zain
teresowanie ludności i  a rtys tów  całych
W łoch.

RENATO GUTTUSO W PRADZE
W Pradze o tw a rto  w ie lką  w ystawę płó

cien Renato Guttuso, jednego z n a jw y 
b itn ie jszych  m a la rzy W ioch współcze
snych. Publiczność polska zna rysu nk i 
Renato Guttuso, ilu s tru ją ce  powieść Ju
liana  S try jkow sk ieg o  ..B ieg do Fraga- 
la ' \  za k tó re  artysta o trzym a ł polską 
N agrodę ' Państwową. W śród dzie ł zgro
m adzonych w Pradze w ie lk ie  wrażenie 
w y w o łu ją  pełne eksp res ji obrazy, ja k  
..H ołd  G rekom “  czy „M asakra  1 m ają 
w  P o rte lla ".

JUBILEUSZ 60-LECIA PRACY 
ARTYSTYCZNEJ A. ZELWEROWICZA 
A leksand e r Ze lw erow icz ob chodz ił w  

b ieżącym  m iesiącu ju b ile u sz  60-Iecia 
swej p ra cy  a rtys tyczn e j i 36-lscia p racy  
pedagogicznej.

Obchód ju b ile u szo w y  o d b y ł się w  
d n iu  16 bm. w  P aństw ow ym  Teatrze 
P o lsk im  i  b y ł po łączony % p rzedsta-

w ien iem  „G rze ch u “  Żerom skiego, w 
k tó re j to  sztuce Ze lw erow icz Stwarza 
zna kom itą  k re ac ję  w ro li Jaskrow icza.

„SPAZM Y MODNE“ W „A TE N E U M “
Ta obycza jow a kom edia W ojciecha 

B ogusław skiego , z 1797, posiadająca 
k ilk a  żyw ych w ypadów  an ty feuda l- 
tiych , je s t w  całości c iekaw a racze j ja 
ko pozycja  h is to ryczna , ja ko  etap po
średn i m iędzy Oświeceniem a kom edią 
F re d ry . M im o to — w  inscen izac ji M a rii 
W ie rc iń sk ie j i z d e ko rac ja m i Jadw ig i 
P rze ra d zk ie j „S pazm y m odne“  p rz y 
b ra ły  w „A te n e u m “ , nawet p rzy  dość 
p rzec ię tnym  poziom ie g ry  i nadużyc iu  
m ie jscam i e lem ehtu ru chu , ksz ta łt spek
ta k lu  dobrze w yreżyserow anego, s ty lo 
wego i o w łaśc iw ym  tem pie, k tó ry  w spo
sób zabaw ny w prow adza w atm osferę 
epoki.

PIERWSZY W POLSCE 
TEATR WIEJSKI

Tea I r  Ziem i Ł ó d zk ie j ma już w  swym  
do ro b ku  dwa przedstaw ien ia , z k tó ry m i 
p raw ie  od ro k u  ob jeżdża sw ój teren. 
Są to „D am y i h u z a ry “  F red ry  oraz 
„P ie ją  k o g u ty “  Bal tusz is a. Reżyser tea
tru , K az im ie rz  Czyński, pisze w a r  2 
„T e a tru “  o dośw iadczeniach swej p ra 
cy. Za czołowe zagadnienia tea tru  w ie j
sk iego uważa spraw ę „d z ik ic h “  w ystę
pów, odstrasza jących  od p raw dziw ego 
tea tru : spraw ę sal na wsiach; czasu na 
p ró b y  nowych sztuk: w reszcie — d u 
b le rów  ja ko  re ze rw y  a k to rs k ie j. A u to r 
s łusznie p rzec iw s taw ia  się tw orzen iu  
w yod rębn ionych  zespołów przeznaczo
nych w yłączn ie  d la  te a tru  w ie jsk iego , 
w ypow iada się za sw obodną w ym ianą 
s il m iędzy tea trem  d la  wsi i m iast.

50-L  ECIE „WIŚNIOWEGO SADU“
Tę głośną sztukę  Czechowa w ys ta w ił 

MCHAT 30 s tyczn ia  1904 ro k u  w re ży
se r ii S tan is ław skiego . i N iem irow icza- 
Danczenki, w op raw ie  scenicznej Simo- 
wa. W p ra p re m ie rze  w y s tą p ili m. In* 
sam S tan is ław ski w ro li Gajewa, O. L. 
K n ipp e r, żona Czechowa, ja k o  Rajew - 
ska, W. .1. Kączałow  — T ro fim o w , M. F. 
A ndre jew a  W aria . W ub ieg łym  pół
w ieczu „W iśn iow y  sad“  pokazano, czę
sto z n a jzn akom itszym i o d tw ó rcam i, po
nad 1200 razy, g rano  go w . in. w  An
g li i.  W łoszech, Japon ii, Polsce, USA (w 
tea trze  m u rzyń sk im ) i Inn ych  krajach.

PRZED 175 LA TY  ZMARŁ 
DAW ID GARRICK

na jzn akom itszy  a k to r  angielska (1717—• 
1779). Jego W ystęp w  r. 1741 w ro li Ry
szarda  I I I  w  te a trzyku  na p e ry fe r ia c h  
Londynu  s ta ł się nową epoką w d z ie 
jach  św ia tow e j sceny. Zam iast d o tych 
czasowej de k la m a c ji i ro z rzu tn ośc i ge
stu w idzow ie  u jrz e li w  g rze  G a rr ic k a  
p ros to tę  i is totność w ypow iedz i, psy
cho log iczną m otyw ację  dz ia łan ia , p ra w 
dziw e oddanie rzeczyw is tych  lu d zk ich  
uczuć. Ten s ty l p rz e ja w ił G a rr ic k  pó ź 
n ie j. przede w szystk im  w ro lach  z 35 
sztuk Szekspira . R ealistyczne zasady 
g ry  i re ż y s e rii zastosow ał ja k o  w spó ł
w łaśc ic ie l i k ie ro w n ik  a rty s tyczn y  lon 
dyńskiego. D ru ry -La ne , czy li Coven t- 
Garden Theatre. G a rric k . będąc sam 
au torem  trzech  tom ów  u tw o ró w  scenicz
nych, w pro w adza ł do inscen izow anych 
sz tu k  liczne p o p ra w k i d ra m a tu rg iczn e . 
W ym aga ł od a k to ró w  w n ik liw e j p ra cy  
na repetyc. jach, p rzyg o to w yw a ł sz tu k i 
n ie raz  ponad ro k . D z ięk i gościnnym  
objazdom  po E urop ie  w y w a r ł o g rom n y 
w p ły w  — w w alce z k lasycyzm em  — na 
ro zw ó j re a lizm u scenicznego. Zw olen
n ika m i jego  s ty lu  s ta li się m. in. D ide
ro t. a u to r „P a ra d o ksu  o a k to rze “  i re 
fo rm a to r  ba le tu — N overre .

W ŁOSKIE TRIO SATYRYCZNE 
W PARYŻU

W La Corned ie des Champs-Elysćes 
w ystępu je  z p rog ra m em  pt. C arnet de 
no tes“ , rodza jem  kab are tu  lite ra ck ie g o  
bez d e ko ra c ji i re kw izy tó w , św ietna 
tró jk a  w łosk ich  au to rów . m im ikó w  i 
a k to ró w  równocześnie, znana we F ran 
c ji pod nazwą „les  tro is  G obb i“ . Są to 
V itto r io  C ap rio lli, A lb e rto  Bonucci i F ra n 
ca V a le ri, k tó rz y  z zespołem m ed io lań 
skiego „P icco lo  T e a tro “  w ys tępow a li ju ż

przed k ilk u  la ty  w  P aryżu, a w spó łp ra  
cow ali rów n ież w podobnych p ro g ra 
mach w raz  z obecnym reżyserem  f i l 
m owym , V itto r io  de Sica.

ZGON JANA M AKLAKIEW IC ZA
W nocv z 7 na 8 bm. zm a rł w W ar

szawie w w ieku  Iat -jau  M aklak ie - 
w icz —— w yb itn y  kom pozyto r i zasłużo
ny dzia łacz na po lu  upowszecnnienia
k u ltu ry  m uzycznej.

J. M ak lak iew icz pozostaw ił bogaty 
do robe k  kom pozyto rsk i. Do n a jw y b it
n ie jszych  jego dzie ł należą: W ariac je  
sym fon iczne na tem aty własne. Poemat 
sym fon iczny słów K asprow icza
„S w iętv  Boże“ , Poemat sym fon iczny do 
słów  B ron iew skiego ..Pieśń o Chlebie 
pow szedn im “  (rok 1930). K once rt w io 
loncze low y. K oncert sk rzyp cow y, ba le
ty  „C agli°-s ,ro  w W arszaw ie“  (w ysta
w iony  m - 5n- w Pradze) i „Z ło ta  kacz
k a “ . Poemat sym fon iczny „G ru n w a ld “ , 
„ U w e rtu ra  praska “ , trz y  kan ta ty : „K o 
m una pa ryska “ , „G renada* ‘i „Z a b rze “  
cz te ry  su ity  ludowe, szereg p ieśn i, ja k  
„P ieśń o S ta lin ie “ , „P ieśń o p rzy ja źn i 
po lsko -ra d z ie ck ie j“ , 9 pieśni ch łopsk ich  
i inne.

Nie zdążył ukończyć Suity ko n ce rto 
w ej na fagot, o raz opery  „W ia tr  ha l
n y “ , do k tó re} l ib re tto  napisał poeta* 
gó ra l, Adam Pach.

. 4 ’O c  K V 
o wsy.ysiltin*;

r o k  m ic k ie w ic z o w s k i

5 1 6  bm. odby ła  się w  W arszaw ie —» 
pod przew odn ictw em  prezesa Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich. Leona K ru czko w 
skiego, IX  Sesja Rady K u ltu ry  i S ztuki 
poświęcona om ów ien iu  Roku M ick ie w i
czowskiego. _

W re zo lu c ji p rz y ję te j p rzez Radę KoT- 
tu ry  i S ztuk i postanow iono setną ro cz
nicę śm ie rc i Adam a M ick iew icza  o b c h o 
dz ić  ja ko  Rok M ick iew iczow sk i. T e rm in  
obchodów  zw iązanych z Rokiem usta lo 
no na okres 26 lis topada 1955 r. — o l 
g ru d n ia  1956 r. Rok M ick iew iczow sk i 
za in a u g u ru je  uroczyste  posiedzenie Ko
m ite tu  M ick iew iczow skiego i jubileusz®» 
we p rzedstaw ien ie  „D z iad ów ".

NUMER SPECJALNY „E S PR IT“
O WYCHOWANIU MŁODZIEŻY 

W  zw iązku  z toczącą się obecnie ną 
łam ach w ie lu  pism  po lsk ich  dysku s ją  na 
tem at w ychow an ia  m łodzieży w a rto  za
no tow ać fa k t. że i w  postępówch ka to 
lic k ic h  ko lach fra n cu sk ich  p rob lem  ten 
jes t żywo dysku tow any. M ies ięczn ik  
„F .s p r it"  p rzyg o to w u je  nawet w  n a jb liż 
szym  czasie n u m er specja lny, pośw ię
cony tem u zagadnien iu . Celem te j p u b li
k a c ji nie będzie przedstaw ien ie  p ro p o 
z y c ji p row adzących do jeszcze jed n e j 
re fo rm y  szko ln ic tw a , lecz rozw ażenie  
w a rtośc i, ja k ie  pow in ien  posiadać w spó ł
czesny cz łow iek. N ajleps i pedagodzy i 
nauczycie le  F ra n c ji m a ją  w ziąć ud z ia ł 
w  ankiec ie  o rgan izow ane j na ten tem at 
p rzez „E s p r it " ,  a ic.h w ypow iedz i w d y 
sk u s ji posłużą re d a k to ro m  tego p ism a 
do op racow an ia  a r ty ku łó w , p o ru sza ją 
cych n a jb a rd z ie j w ażkie  p rob lem y  zw ią 
zane z w ychow aniem  m łodzieży.1 

DYSKUSYJNA W YSTAW A 
O tw a rta  w  salach re du to w ych  'Teatr** 

N arodowego wy,stawa p ro je k tó w  a rc h i
tek ton icznych  zabudow ania śródm ieścia  
W arszawy, t j. otoczenia cen tra lnego  p la 
cu im . Józefa S ta lina -— ma na ce lu  n ie  
ty lk o  zapoznanie m ieszkańców  W arsza
wy z p racam i a rch ite k tó w , ale i zasięgnię
cie ich op in ii. D latego na w ystaw ię  obe
cn i będą a rc h ite kc i-p ro je k ta n c i, a dz ien
n ik i w arszaw sk ie  o rg a n iz u ją  spo tkan ia  
dyskusy jne .

ka la t w  Paryżu, zainteresowany 
now ym i k ie runkam i plastycznym i, 
zwłaszcza .kubizmem. O ryg ina lny, 
zdolny, chłonny zachwyca się Ce- 
za:nne‘m  i Picassem i m a lu je  pod 
ich wpływem . Z Picassem przyjaźn i 
się, zapoznaje się z nowym  europej
sk im  m alarstwem , biorąc czynny u- 
dzial w  pracowni i przy sto liku ka
w ia rn ian ym  w  jego kszta łtowaniu. 
Jest w yb itn ym  przedstaw icie lem  
„szkoły pa rysk ie j“ . Szuka jednak 
odrębnego indyw idualnego wyrazu, 
in teresu je się hiszpańską tradycją, 
s tud iu je  E l Greca. W r. 1920 o trzy 
m uje propozycję powrotu do M e
ksyku. Ówczesny m in is te r ośw iaty 
Jase Vasconcelos ściąga do k ra ju  
przebywających na obczyźnie m ala
rzy. Chce ich zatrudnić przy deko
rac ji gmachów publicznych, dając 
w ie lk ie  m ożliwości twórczej pracy. 
R ivera postanawia wrócić. Przed 
powrotem , świadom czekających go 
zadań, pragnie poznać technikę fre 
sku w jego najdoskonalszych histo
rycznych przykładach. Odwiedza 
W iochy, W yjazd do W ioch, to na j
ważniejszy moment jego ka rie ry  
m alarsk ie j. W idzi tu prostą, p rze j
rzystą, monum entalną sztukę, zro
zum iałą d la  wszystkich. Pod je j 
w p ływ em  zmienia swój s ty l i upra
szcza go. S tud iu je  b izan ty jsk ie  mo
za ik i, G iotta, Ucella, T in to re tta . 
B un tu je  się przeciw  bezideowej 
współczesnej sztuce. W r. 1921 w ra 
ca do k ra ju  i walczy o m alarstwo 
tematyczne, którego treścią będą 
problem y społeczne i ekonomiczne 
współczesnego M eksyku. Jesl in ic ja 
torem  postępowego Syndykatu Ma
larzy, wzbudza zainteresowanie dla 
m alarstwa ściennego. W ykonu je  w 
m in is te rs tw ie  ośw iaty fresk i, k tó 
rych charakter u jaw n ia  w p ływ y 
m alarstw a w łoskiego renesansu, ale 
pokazuje już pewne oryginalne, me
ksykańskie cechy. Tematem fres
ków  jest program  reform  in ic ja to ra  
rew o luc ji z 1910 roku — Zapata. 
M alars tw o R ivery w yw o łu je  prote
s ty  ze strony reakcyjne j części spo
łeczeństwa i budzi zainteresowanie 
ludu. Ludzie, k tórzy  w  większości 
znali go jedynie poprzez oglądane 
freski, ob ierają go kandydatem  na 
prezydenta z ram ienia . p a rtii kom u
nistycznej. W  1927 r. kończy freski 
o aktua lne j po litycznej tematyce w

tw órczy sposób społeczną problema
tykę. Zakończyły epokę cyganerii, 
gnuśnego pacyikarstwa, brudnych, 
m alowniczych, w iecznie zapijaczo
nych m alarzy z g ita ram i w  rękach, 
wyznających absurdalny idealizm  — 
żebraków w  rozkładającym  się spo
łeczeństwie. „N o w i malarze i rzeź
biarze —  pisze Orozco w  pam ię tn i
kach —  to iudzie czynu, s iln i, zdro
w i i wykształceni, gotowi praco
wać ja k  dobrzy robotnicy po osiem 
czy dziesięć godzin dziennie. U czy li 
się w  warsztatach, szkołach i un i
wersytetach pragnąc wszystko poz
nać i  zrozumieć, aby ja k  naprędzej 
móc dać swój w k ła d  w  budowę 
nowego świata. U bran i w  drelichy, 
w sp ina li się po rusztow aniach“ . H a
siem była sztuka w  służbie robo tn i
ków. Freski Orczca początkowo po
siadające ja k  m alarstwo Riv.ery pe
w ien w iosk i charakter, nie zyskały 
rozgłosu tam tych. B rakowało im 
zręczności i b łyskotliw ości R ivery.

— przywódca ru~Diego Rivera — fragment fresku — Zapata
chu agrarnego

„Sztuka jest propagandą albo 
przestaje być sztuką“ . Meksykański 
m alarz Diego Rivera t.ak odpowie
dzia ł na pytanie „Ja k i jest cel sztu
k i? “  Przesadnie ostra i um yślnie 
przejaskraw iona de fin ic ja  spadła na 
krąg zebranych smakoszów, ja k  
bomba zamachowca, niszcząca ry tua ł 
ich świętego chramu. Było to w o- 
k reste rosnącego zadowolenia z sie
bie, gdy m isterium  nowoczesnej 
sztuki celebrowane przez m łodych, 
u ta lentowanych i chytrych kap ła
nów bu jn ie  zakw itło  pośród uprzy
w ile jow anych  w ars tw  społecznych. 
Um iejętność posługiwania się kaba
listyczną gwarą nowoczesnej estety
k i uznano za znak rozpoznawczy do
brego tonu i wyra finow anego sma
ku. W tedy po jaw iła  się czarna 
chm urka na pogodnym w idnokręgu. 
K orpu len tny, kud ła ty  M eksykanin 
m alu jąc fre s k i i p u b liku ją c  swe w y 
powiedzi, dobitn ie  i ha łaśliw ie  w y 
ja w i! kuchenne sekrety modnych 
duchowych pokarm ów. Tajem nicze 
m isterium  okazało się zręczną grą- 
złudzeń, a podniebne emocje i sub
telne wzruszenia — ku ltem  nieist
niejącego bóstwa. Rivera bez zby t
n ich ceregieli wyciągnął m alarstwo 
z w ierzchołka wieży z kości słonio
w e j na ulicę, z k lasztoru pracowni 
— na p latform ę społecznych potrzeb. 
Zaszokował celebrantów nowoczes
ne j sztuki i ich pacjentów ośw iad
czeniem reduku jącym  k u lt  czystej 
p las tyk i d o . burżuazyjne j afektacji. 
N ie mogło być n ic boleśniejszego 
dla  e.stetyzujących snobów. Ucieczka 
na spokojne wody ba jorka ich sztuki 
wynagradzała im  społeczny niepo
kó j. M odern izm  w ydaw a ł się na
dzieją w yzw olenia z pospolitości i 
ordynarności burżuazyjnego społe
czeństwa. Z konieczności b y li zm u
szeni do wegetacji w  środow isku nie 
bardzo godnym pozazdroszczenia. 
Sztuka ich pozwalała uciec od rze
czywistości. N arko tyzu jąc się nową 
estetyką, zapom inali, że są bu rżu ja 
m i tuczącym i się na krzyw dzie  ro
bo tn ików . Sztuka obiecywała p ięk
ną grę głębokich m yś li i  wzruszeń, 
n ie  podległych pres ji otoczenia i  od
dalonych od subtelnych i  w u lga r
nych fak tów  realnego życia. Rivera 
nazwał tę ucieczkę w przestworza 
punktem  ku lm inacy jnym  prze ra f’.- 
nowanego, egoistycznego, bezideowe- 
go życia burżuazji.

R ivera nie b y ł jedynym  m eksy
kańskim  malarzem wciągającym  
swą sztukę w służbę konkretnych 
idei w walce o postęp społeczny, 
Jednym  z następstw rew o luc ji so
c ja lne j z 1910 r „  byl szybki rozwój 
rodzim ej, m eksykańskie j sztuki, po
pierany przez nowe władze państ
wowe. M łodzi malarze, rzeźbiarze i 
g ra ficy  już  w  ciągu paru la t w y t-  
tw o rzy li odrębną charakterem  i spe
cyficzn ie  narodową plastykę. A g ita 
c ja  zamiast bożka estetyki, postępo
w e charakter, troska o zrozum ienie 
wśród mas, rew olucyjna treść — to 
cechy .kontrastu jące z, modnym ide
ałem  czystej, czternastokara towej 
sztuki. M eksyk w y tw o rzy ł św ietną 
i  astrą g ra fikę  i pierwsze godne u - 
wagi współczesne m alarstwo ścien
ne, ukazując wspaniałe m ożliwości 
te j m onum entalnej gałęzi p lastyk i 
we współczesnym społeczeństwie. O- 
gromne m ożliwości ag itacyjne i spo
łeczny, masowy charakter zadecydo
w a ły  o je.) odrodzeniu. N a jw y b itn ie j
si malarze ścienni M eksyku to D ie
go R ivera. Daw id S iqueiros i  Jose 
Clemente Orozco.

R ivera (ur. 1386) pochodzi z ro
dziny o dem okratycznych trady 
cjach. Ojciec jego, walczący o zie
mię dla m eksykańskich Ind ian , jest 
założycielem pierwszej w  tym  k ra ju  
szkoły w ie jsk ie j. M iody Diego koń
czy Akadem ię w  M eksyku, o trzy 
mawszy staranne klasyczne w y
kształcenie m alarskie (profesorem 
jego b y ł uczeń Ingresa) i  w y 
jeżdża do Europy. Przebywa k i l-

Orozco

(S f io taczn a  m a la rb łu fo  ï ï la k b i jk u )

gmachu m in is terstw a i  w  szkole 
rolniczej. Zwalczany przez prasę, 
musi pokonywać ogromne truoności 
aby zakończyć swą pracę. Mailuje 
dosłownie pod uzbrojoną eskortą, a 
reakcyjna młodzież próbuje zdrapy
wać jego freski. Swoim  m alarstwem  
służy klasie robotniczej. P rzy jm u je  
zaproszenie na roczny pobyt w  M o
skwie w  zw iązku z X -leciem  ZSRR. 
Każdy rok dla R ivery to k ro k  na
przód w  walce z ekskluzywnością 
sztuki. W  ogrom nie trudnych , nie
sprzyjających tego rodzaju pracy 
w arunkach, m a lu je  prosto i zrozu
m iale dla wszystkich. Tem atyka ma
larska —- h istoria  rew o luc ji, h is to
ria  podboju M eksyku, sprawia, że 
niepiśm ienni ch lcp i i robotn icy  ży
jący w  p rym ityw nych  warunkach 
pie lgrzym ują, by zobaczyć jego fre 
ski. Budzi zainteresowanie za gra
nicą. W  D e tro it wybucha skandal, 
gdy R ivera m alu je  w  tam tejszym  
Insty tuc ie  Sztuki panoramę fresków  
z pewnością nie schlebiających ani 
us tro jow i kapitalistycznem u, ani 
subtelnemu sm akowi w raż liw ych  e- 
stetów. W  Rockefeller Center w  No
w ym  Jorku nie  pozwalają mu skoń
czyć zaczętego m alow idła, prześla
du ją  go szykanami. R ivera nie od
stępuje od swych zasad. W k a le j
doskopowych freskach, monumen
talnych, symbolicznych, zapełnio
nych tłum em  postaci, wyszydza ka 
p ita lizm  i  walczy o społeczny po
stęp.

Daw id Siqueiros, in ic ja to r buntów  
studenckich przeciw  m ityczno - e- 
klsktycznem u m alarstw u, ja k ie g o u - 
czono w  Akadem ii w  M eksyku pod
czas jego studiów , to m alarz w łada
jący rów nie dobrze karabinem  jak 
pędzlem. Uczestnik m eksykańskiej 
rew o lu c ji, waleczny i zasłużony ka
p itan, próbował nawet w zawodzie 
m alarsk im  używać rew olw eru za
miast węgla i według podania w y 
s trze liw a ł na ścianie k o n tu r m alo
wanych postaci zamiast go rysować. 
Pełen temperamentu, dynam iczny, 
zdobywał wiedzę malarską w  P ary
żu, będąc tam wysłany jako attache 
wojskow y. Po powrocie do M eksy
ku  wiecznie u w ik ła ny  w  prasowe 
po lem iki i dyskusje w  walce o spo
łeczne m alarstwo, nie m ia ł ty lu  m o
żliwości w ykonyw ania fresków , co 
R ivera. Jest zato propagatorem  i 
czynnym  wyznawcą postępowych 
ideałów, biorąc udzia ł w w o jn ie  do
mowej w H iszpanii jako p u łko w n ik  
w  d y w iz ji generała W altera. Jego 
m alarstw o symboliczne, ja k  wszyst
k ie  m eksykańskie fresk i, odznacza 
się w iększą dynam iką niż m a la r
stwo R ivery . Potężne w  w yrazie , 
pełne im petu, wa lczy o te same ide
ały. W ykonany przez Siqueirosa 
przed paroma la ty  fresk  w  Chile, 
przedstaw ia jący po łudniow o -  ame
rykańsk ich  przyw ódców  re w o lu c ji 
słusznie zdobył dla sali, w  k tó re j 
się znajduje , nazwę „Sali gigan
tów “ .

Orozco (ur. w  1883 r.), jeden z p io
nierów  narodowej w  charakterze 
sztuki M eksyku, już w  pierwszych 
swoich wystawach wykazał dążność 
do odsunięcia się od w p ływ ó w  za
granicznego, modnego m alarstwa. 
Jego prace były publicznym  pro te
stem przeciw modnej im pres jon i
stycznej pirotechnice. Na rozw oju 
jego tak  ja k  na rozw oju R ivery za
ważyła twórczość pioniera rew o lu 
cy jne j g ra fik i — Jose Guadalupe 
Posada, pierwszego w yrazic ie la  re
form atorskich społecznych tendencji 
w  twórczości M eksyku. Orozco nie 
opuszczał swego rodzinnego k ra ju . 
Oddany spraw ie postępu pracuje ja 
ko rysow n ik  w  lew icow ym  piśmie. 
Później w raz z R iverą, Siqueirosem 
i grupą Innych m alarzy zakłada po
stępowy Syndykat i bierze udział w 
dekorac ji gmachów publicznych 
dzięki pomocy ówczesnego m in is tra  
ośw iaty — Vasconcolosa. Freski w  
Escuela National P reparatoria i 
Szkole Przem ysłowej to pierwsze 
prace Orozca (1922 — 27). Oznacza
ły  one dla M eksyku przy całym  ów
czesnym rozkw ic ie  ściennego m a la r
stwa, zatrudniającego w ie lu  p lasty
ków ,radyka lną zmianę. Przełam ały 
ru tynę ówczesnej sztuki. Z lik w id o 
w a ły przesądy i  ukazały w  nowy,

— fragment fresku 10 Esuela National 
Preparatoria — „W alka"

(193(5 — 39) i  w  Sądzie Najwyższym  
(1940 — 41) krys ta lizu ją  s ty l m a la r
stwa Orozco. N igdy nie m iało ono 
kubis tycznych, architektem i cznych
naleciałości. Orozco sprostował k ie 
dyś uwagę, że jego freski są dosko
na łym  uzupełnieniem a rch itek tu ry , 
„N ie  uzupełnieniem “ — zaprotesto
w a ł — „m oje m alarstw o nigdy nie u - 
zupelnialo budynku, nigdy nie zdo
biło. Jest tak in tegra lną częścią bu
dow li, ja k  głowa częścią ludzkiego 
Ciała“ . Pracując ponad siły, rea lizu
jąc równocześnie cztery pro jekty, po 
zakończeniu wspaniałych, rew o lu cy j
nych fresków  w  Guadalajara, Oroz
co zm arł nagle we wrześniu 1949 r. 

Ci trzej malarze, na jbardzie j zna
ni pośród w ie lu  m niej w yb itnych , 
reprezentują ciekawe i świeże w 
swej koncepcji m alarstwo, wyraża
jące społeczne treści i pełne s iły  
wyrazu. W oparciu o narodowy cha- 
rak te r i tradycję  powstała sztuka, 
godna uwagi przez swą rew olucyjną 
treść i odrodzony z zapomnienia 
m onum entalny środek wyrazu, w a l
czący o wolność dla Meksyku.

Jednak z biegiem czasu Orozco rcw- 
w ija  swój na wskroś indyw idua lny, 
i  na jbardzie j może oryg ina lny w 
M eksyku styl. Jego fresk: właśnie 
przez to, że obca mu była «'szelka 
łatwość m alowania, Osiągają niespo
tykane dotychczas napięcie emocjo
nalne, silę wyrazu i powagę. To on 
wn iósł we współczesne m alarstwo 
dram at, potężny surowy wyraz i 
k rzyk  rozpaczy cierpiącej ludzkości 
— obcy m alarstw u ściennemu od 
w ie lu  stuleci. Aktua lne , społeczne 
zagadnienia, okru tna walka, bestia l
stwo, rozlew k rw i w czasie .'rewolu
c ji, cała tragiczna problem atyka 
współczesnego M eksyku natchnęła 
go do potężnego, groźnego, pełnego 
w igoru i rozmachu, specyficznie me
ksykańskiego m alarstwa. Orozco 
czuje i m aluje w  k lim ac ie  swojego 
k ra ju ; charakter postaci i symboli 
na freskach, kaktus, indiańska p ira 
mida, ostry Kontrast św ia tła  i cie
nia, twarze przedstaw ianych ludzi, 
są na wskroś i praw dziw ie meksy
kańskie. F reski w un iwersytecie , w 
Palacio de Gobierno w Guadalajara


